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1. P race  do d ru k u  należy  przesy łać pod adresem : „R edakcja 
P rzeg ląd u  P iecho ty", W arszaw a, A leja  N iepodległości 
n r  243, D ep artam en t W yszkolenia Bojowego.

2. P race  pow inny być p isane n a  m aszynie, z podw ójnym  od­
stępem  m iędzy w ierszam i, po jednej s tro n ie  arkusza, z po­
zostaw ieniem  4 cm m arg in esu  i m iejsca w olnego pod ty ­
tu łem  d la  uw ag redakcji. W  drodze w y ją tk u  red ak c ja  może 
p rzy jąć  a r ty k u ł p isany  odręcznie, jed n ak  m usi on być n a ­
p isany  bardzo w yraźnym  i czy te lnym  pism em .

3. D la un ikn ięcia  znacznych zm ian w  korekcie p race  pow inny 
być s ta ran n ie  w ykończone pod w zględem  s ty lu  i pisow ni. 
Z m iany  podczas d ru k u  (w korekcie) m ogą być czynione 
ty lko  n a  koszt au tora .

4. R edakcja p rz y jm u je  p race jedyn ie  dotychczas nigdzie n ie 
drukow ane. P raca  p rzedstaw iona red ak cji „P rzeg lądu  P ie ­
cho ty" n ie  może być zgłoszona do innego czasopism a przed  
upływ em  3 m iesięcy od d a ty  złożenia w  redakcji.

5. R edakcja  n adsy łanych  arty k u łó w  n ie  zw raca.

6. R edakc ja  zastrzega sobie praw o czynienia w szelkich  po­
p ra w ek  . sty lis tycznych  i sk racan ia  p rzy ję ty ch  do d ru k u  
artyku łów , bez n aru szan ia  jed n ak  zasadniczych m yśli w  nich  
za w arty c h ..'

7. H onoraria  au to rsk ie  wynoszą: 7— 10 zł za w iersz g arm on tu  
za p race  o ryg inalne i tem atyczn ie  ak tu a ln e , do 7 zł za p rze ­
róbk i oraz 4— 6 zł za tłum aczenia.

8. W  razie  n ad sy łan ia  tłum aczeń  należy  rów nież przysłać m a­
teria ł, z k tórego korzystano  lub  p rzy n ajm n ie j podać do­
k ładn ie  źródło i nazw isko au to ra  (autorów ).

9. Za ry su n k i, p lan y  i szkice re d ak c ja  p łaci au to rom  ty lko  
w  w ypadku , k iedy  są one o ryg in a ln e  lub  stanow ią podstaw ę 
a r ty k u łu  i są pod w zględem  technicznym  opracow ane w e­
dług w ym agań redakcji.
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a, W  CZW ARTA ROCZNICĘ

^ P r z e d  4 laty, w  dniu 21 lipca 1944 roku K rajow a Rada N a­
rodow a uchw aliła połączenie podziemnej Arm ii Ludowej z Armią 
Polską, przybyłą z ZSRR  w jedno O drodzone W ojsko Polskie 
pod dowództw em  generała Roli, obecnego M arszałka Żymier­
skiego ’).

Tegoż dnia został powołany przez K RN  Polski K om itet W y­
zwolenia Narodowego jako tym czasowy centralny organ władzy 
państw ow ej na wyzwolonych terenach kraju.

PK W N  w dniu 22 lipca 1944 roku w ydał swój historyczny 
m anifest, zaczynający się od zapowiedzi walki aż do zupełnego 
zw ycięstw a:

„Rodacy! W y b i ła  godzina w y z w o le n ia !  A r m ia  Po lska  obok  
A r m i i  Czerwonej p rzek roczy ła  Bug. Ż o łn ie rz  po lsk i  b i je  się na  
naszej z ie m i ojczyste j.  N ad  umęczoną. Po lską  p o w ia ły  znów  

bia ło-czerwone sztandary.
t

N a ró d  P o ls k i  w i t a  żo łn ierza A r m i i  Ludowe j,  zjednoczonego 
z żo łn ie rzem  A r m i i  P o ls k ie j  w  ZSRR. W spó lny  wróg, Wspólna  

w a lk a  i  wspólne sztandary.

Z jednoczeni k u  chwale O jczyzny w je d n y m  W o js k u  P o lsk im . 

pod w sp ó ln y m  dowództwem  wszyscy żołnierze polscy pó jd ą  obok 
zw yc ięsk ie j  Czerwonej A r m i i  do dalszych, w a lk  o wyzwolen ie  

K ra ju . .

P ó jdą  przez Polskę caią po pomstę nad, N iem cam i,  aż 
po lsk ie  sz tandary , nie załopocą na  u l icach  s to l icy  butnego  
prusactwa, n a  u l icach  Ber l inaC.. .2).

’) U s ta w a  ę  d n ia  21 lip ca  1944, o g łoszon a  w  D z. U s ta w  B . P . nr 1, poz. 2.
2) M a n ife st  P K W N  z d n ia  22 lip ca  1944 roku z o sta ł og ło szo n y  ja k o  

z a łą c z n ik  do w y ż e j  w spom n ian ego  H z. U staw T B . P .
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Jak bardzo prorocze były to słowa, bo przecież nie minął rok, 
a gad germ ański został powalony, w jego zaś legowisku — Berlinie 
żołnierz radziecki i żołnierz polski zatknęli swe sz tan d a ry !

Obok wsławionej pod W arszaw ą, Kołobrzegiem , na W ale Po­
morskim  1 Arm ii Polskiej pod dowództwem  gen. Popławskiego 
w szybkim tem pie pow stała na oswobodzonej ziemi polskiej no­
wa 2 Armia, k tóra w yszkolona w zim owych m iesiącach 1944/45 
roku, w iosną pod dowództwem niezapom nianego gen. Świerczew­
skiego stanęła do ostatecznej rozpraw y z hitlerow skim i w ojskam i 
i niem ały w kład wniosła w dzieło końcowego zwycięstwa. Obok 
nich pow stały również dalsze jednostki, szereg dywizyj, którym  
jednak nie sądzone już było zdążyć na front.

Toteż Rozkaz Naczelnego Dowództwa W ojska Polskiego 
z dnia 22 lipca 1945 r. ze słuszną dum ą podkreśla:

...„P rzesław ne boje p rz y  boku A r m ii  C zerw onej w zb og ac iły  
naszą tra d y c ję  orężną o Le n ino , P u ła w y , P ragę, W arszaw ę, W a l 
P om o rsk i, Kołobrzeg, G dijn ię , Gdańsk, Odrę, Nisę, B e r l in  — b itw y , 
k tó re  godne są po s ta w ie n ia  obok n a jw sp a n ia lszych  b ite w  po l­
skiego oręża....

...Toteż z poko len ia  w  pokolen ie , p ó k i P o lska  is tn ieć  będzie, 
nasze w n u k i i  p ra w n u k i w spom inać będą ze czcią i  dum ą n a j­
szlache tn ie jszą datę 22 lip c a  19U r. ja k o  datę po łożen ia  fu n d a ­
m en tów  pod zjednoczenie w szys tk ich  s ił na rodu , a zarazem  
odrodzen ia  i  z jednoczen ia  W o jska  PolskiegtĄ...

...W zw ią zku  z ty m  
rozkazu ję :
i.  D zień 22 lip c a  19U r . uw ażać za dz ień Ś w ię ta  Odrodze­

n ia  i  Z jednoczen ia  W o jska  P o lsk iego i  obchodzić we w szys tk ich  
je dn os tkach  W o js k a  P o lsk iego ja k o  dz ień uroczystego św ię ta , 
w o ln y  od zajęć....'3).

Zdawałoby się, że to tak  było niedawno, zaledwie 4 i 3 lata 
tem u, a przecież jak wielki szm at drogi uszliśm y od tych pam ięt­
nych dni, jak  wielki wysiłek został dokonany we w szystkich dzie­
dzinach. Nie tylko zjednoczone zostały z M acierzą nasze Ziemie 
Odzyskane i to tak silnie, że trudno dziś znaleźć tam  naw et ślad 
rządów  niemieckiego okupanta. Chłop otrzym ał należną mu zie­
mię, przem ysł przestał pracować dla kapitalisty, ośw iata stała się 
powszechną, a ruiny znikają z powierzchni ziemi polskiej.

Łecz to nie wszystko.
T ezy M anifestu PK W N  realizowane są we wszystkich dzie­

dzinach życia naszego. T oteż również wiele, bardzo wiele zro­
biliśm y także w pracy codziennej wojska. Przeprow adziliśm y

s) Pełny tekst rozkazu podała „Polska Zbrojna" — nr 148 z dnia 22 lip­
ca 1945 roku.
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spraw nie demobilizację jednostek, które chwalebnie wypełniły 
swój obowiązek na froncie, rozpoczęliśm y system atyczne szkole­
nie pokojowe młodych roczników.

Z dumą możemy święcić każdą rocznicę 22 lipca/w idząc co 
raz to  nowe osiągnięcia: odbudowaliśm y kadry i koszary, stw o­
rzyliśm y bogatą literaturę wojskową i zorganizow aliśm y cało­
kształt gospodarki wojskowej. Każda inspekcja wyszkoleniowa, 
każda gra w ojenna i każde zawody wyszkoleniowe czy sportowe 
wykazują, że idziemy wciąż naprzód, że um iejętnie w ykorzystu­
jem y wszelkie doświadczenia wojenne, w łasne i naszej niezrów na­
nej m istrzyni — Armii Radzieckiej.

Zrobiliśm y niewątpliw ie dużo, tak dużo nawet, że czasem 
trudno  uwierzyć, że to zaledwie przed 3 laty  zakończyła się w oj­
na, a 4 lata tem u rozpoczęło się oswabadzanie ziem polskich spod 
przem ocy okupanta. t

*  *  #

jed n ak  radość z tych osiągnięć nie powinna przesłonić nam 
faktu, że m am y jeszcze tak  wiele do zrobienia, że nie wolno nam 
spocząć na laurach.

Młode kadry nasze m ają jeszcze wielkie potrzeby, w ym agają 
dalszego kształcenia się. W  jednostkach naszych jest już młody 
żołnierz, k tóry  w ojnę zna tylko ze słyszenia, k tóry  jej uczestni­
kiem bezpośrednim  nie był, najwyżej — ofiarą okupanta. W  naro­
dzie naszym są m asy rezerw istów , które nie przeszły należytego 
wyszkolenia wojskowego, albo w ogóle w wojsku nie były, które 
czekają na przeszkolenie.

Aby zaspokoić te wszystkie potrzeby wyszkoleniowe, aby 
stw orzyć mocne fundam enty pod szkolenie licznych następnych 
pokoleń kadry wojskowej oraz roczników służby czynnej i re­
zerw y — m am y jeszcze wiele do zrobienia. M. in. m usim y jak  
najszybciej, na gorąco, u trw alić doświadczenia wojenne, okupione 
takim  krw awym  wysiłkiem. Jeszcze jednak zbyt mało kolegów, 
oficerów i podoficerów piechoty dzieli się swym i doświadczeniami 
na łam ach „Przeglądu Piechoty" z ogółem kolegów.

W praw dzie ostatnie miesiące przyniosły nam sporo prac w ar­
tościowych, jest ich jednak jeszcze zbyt m ało; przy tym  część 
tych artykułów , to  niejako prace „z drugiej ręki“ : tłum aczenia 
lub zestaw ienia prac wykonanych na kursach i w szkołach. W ciąż 
jeszcze za mało jest prac opartych bezpośrednio na doświadcze­
niach bojowych autorów .

Porównajm y zeszyty „Przeglądu Piechoty" dzisiejsze z przed­
wojennym i. Przeciętnie każdy zeszyt składał się w tedy z 144 
stronic d ru k u ; a przecież ówcześni autorzy artykułów  mieli za so­
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bą znacznie mniej dośw iadczeń bojowych, m ających w artość w y­
szkoleniową, niż obecne kadry naszej piechoty. Jesteśm y przeko­
nani, że stać nas i dzisiaj na w ydaw anie „P rzeglądu  P iechoty" 
w  rozszerzonych ram ach, zam iast 80 -— w objętości 120 czy naw et 
144 stronic, że m ateriału  na to  jest bardzo dużo w śród naszych 
C zytelników. Obowiązkiem  m oralnym  każdego uczestnika bojów  
pod Lenino, W arszaw ą, K ołobrzegiem ,-Berlinem  czy D reznem  — 
jest dzielenie się tym i doświadczeniam i, opisyw anie ich zanim  
zostaną zaćm ione przeżyciam i pow ojennym i.

O tym  obowiązku należy sobie przypom nieć w dniu wielkiej 
roczn icy !

ŚC ISŁ Y  K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y  
„PRZEG LĄDU PIECH O TY"

 1—

<) Zwracamy uwagę Czytelników jeszcze raz na konkurs, ogłoszony 
w zeszycie 4 (kwietniowym) „Przeglądu Piechoty" str. 227.



W Y S Z K O L E N I E  B O J O W E  I T A K T Y K A

Kpt. EDWARD SZAŁAPAK

W Z M O C N IO N A  K O M P A N IA  S T R Z E L E C K A  V/ N A T A R C IU  
NA D O R A Ź N IE  ZO R G A N IZ O W A N Ą  O B R O N Ę  

N IE P R Z Y JA C IE L A *; 
W stęp

W  pracy pod tytułem  „W zm ocniona kom pania strzelecka 
w  obronie sta łe j'1, zamieszczonej w  „Przeglądzie Piechoty" 
nr 11/47, podałem szczegółowe wskazówki, tyczące przygo­
tow ania ćwiczenia z oficerami. - -

W  poniższym  artykule przedstaw ię .wzorow e opracowanie 
ćwiczenia na te m a t: „W zm ocniona kom pania strzelecka w n a ta r­
ciu na doraźnie zorganizow aną obronę nieprzyjaciela" i podam 
wskazówki m etodyczne, dotyczące układania i przeprow adzenia 
ćwiczenia.

Opracowanie założenia
Po w ykonaniu czynności przygotow aw czych (zgodnie z wy­

tycznym i podanym i w wyżej w zm iankow anym  artykule) oficer 
przygotow ujący ćwiczenie — nazw ijm y go krótko kierownikiem  
ćwiczenia — przystępuje do opracowania założenia.

W  założeniu, k tóre Wydaje się ćwiczącym kilka dni przed 
zajęciami, pod tem atem  ćwiczenia podaje się nom enklaturę m a­
py (względnie m ap) potrzebnej do ćwiczenia.

W  rozdziale pierw szym  założenia podaje się ogólne położe­
nie oddziałów w łasnych i nieprzyjaciela, ujęte w krótkiej formie. 
Rozdział ten powinien zaznajom ić ćwiczących z położeniem, które 
wytworzyło się przed wprowadzeniem  kompanii do walki. 
W  punkcie tym  kierow nik ćwiczenia może podać, że własne od­
działy nacierają na nieprzyjaciela po zdobyciu głównego pasa 
jego obrony, po przełam aniu obrony lub po obejściu skrzydła nie­
przyjaciela czy też, po pom yślnym  wyniku boju spotkaniowego.

Form ułując rozdział drugi założenia (zazwyczaj będzie to w y­
ciąg z rozkazu przełożonego) kierow nik m usi zwrócić uwagę na 
szczegółowe rozpracowanie danych o nieprzyjacielu. Ćwiczący 
dowódca kompanii powinien znać skład i siłę nieprzyjaciela, jego

*) Szkice załączone na końcu zeszytu.
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um ocnienia, przeszkody i system  ogni. Ze względu na tem at ćwi­
czenia obrona nieprzyjaciela pow inna być słabo rozbudow ana, 
system  ogni niedostatecznie zorganizow any, a ugrupow anie p ły t­
kie, aby doprowadzić ćwiczącego do wniosku, że przeciw nik zor­
ganizow ał obronę doraźnie.

Część wiadomości o nieprzyjacielu można umieścić w roz­
dziale trzecim  założenia jako zeznania jeńców, różne dane z roz­
poznania itp.

Niżej podaję w zór założenia:

ZAŁOŻENIE DO ĆWICZENIA NE..........
Temat — Wzmocniona kompania strzelecka w natarciu na doraźni* 

zorganizowaną obronę nieprzyjaciela.
Mapa 50 000 — 41 r. (Warszawa).

I
Po przełamaniu obrony nieprzyjaciela 53pp, jako drugi rzut sił głów­

nych dywizji, posuwał się po osi: Grzybowa — wzg. 102,8.
I  i II/50pp, znajdujące się w straży przedniej dywizji, odrzuciły czaty 

nieprzyjaciela i po nieudanym natarciu z marszu 13.10.1947 o 7.20 okopują 
się na linii: las „Grzyb", wzg. „Hełm".

II
13.10.47 o 10.00 I/53pp na rozkaz dowódcy pułku został zatrzymany 

w lesie „Duży". O 10.30 dowódca I  batalionu wezwał dowódcę 1 kompanii 
na wzgórze 107,1. Przybyli tam również dowódca kompanii czołgów i do­
wódca baterii artylerii, którzy mieli wspierać działania 1 kompanii.

W czasie rozpoznania dowódców dowódca 1 kompanii dowiedział się, że:
1. I/53pp będzie nacierał w kierunku wzg. 102,8 „Morskie Oko".
W pasie natarcia I  batalionu broni się 6 kompania USpgren nieprzy­

jaciela. Przedni skraj obrony nieprzyjaciela — płd. stoki wzg. 102,8. Punkty 
oporu: nr 1 — las „Podmokły", nr 2 — wzg. 102,8, nr 3 — w rejonie na 
płne wzg. 102,8. Wykryte środki ogniowe —- jak na szkicu (zał. nr 1).

Prawdopodobny rejon odwodu batalionu' — wzg. „Niecka' ‘.
2. Dowódca I  batalionu zdecydował: głównym uderzeniem wzdłuż drogi 

„Polnej* * zniszczyć nieprzyjaciela broniącego wzg. 102,8, następnie, nacie­
rając ze wschodu i południa, zdobyć wzg. „Niecka** i wzgórza na północ 
od niego.

Ugrupowanie — kompanie w linię.
3. 1 kompania z plutonem ckm, plutonem dział 76 mm i plutonem dział 

57 mm ma zadanie nacierać jako kierunkowa wzdłuż drogi „Polnej* * i grzbie­
tu wzgórza 102,8, zniszczyć nieprzyjaciela w punkcie oporu nr 2, opanować 
północne stoki wzg. 102,8, w gotowości do dalszego natarcia w kierunku pół­
nocnym.

W prawo naciera 2 kompania (bez plut.), w lewo 3 kompania. Do­
wódca 1 kompanii odpowiada za styk z 3 kompanią.

I  pluton 2 kompanii naciera za 1 kompanią jako odwód batalionu.
Wspiera: 1 bateria 55 pal i 1 kompania V batalionu czołgów. Po opa­

nowaniu północnych stoków wzg. 102,8 bateria Spal przechodzi pod rozkazy 
dowódcy 1 kompanii.

Gotowość natarcia: 13.10.47 r., 14 godz. 15 min.
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4- Sygnały: początek natarcia —- seria białych rakiet.
Przeniesienie ognia artylerii — rakieta zielona.
SD dowódcy batalionu —- wzg. 107,3.

III
1. Stan 1 kompanii wynosi 85% stanu etatowego, uzbrojenie etatowe.
2. Artyleryjskie przygotowanie natarcia —• 25 minut.
3. Z zeznań jeńca, schwytanego o świcie w rejonie płd lasu „Dużv:% 

wiadomo:
Od wieczora 11.10. II batalion 113 pułku grenadierów' nieprzyjaciela 

pospiesznie przygotowuje obronę w rejonie wzg. 102,8 wr celu osłony oddzia­
łów wycofujących się na linię rzeki Czarna (około 12 km na północ).

Do rana 13.10. wykopano tylko pierwszy rów ciągły i częściowo drugi; 
w głębi obrony wykopano pojedyncze stanowiska ogniowe drużyn i środków 
ogniowych.

Pole minowe znajduje się na północ od lasu „Młody' ‘. Droga „Polna' ‘ 
zaminowana. *)

IV
3. Przed ćwiczeniem uczestnicy:
— przestudiują EWP ez. I  H  466 — 491 i TBWBP cz. I  $$ 473—486;
— zapoznają się z założeniem i wrysują położenie na szkicu;
— przygotują się do działania w roli dowódcy 1 kompanii.
2. Załącznik nr 1. — szkic terenu.
Uwaga. Równocześnie z założeniem w ydaje się ćwiczącym 

powiększony z m apy i uzupełniony w  terenie szkic. Na szkicu 
należy zaznaczyć w ykryte środki ogniowe nieprzyjaciela i ponu­
m erować je.

W  wypadku gdy kierow nik ćwiczenia chce skrócić tekst za­
łożenia, może nanieść na szkic wszystkie dane dotyczące położe­
nia nieprzyjaciela i oddziałów własnych. W tedy  w założeniu 
um ieszcza się tylko wiadom ości inform acyjne (o składzie i stanie 
w alczących oddziałów, charakterze terenu itp.).

Opracowanie metodyczne ćwiczenia
Opracow anie m etodyczne ćwiczenia (tzw . konspekt) może 

być bardziej lub mniej szczegółowe, zależnie od tego, czy kie­
row nik ćwiczenia będzie je osobiście przeprow adzał, czy też od­
będzie się ono równocześnie w kilku grupach i prowadzone bę­
dzie przez innych’oficerów.

Dobrze wykonane opracowanie umożliwi w szystkim  kierow­
nikom ćwiczenia zaznajom ienie się ze sposobem przeprow adzenia 
zajęć i usunie wTszelkie wątpliwości. W  tym  celu konieczna jest 
wspólna odpraw a kierowników, na której „autor" ćwiczenia za­
pozna ich z m yślą przewodnia ćwiczenia i w yjaśni n iektóre 
szczegóły.

*) Zagadnienie rozpoznania pól minowych i wykonywania w nieli 
przejść w tym ćwiczeniu nie jest omawiane.
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Szczegółow e opracow anie  ćw iczenia m a jeszcze jed n ą  dobrą  
s tro n ę . P rze ło żo n y  za tw ie rd za jący  opracow anie  m a m ożność oce­
n ić  je . D la teg o  też  uw ażam , że k ierow nicy  ćw iczeń pow inni po­
siad ać  szczegółow e i za tw ierdzone  opracow ania  m etodyczne.

Plan przeprowadzenia ćwiczenia n r ...........
I. Temat: Wzmocniona kompania strzelecka w natarciu na doraźnie 

zorganizowaną obronę nieprzyjaciela.
II. Cel: Nauczyć dowódców kompanii organizowania natarcia wzmoc­

nionej kompanii strzeleckiej i dowodzenia nią w czasie walki.
III. Treść:
1) Powzięcie wstępnej decyzji.
2 ) P rzep ro w ad zen ie  ro zpoznan ia  i o rg an izac ja  w spółdziałan ia .
3) Wydanio rozkazu bojowego.
4) Kioro-wanie walką.
IV. Metoda: ćwiczenie grupowe w terenie.
V. Miejsce ćwiczenia: Wzg. 107,1, szosa „Poligonowa".
VI. Czas: 6 godzin, z tego:
Domarsz i powrót . . . .   40 minut
Orientaeja w terenie . . .  . . . ,
Kontrola przygotowania uczestników ćwiczenia
1 Z a g a d n ie n ie .......................... ......
2 Zagadnienie . . . ' . . . .
3 Z a g a d n ie n ie ..............................................
4 Z a g a d n ie n ie ...................................- .
O m ó w ie n ie ..............................................
Przerwy .....................................................

5
10
35
65
45
90
20
50

R a z o m .  360 minut
VII. Pomoce naukowe: RWP — I 1946 r., TRWBP —■ I 1947 r.
VIII. Sprzęt: Mapa 50 000 — 41 r. (Warszawa), lornetki, kompasy, 

przybory do pisania.
IX. Organizacja ćwiczenia: Założenie i szkic wydać ćwiczącym na

trzy dni'przed ćwiczeniem.
Skład i charakter działań nieprzyjaciela

II  batalion 113 pułku grenadierów został w dniu 11.10.47 podwieziony 
samochodami w rejon wzgórza 102,8, z zadaniem utrzymania wzgórza i lasu 
na wschód i zachód do 14.10.47, godz. 12.00. Do tego czasu oddziały wyco­
fujące się i oddziały przybyłe z odwodu mają zorganizować obronę na linii 
rz. Czarna (około 12 km na północ).

Batalion przygotował przeciwudorżenie ze wzgórza „Niecka" w kie­
runku wzg. 102,8 i lasu „Młody* *.

Przebieg ćwiczenia
O rien tacja  w terenie —- 5 m inut.
G rupa ćwicząca znajduje się na w zgórzu 107,1. W yżnaczony 

spośród ćwiczących w skazuje na mapie swe stanowisko i orien­
tu je  w terenie całą grupę. N ależy zwrócić uw agę na to, aby orien­
tu jący  w terenie oficer szybko w ybierał charakterystyczne punkty
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te ren o w e  określa jące  s tro n y  św ia ta  i um ieję tn ie  nap row adzał na 
nie ćw iczących.

K ażdy  z uczestn ików , w y w ołany  p rzed  fro n t g ru p y  dla w y ­
konan ia  n a jp ro s tszeg o  zadania , pow inien zw racać się do p o zosta ­
łych  jak  do podw ładnych , w yrażać  się k ró tko , jasno , zdecydow a­
nie i pew nym  głosem .

K o n tro la  p rzy g o to w an ia  ćw iczących — 10 m inu t.
W  celu sk o n tro low an ia  teo re ty czn eg o  p rzy g o to w an ia  uczest­

n ików  do zajęć k ierow nik  ćw iczenia zadaje  k ilka  p y ta ń :
1. Jak i je s t  g łó w n y  w aru n ek  pow odzenia  w  n a ta rc iu  na do­

raźn ie  zo rg an izo w an ą  obronę?
—  O d p o w ie d ź : T R W  B P  —  I § 475. .
2. N a  czym  polega o rg an izac ja  w spó łdzia łan ia  na szczeblu  

kom pan ii w  n a ta rc iu ?
—  O d p o w ie d ź : R W P  —  I § 470.
3. W  jak i sposób ciężka b roń  piechoty , to w arzy sząca  kom ­

panii, posuw a się w  czasie n a ta rc ia?
—  O d p ow iedź : R W P  —  I § 471.
Z p u n k tu  w idzen ia  m etodycznego  je s t bardzo  w ażne, w  jak i 

sposób k ierow nik  zadaje  py tan ia .
P o  zadan iu  p y tan ia  i w y raźn y m  p o w tó rzen iu  go k ierow nik  

ćw iczenia pow inien  zrobić 10— 15-sekundow ą p rze rw ę  i dopiero 
po tej p rzerw ie  w yznaczyć jednego  z ćw iczących  do odpow iedzi. 
M a to  na celu w ciągnięcie  całej g ru p y  do p rzem yślen ia  odpow ie­
dzi. N ależy  rów nież  pam iętać, aby  żadnej odpow iedzi ćw iczącego 
nie pozostaw ić  bez oceny. K ierow n ik  pow inien  daw ać po każdej 
odpow iedzi jej k ró tk ą  ch a rak te ry s ty k ę , na p rzy k ład : „Z by t ob­
szern ie  i n ie rzeczo w o !“ albo „U żyw acie  n iew łaściw ej te rm in o ­
log ii: n ie „zasiek i", lecz „sieć ko lczasta  dw urzędow a" itd., albo 
też  —  k ró tk o : „D o b rze !"  J e s t  to  jed n a  z m etod  szkolenia ofice­
rów , k tó ra  daje  dobre w ynik i, szczególnie w  tęp ien iu  „g ad u ls tw a"  
i „cyw ilnego" s łow n ic tw a  w  języku  w ojskow ym .

W  celu skon tro low an ia  znajom ości założenia najlepiej będzie, 
jeśli k ierow nik  s tw o rzy  następ u jącą  sy tu a c ję :

D o dow ódcy kom pan ii p rzy b y ł przełożony  na kon tro lę . W y ­
znaczony  dow ódca kom panii pow inien  zorien tow ać go w  położe­
niu (zgodnie  z założeniem  do ćw iczenia) posługu jąc  się sw oją 
m apą (szk icem ) podręczną.

1 zagadn ien ie  
Pow zięcie  decyzji w s tę p n e j: 35 m in u t

C zas o p e ra c y jn y : 12.00— 12.20.
Po w ysłuchan iu  rozkazu  dow ódcy I ba ta lionu  dow ódca 

1 kom panii pozosta je  na w zg ó rzu  107,1, daje  zadanie obserw a­
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to row i, w y sy ła  łącznika po dowódców7 p lu tonów  i środki w zm oc­
nienia, po czym  p rzy stęp u je  do ta k  zw anej p racy  m yślow ej.

K ierow n ik  ćw iczenia  w yznacza  kolejno  ćw iczących, k tó rz y  
w  roli dow ódcy 1 kom panii p rzep ro w ad za ją  g łośno  p racę m yślo ­
w ą :

a) O b l i c z e n i e  c z a s u :
O becnie je s t 12.04. G otow ość do n a ta rc ia  14.15. M am  w7ięc 

2 godziny  11 m in u t na p rzygo tow an ie  kom panii do n a ta rc ia . D o  
12.20 pow ezm ę decyzję  w stępną, od 12.20 do 13.20 p rzep ro w ad zę  
rozpoznanie  i zo rgan izu ję  w spółdziałan ie , od 13.20 do 13.50 w y ­
dam  u s tn y  rozkaz  bojow y.

W niosek: przygo tow an ie  do n a ta rc ia  trzeb a  prow adzić
w  p rzysp ieszonym  tem pie.

b) A n a l i z a  z a d a n i a :
B ata lio n  n iszczy  n ieprzy jac iela  na w zg. 102,8, u d e rza jąc  

w zd łuż  d rog i „P o ln e j"  i g rzb ie tu  w zg. 102,8.
K om pan ia  naciera  na g łów nym  k ierunku  uderzen ia  b a ta lio n u , 

n iszczy  n iep rzy jac iela  w  punkcie oporu  n r  2, um ożliw ia jąc  tym. 
sam ym  opanow anie  p rzez bata lion  w zg. 102,8.

W niosek: pow odzenie n a ta rc ia  ba ta lionu  zależy  od w ykona­
nia zadan ia  p rzez kom panię.

c) O c e n a  n i e p r z y j a c i e l a :
P rzed  fron tem  kom panii b ro n i się w  doraźn ie  zo rgan izow a­

nym  punkcie  o p o ru .p raw ie  p lu to n  g ren ad ieró w  n ieprzy jaciela . P o  
o panow an iu  północnych  s toków  w zg ó rza  102,8 m ożna spodzie­
w ać się p rzeciw uderzeń  z k ie runku  w zg. „N iecka". P rzed  p ierw ­
szym  row em  zn a jd u je  się dw urzędow a sieć ko lczasta  i pole m i­
now e na d rodze „ P o ln e j" .'

N ajw iększe  skupien ie środków  ogniow ych n iep rzy jac iela  
zn a jd u je  się na  po łudniow ych stokach  w zg. 102,8.

W niosek: p u n k t oporu  n r  2 na w zg. 102,8 je s t w ęzłow ym  
p u n k tem  ob rony  nieprzy jaciela .

d) O c e n a  s i ł  w ł a s n y c h :
W  kom panii b rak  15% do s tan u  eta tow ego . U zbro jen ie  pełne. 

N ata rc ie  w sp ie ra  b a te ria  a rty le rii i kom pan ia  czołgów .
W niosek: przydzielone środki ogniow e (3 ckm , 2 działa  

76 m m  i 2 działa 57 m m ) i środki w sp iera jące  um ożliw ia ją  w y ­
konanie  zadania.

e) O c e n a  t e r e n u :
N asyp  szosy  „P o lig o n o w a" stanow i dogodną podstaw ę w y j­

ściow ą do n a ta rc ia . G rupa k rzaków  na w schód od d rog i „P o ln a"  
u ła tw i zajęcie p o d staw y  sz tu rm ow ej. W zg ó rze  102,8 pan u je  n ad
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te re n e m  aż do nasypu  szosy  „P o ligonow a". U życie czołgów  jes t 
m ożliw e na zachód od d ro g i „P o ln a"  po om inięciu  p rzez nie pola 
m inow ego na drodze. P o  zdobyciu  w zg. 102,8 zabagn iony  te ren  
n a  w schód od w zg ó rza  i „M orskie O ko" zabezp ieczają  w  pew nym  
stopn iu  p raw e sk rzyd ło  nacierającej kom panii.

L as „P odm ok ły" i „D łu g i"  będą u tru d n iać  w spó łdziałan ie  
z  sąsiadam i.

W niosek: te ren  je s t dogodny do n a ta rc ia  p iech o ty ; dla czoł­
gów  i a r ty le rii jed y n ą  przeszkodą będzie pole m inow e;

szybkie  zajęcie w zg ó rza  102,8 je s t w arunk iem  pow odzenia 
n atarc ia .

f) O c e n a  p o r y  r o k u  i p o g o d y :
Jeśli po ra  roku  i pogoda w  dniu  ćw iczenia w pływ a na po-, 

w zięcie decyzji, na leży  i te  w aru n k i w ziąć pod uw agę. W a ru n k i 
m eteo ro log iczne  p rzy jm u jem y  tak ie , jak ie  są w  dniu p rzep ro w a­
d zen ia  zajęć.

K ierow nik  ćw iczenia nakazu je  ćw iczącym  w  przeciągu  5— 
10 m inu t napisać decyzję w stępną, następn ie  zb iera  p race k ró tko  

j e  ocenia i n a jle p sz ą  odczytu je .
D ecyzja  w stępna :
Zdecydow a łem : g łó w n y m  uderzen iem  na  p ra w y m  skrzyd le  opa­

now ać wzg. 102,8, zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  u) pu nkc ie  oporu  n r  2 , po 
■czym w spó ln ie  z le w ym  sąsiadem  zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  na  wzg. 
,,K ie c k a “.

U g ru po w an ie  bo jowe  — p lu to n y  w l in i i .

I  p lu to n  z 2 ckm  i  p lu t. d z ia ł 76 m m  — na  p ra w y m  sk rzyd le  
k o m p a n ii.

I I  p lu to n  z je d n y m  ckm  i  p lu t. d z ia ł 57 m m  — w  środ ku  u g ru p o ­
w a n ia  bojowego.

I I I  p lu to n  z d ru żyn ą  ckm  k o m p a n ii na le w ym  skrzyd le .

D ecyzja  w stęp n a  je s t pew nego ro d za ju  „rusz tow an iem ",
„k ręgosłupem " u ła tw ia jący m  dalszą  p racę dow ódcy.

Zgodnie z w y sn u ty m i w nioskam i i pow zię tą  decyzją  dow ddca 
kom panii w yda zadan ia  podw ładnym , zo rgan izu je  w spó łdziałan ie  
w ram ach  kom panii ja k  rów nież z sąsiadam i i środkam i w zm oc­
nienia.

2 zagadnienie
Przeprowadzenie rozpoznania dowódców i organizacja współ­

działania: 65 minut.
Czas o p e racy jn y : 12.20 —  13.20.
K ierow nik  ćw iczenia w yznacza  śpośród  ćw iczących dow ódcę 

kom panii, dow ódców  p lu tonów  i środków  w zm ocnien ia  oraz do­
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w ódców  sąsiednich  kom panij, aby  każdy  ćw iczący  m iał się do 
kogo zw rócić. P o  zam eldow aniu  się podw ładnych  dow ódca kom ­
pan ii o rg an izu je  dodatkow o  obserw ację  i ubezpiecza się d ru ży n ą  
s trze lecką, k tó ra  p rzy b y ła  z jednym  z dow ódców  plu tonów . N a­
stępn ie  k ró tk o  o rien tu je  p rzy b y ły ch  w  te ren ie  i położeniu, w y zn a ­
cza podw ładnym  zadan ia  o raz  o rg an izu je  w spó łdzia łan ie  p.odając:

a) d o zo ry ;
b ) zadan ie  kom panii i sąsiadów  (podać dokładnie  w  te ren ie  

k ie ru n k i n a ta rc ia )  ;
c) posiadane w iadom ości o n iep rzy jac ielu  (jego  p rzedn i sk ra j, 

s tanow iska  środków  ogniow ych, p rzeszkody  — podać jak  n a j­
dokładniej w  te ren ie ) ;

d) sposób w y jśc ia  na podstaw ę w yjściow ą, jej u rząd zen ie  
i p o dstaw a w yjśc iow a do n a ta rc ia  d la  każdego  p lu to n u ;

e) sposób osiągan ia  lin ii ogniow ych i p o d staw y  sz tu rm o w ej 
p rzez  p lu to n y ; w spółdzia łan ie  ogniow e w  czasie posuw an ia  s ic ;

f) określen ie  podejść  do p rzedn iego  sk ra ju , sposób om inię­
cia pola m inow ego ;

g ) określen ie  zadań  p lu to n ó w  strzeleck ich , a rty le rii to w arzy ­
szącej, czołgów  i td . ;

h) sy g n a ł sz tu rm u ;
i) sposób posuw an ia  się p lu tonów  strze leck ich  za czo łg am i; 

w zajem ne w skazyw an ie  celów ;
j)  ilość i m iejsce p rze jść  w, p rzeszkodach  d ru tow ych , w yko­

nanych  p rzez  czołgi d la każdego  p lu to n u  s trz e le c k ieg o ;
k) jak ą  pom oc pow inna p iecho ta  okazać działom  s trz e la ją ­

cym  na  w p ro s t ;
1) pom oc p iecho ty  d la c z o łg ó w ;

ł) sy g n a ły : przeniesien ia, p rze rw an ia  i w yw ołan ia  ognia  ar- 
ly le r ii ;

m ) k ie runek  zag rożen ia  p rzez czołgi n iep rzy jac ie la ; sygnał 
w yw ołan ia  ogn ia  do p rzeciw uderzającej b ron i pancernej n iep rzy ­
jac ie la  ;

n ) sposoby  w skazyw an ia  celów  przez p iechotę  i czo łg i;
o) zabezpieczenie s ty k ó w ;
p) m iejsce pósuw an ia  się dow ódcy w  n atarc iu  ; p u n k t o p a t­

ru n k o w y  i am unicy jny .
Ze w zględu  na szczupłość czasu dow ódca kom panii pow i­

nien k ró tk o  om ów ić na  rozpoznan iu  poszczególne zagadn ien ia
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w spółdziałan ia , pozo staw ia jąc  dok ładne w skazan ie  k ie ru n k ó w  
i p u n k tó w  teren o w y ch  do czasu, kiedy kom pan ia  będzie zn a jd o ­
w ała się na podstaw ie  w yjściow ej.

D la zrozum ien ia  is to ty  o rgan izac ji w spó łdz ia łan ia  k ie ro w n ik  
ćw iczenia pow in ien  w y jaśn ić  ćw iczącym , że w spó łdzia łan ie  o rg a ­
n izu je  się w  czasie rozpoznan ia  dow ódców  w  teren ie . O rg an iza ­
cja w spó łdzia łan ia  je s t o rgan iczn ie  zw iązana z rozpoznan iem  do­
w ódców  i od niego rozdzielić  się nie da. N ie należy  za tem  ro z­
p a try w ać  o rg an izac ji w spó łdzia łan ia  jak o  odrębnego  ro zd z ia łu  
p racy  dow ódcy.

3 zagadnien ie
W y d an ie  rozkazu  bo jo w eg o : 45 m inut.
Czas o p e racy jn y : 13.20 — 13.50.
K ierow nik  ćw iczenia w y znacza  kolejno  k ilku  ćw iczących , 

k tó rzy  w y d a ją  rozkaz  bojowym w  ro li dow ódcy 1 ko m p an ii:
D ozory  n r  1 .........

n r  2 .........
— Przed fro n te m  n a ta rc ia  k o m p a n ii b ro n i się p ra w ie  w z m o c n io n y  

p lu to n  na  do raźn ie  zo rg an izow an ych  stanow iskach . P rz e d n i s k ra j, 
p u n k ty  ogniowe, przeszkody  — ja k  n a  szkicu.

■— 4 ko m p a n ia  z p lu to n e m  ckm , p lu to n e m  d z ia ł 76 m m  i  p lu ­
tonem  d z ia ł 57 m m  m a za zadanie nac ie rać w zd łuż  d ro g i „ P o ln a “ 
i  g rzb ie tu  w zgórza 402,8, zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  w  pu n kc ie  opo ru  
n r  2 , opanować północne s to k i w zgórza 402,8 w  gotow ości do dalszego  
n a ta rc ia  w  k ie ru n k u  pó łnocnym .

— W  pra w o  2 kom pania, na c ie ra  z zadan iem  zdobycia lasu  „ P od­
m o k ły “. W  lewo 3 ko m p an ia  na c ie ra  w  k ie ru n k u  las „ D u iy " ,  w zgórze  
„N ie cka ".

— Z decydow a łem : g łó w n ym  uderzen iem  na  p ra w y m  sk rz y d le  opa­
now ać wzgórze 402,8, zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  w  pu nkc ie  opo ru  n r  2 
i  w spó ln ie  z le w y m  sąsiadem  uderzyć i  zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  n a  
w zgórzu  „N ie cka ".

U g rup ow a n ie  bojowe  — p lu to n y  w  U n ii.

a ) I  p lu to n  z dw om a ckm  i  p lu to n e m  d z ia ł 76 m m  na c ie ra ć  
w  k ie ru n k u : zachodn i s k ra j lasu „P o d m o k ły ", w schodn i brzeg je z io ra  
zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  w  p ie rw szym  ro w ie  i  u ch w yc ić  p ó łn ocny  
s k ra j lasu. ,

l>) 11 p lu to n , ja k o  p lu to n  k ie ru n k o w y , z je d n y m  ckm  i  p lu to n e m  
dz ia ł 57 m m  nac ie rać  w  k ie ru n k u  na  szczyt w zgórza  402,8, zach od n i 
brzeg je z io ra , zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  i  c iężk i k a ra b in  m aszynow y  
u  podnóża wzgórza, tusp ó ldz id ła jąc  z I  p lu to n e m  opanować ró w  n r  U i  5.

c) I I I  p lu to n  z d ru ż y n ą  ckm  k o m p a n ii nac ie rać  w  łącznośc i 
z I I  p lu tonem , opanować p ie rw szy  ró w  c iąg ły , zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  
w  ro w ie  n r  9.
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d ) A r ty le r ia  w  czasie n a ta rc ia  obezw ładn ia  m oździerze n ie p rz y ja ­
c ie la  (ce l n r  12 i  14) i  w y k ry te  ś ro d k i ogniowe, zw łaszcza cele 3, 6' i  10. 
W  czasie w a lk i w  g łęb i być go tow ym  do od pa rc ia  p rzec iw ude rzeń  n ie ­
p rz y ja c ie la  z k ie ru n k u  w zgórza „N ie cka ".

e) C zo łg i: 1 k o m p a n ia . V b a ta lio n u  czołgów na c ie ra  w  u g ru p o ­
w a n iu  k o m p a n ii i  w y k o n a  po je d n y m  p rze jśc iu  w  przeszkodach d ru to ­
w y c h  d la  każdego p lu to n u  strzeleckiego.

f )  P ie rw sza  l in ia  ogn iow a  na w ysokośc i m ałego pagórka , d ru g a  
n a  l in i i  ła ch y  p iaszczystej.

P odstaw a sz tu rm ow a  na  l i n i i  'k rzaków  przed wzgórzem  102,8.
W sp ie ra  1/35 pa l.

Gotowość n a ta rc ia  godz. 14.15. •
— Jako op lo t w yznaczyć w  p lu to n a ch  po je d n e j d ru żyn ie  strze­

le ck ie j. W  każdym  p lu to n ie  w yznaczyć po je d n y m  p a tro lu  n iszczy­
c ie li czołgów  z g ra n a ta m i p rze c iw p a n ce rn ym i. W  p lu to n a c h  loyznaczyć  
po je d n y m  obserw atorze p rzec iw gazow ym .

— S ty k  z 3 ko m p a n ią  ubezpieczy I I I  p lu to n  ogn iem  d ru ż y n y  
c iężk ich  ka ra b in ó w  m asz ijnow ych .

— S y g n a ły : początek, n a ta rc ia  — seria  b ia ły c h  ra k ie t;
sz tu rm  —• seria  czerw onych ra k ie t;  
przen ies ien ie  ogn ia  a r ty le r i i  — ra k ie ta  z ie lo n a : 
w ska zyw an ie  celów  d la  a r t i j le r i i  — po c iska m i ś w ie tl­
n y m i, d la  czołgów  — po c iska m i s m u g o w ym i; 

a la rm  lo tn ic z y  — sygn a ł g w izd k ie m ; 
broń  pancerna  — ra k ie ta , czarny dym ; 
napad gazowy  — ra k ie ta , ż ó łty  dym .

SD dowódcy k o m p a n ii za s tyk iem  I  i  I I  p lu to n u . K P A  za szosą 
p rz y  s k rzyżo w a n iu  dróg.

—  Z astępcy: dowódca I  p lu to n u  — ppor. K o z ło w s k i i  dowódca  
I I  p lu to n u  —- ppor. Jastrzębski.

4 zagadnien ie
Kierowanie walką: 90 m inut.
Czas o p e racy jn y : 14.10 —  15.30.
K ierow n ik  ćw iczenia podaje, że o 14.10 kom pania zajęła pod­

s taw ę  w y jśc io w ą .d o  n atarc ia . P o  o sta tecznym  uzgodn ien iu  zadań  
i sk o n tro low an iu  ich zrozum ien ia  oraz sp raw dzen iu  go tow ości 
dow ódca kom panii pow rócił na  sw oje S D  na szosie „P o lig o n o ­
w a". O  14.30 w łasna  a rty le ria  rozpoczęła k ró tk ie , lecz silne p rz y ­
g o tow an ie  a rty le ry jsk ie  do natarc ia .

P o ł o ż e n i e  n r  1:
Czas o p e racy jn y : 14.55.
O b se rw a to r (k tó ry  u trzy m u je  łączność w zrokow ą z SD  d o ­

w ódcy  b a ta lio n u ) m e ld u je :
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„ W  re jon ie  w zg ó rza  107,1 —• seria  b iałych  rak ie t!"
Ocena położenia: je s t to  sy g n a ł do n a ta rc ia , podany  p rzez do­

w ódcę bata lionu .
Decyzja: P o w tó rzy ć  sy g n a ł dow ódcy ba ta lio n u  i nacierać.
R ozkaz: „S y g n a lis ta , w y s trz e lić  serię b ia ły c h  ra k ie t /“ — M o ja  

ko m p a n ia , n a  wysokość p ie rw sze j l i n i i  o g n io w e j — nap rzó d /“

P o ł o ż e n i e  n r  2:
C zas o p e racy jn y : 14.58.
W ła sn a  a rty le ria  p row adzi nadal in ten sy w n y  ogień  na w zgó­

rze  102,8. P od  osłoną ognia  a rty le rii lew oskrzyd łow e p lu to n y  
kom pan ii, z a trzy m u jąc  się k ró tk o  na liniach ogniow ych, osiągnęły  
p o d staw ę  do sz tu rm u .

I p lu to n  zaleg ł na  drug ie j lin ii ogniow ej (łacha  p iaszczysta ) 
pod  silnym  ogniem  ckm  (cel n r  16). P lu to n  poniósł do tk liw e 
s t r a ty  i p row adzi w alkę ogniow ą.

Decyzja: ześrodkow anym  ogniem  I I  p lu tonu , ciężkich k a ra ­
b inów  m aszynow ych  i p lu to n u  dział 76 m m  — zniszczyć cel n r  16.

Rozkaz: zgodnie z decyzją.
P o ł o ż e n i e  n r  3 :

C zas o p e racy jn y : 15.00.
Ckm  nieprzyjacielski,, (cel n r  16) zam ilkł. I  p lu to n  jednym  

skok iem  osiągnął podstaw ę sz tu rm ow ą. W łasn e  czołgi m inęły  
u g ru p o w an ie  bojow e kom pan ii p rzechodząc p rzez luk i m iędzy 
p lu to n am i i nac ie ra ją  na w zgórze  102,8 od po łudnia  i południo- 
zachodu.

A rty le ria  przen iosła  ogień w  g łąb  ob ro n y  n ieprzy jaciela . N a 
w ysokości szosy „P o ligonow a" u kaza ła  się seria  rak ie t czerw o­
nych.

R ozkaz: „S y g n a lis ta , se ria  czerw onych ra k ie t /“
„P od ać po l i n i i  —• s z tu rm !"

P o ł o ż e n i e  n r  4 :
C zas o p e racy jn y : 15.10.
W  w yn iku  sz tu rm u  w sp arteg o  czołgam i kom pania  zdobyła  

P ^n k t oporu  n r  2, a sąsiedzi —  las „P odm ok ły" i „D ług i". 
y  P ierw szym  p lu ton ie  10 ran n y ch  i dw óch zab itych . K om pania  
Cp  s trac iła  jeden  czołg  na  polu m inow ym  p rzy  d rodze

D ow ódca kom panii w yszed ł na w zgórze  102,8 i s tam tąd  
w id z i:

— 2 kom pan ia w alczy  na pó łnocnym  sk ra ju  lasu  „ P o d ­
m okły" ;

—  w łasne p lu to n y  za trzy m ały  się pod silnym  ogniem  przed  
row am i n r 7 i 8 (p u n k t oporu  n r  3 ), lekki karab in  m aszynow y,
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zn a jd u jący  się m iędzy nim i (cel n r  17), o strze łiw u je  p lutony,, 
a r ty le r ia  to w arzy sząca  p lu tonom  p row adzi ogień  do p u n k tu  opo­
ru  n r  3 ;

—  czołgi n iszczą n ieprzy jac iela  w  row ie n r 9 i w alczą w  le- 
sie „D łu g i“ ;

— 3 kom pania  w olno posuw a się do p rzo d u ;
—  g ru p k a  n ieprzy jac ielsk ich  żo łn ierzy  w ycofu je  się w zd łu ż  

g rz b ie tu  w zg ó rza  102,8 w  k ie runku  „M orsk ie  O ko“ .
Ocena położenia: odosobniony, niew ielk i p u n k t oporu  n ie ­

p rzy jac ie la  b ro n i się jeszcze, u tru d n ia jąc  dalsze posuw anie  się  
kom panii.

Decyzja: uderzen iem  p iechoty  z czołgam i zdobyć p u n k t opo­
ru  n r  3 i nacierać  dalej na północ.

R ozkaz: „ I I I  p lu to n , po c iska m i sm u g o w ym i sk ie row ać czo łg i n a  
p u n k t opo ru  n r  3 !"  — „K o m p a n ia , nac ie rać za czo łgam i i  n iszczyć  
n ie p rz y ja c ie la  w  pu nkc ie  oporu  n r  3 !"

P o ł o ż e n i e  n r  5 :
C zas o p e racy jn y : 15.15.
Położenie  pododdziałów  I ba ta lio n u  o 15.15 — ja k  na szkicu 

n r 2.
W  czasie likw idow ania  p u nk tu  oporu  n r 3 dow ódca kom panii 

w idzi p raw ie  p lu ton  p iecho ty  n iep rzy jac iela  posuw ającej się ze 
w zg ó rza  „N iecka" w  k ie ru n k u  w zg ó rza  102,8.

R ów nocześn ie  kom pania znalazła  się pod ogniem  m oździerzy  
n iep rzy jac iela , s trze la jący ch  spoza w zg ó rza  „N iecka" (cel n r  14).

Ocena położenia: n ieprzy jaciel p rzec iw uderza  p rzy  w sparc iu  
m oździerzy .

Decyzja: ogniem  ześrodkow anym  całej kom panii ze w zgó­
rza  102,8 o raz  uderzen iem  kom panii czołgów  w  k ierunku  w zgó­
rz a  „N iecka" z likw idow ać p rzeciw uderzen ie  n ieprzy jac iela  i k o n ­
ty n u o w ać  n a ta rc ie  w  k ierunku  północnym . P rzez  o b serw ato ra  
a rty le rii sk ierow ać ogień w sp iera jącej ba te rii a rty le rii na ceł 
n r  14.

Rozkaz: zgodnie  z decyzją.
Om ówienie: 20 m inut.
W  om ów ieniu  k ierow nik  p rzypom ina ćw iczącym  te m a t i cel 

ćw iczenia o raz  s tw ierdza , czy cel ćw iczenia zo sta ł osiągn ię ty . 
N astęp n ie  om aw ia poszczególne e tap y  ćw iczenia, b łędy, jak ie  po­
pełn ili ćw iczący, i podaje  ocenę p racy  całej g ru p y  oraz poszcze­
gó lnych  ćw iczących.

B ardzo  k o rzy stn e  je s t  podanie w  om ów ieniu  p rzyk ładu  z o s ta t­
niej w o jn y  w iążącego  się z p rzerab ianym  tem atem . W  końcu om ó­
w ien ia  k ierow nik  ćw iczenia podaje  te m a t następ n y ch  zajęć  
i up rzedza, co należy  do nich p rzygo tow ać.
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PRZYK ŁAD Z O STATNIEJ W OJNY

P o  sfo rsow aniu  rz. N ysy  i p rze łam an iu  pozycji obronnej 
N iem ców  pod R o tte n b u rg  9 dyw iz ja  p iecho ty  ścigała  n iep rzy ja ­
ciela w  k ie ru n k u  m. N isky.

I I I  b a ta lio n  28 pu łku  p iecho ty  o panow aw szy  m iasteczko  G ór­
ka  spycha ł N iem ców  p rzez  las w  k ie ru n k u  N isky.

9 kom pania  teg o  b a ta lio n u  po osiągnięciu  zachodniego  sk ra ju  
lasu  zosta ła  z a trzy m an a  silnym  ogniem  b ron i m aszynow ej i m oź­
d z ie rzy  ze w zg. z zabudow an iam i ta r ta k u .

R ozpoznane środk i ogniow e n iep rzy jac iela  pozw alały  p rzy ­
puszczać, że na  w zg ó rzu  zn a jd u je  się p u n k t oporu , k tó ry  zam yka 
dojście do północnego sk ra ju  N isky.

D ow ódca kom pan ii szybko  zo rgan izow ał n a tarc ie , śm iało  
u d e rzy ł i m im o silnego  ognia ze w zg ó rza  o raz  p rzeciw uderzen ią  
zdo ła ł podciągnąć w łasne  środki ogniow e, ześrodkow ać ogień 
całej kom pan ii na  n a jw ażn ie jsze  cele i w  o sta tecznym  w yniku  
zdobyć w zgórze.

N a ta rc ie  kom pan ii w sp iera ł p lu to n  czołgów  T-34.
Ja k  w idzim y, n a ta rc ie  to  udało  się, p o n ie w a ż :
a ) dow ódca p rzez cały czas rozpoznaw ał n iep rzy jac ie la ;
b) szybko  pow ziął decyzję i zo rgan izow ał n a ta rc ie ;
c) podciągnął na  czas ciężką b ro ń  i um iał zastosow ać sku ­

teczn y  m an ew r ogniem  :ałej k o m p an ii;
d ) nie pozw olił n iep rzy jac ielow i oderw ać się i zo rgan izow ać 

j s ilną obronę.
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M E T O D Y K A

Pik LUCJAN KĘPIŃSKI

ĆW ICZENIA TAK TYCZNO-APLIKACYJNE
(dalszy  ciąg) *)

Technika układania założeń do ćwiczeń aplikacyjnych
Z aznajom iw szy  się ze znaczeniem , celem i o rgan izac ją  ćw i­

czeń ap likacy jnych  oraz o p iera jąc  się na w y b ran y m  z m apy  te ­
ren ie  dzia łań  p rzy s tąp im y  do sam ej techn ik i u k ładan ia  i opraco­
w yw an ia  założeń do ćw iczeń ap likacy jnych .

Z ałożenie pow inno być rea lne  i od tw arzać  ty lk o  m ożliw e 
sy tuac je . N ależy  b rać  pod uw agę  now oczesne uzbro jen ie , w ypo­
sażenie oddziałów  (jed n o stek ) w łasnych  i n iep rzy jaciela , w łaści­
w ości te ren u , p o ry  dnia i roku, w  k tó rych  ro zg ry w a  się akcja , 
p rzy ję te  położenie sąsiadów  oraz w iele innych , n aw et d robnych  
szczegółów , k tó re  m ogą w płynąć  na  zm ianę położenia s tro n  w a l­
czących.

Sposób u jęcia  i sam  sty l założenia pow inien  być p ro sty , 
ja sn y  i zw ięzły , ta k  aby  uczestn ik  w ykonu jąc  pow ierzone m u 
zadan ie  nie m usia ł uciekać się do zgadyw an ia  in tenc ji k ierow nika. 
N ależy  un ikać  niedom ów ień  i aluzji, gdyż w yw ołu je  to  n iepo­
trzeb n e  dom ysły  i pow oduje m ało  stanow czą lub  całkiem  m ylną  
decyzję  w ykonaw ców . Lepiej je s t  p rzestud iow ać w  ciągu jednego  
ćw iczenia m n ie jszą  ilość sy tu ac ji, lecz g ru n to w n ie j i dokładniej. 
Z ałożenie pow inno zaw ierać ty lk o  dane n iezbędne do zam ierzonej 
pracy.

Założenie do ćw iczenia ap likacy jnego  dla oficerów  pow inno 
być zaw arte  w  ram ach  w zm ocnionego  b a ta lionu  lub  pułku. C ho­
dzi tu ta j o szkolenie i doskonalen ie  rów nież m łodych oficerów  do 
zadań  oczekujących  ich w  czasie dz iałań  w ojennych .

S tu d iu m  w spó łdziałan ia  innych  b ron i je s t konieczne, gdyż 
now oczesna w alka p iecho ty  je s t nie do pom yślen ia  bez w sp ó ł­
dzia łan ia  b ro n i pancerne j, czołgów , lo tn ic tw a , a p rzede  w szy stk im  
arty le rii. P oza  ty m  każde założenie pow inno  zaw ierać e lem en ty  
p racy  sz tabów  i służb.

*) Początek w „Przeglądzie Piechoty", zeszyt nr 2/48, str. 79.
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K ażd y  ćw iczący pow inien  pam iętać, że je s t nie ty lk o  dow ód­
cą tak ty czn y m  sw ej jednostk i, ale m usi rów nież  dbać o zaopa­
trz e n ie  jej w  am unicję , sp rzę t, m ate ria ł do um ocnień, żyw ność 
o raz  zapew nić szybką i sp raw n ą  ew akuację  ran n y ch  i chorych. 
„B itw a  m usi być żyw iona" —  i to  obficie, dow ódcy pow inn i po­
siąść tę  um ieję tność  na rów n i z zagadn ien iam i tak tycznym i.

Założenie do ćw iczeń ap likacy jnych  (w  p u łk u ) najlep iej ta k  
uk ładać , by  s taw ia ło  ono w ykonaw ców  od razu  w  położenia, 
w  k tó ry ch  styczność  z n ieprzy jac ielem  je s t ju ż  naw iązana. P rz y  
ty m  k ierow nik  ćw iczenia pow inien  ta k  opracow ać założenie, by 
w ykluczało  ono m ożliw ość ze tkn ięc ia  się z n iep rzy jac ielem  w  in ­
nym  czasie i m iejscu, niż to  je s t p rzew idziane  (szczególn ie  jeżeli 
tem atem  stud iów  m a być bój spo tkan iow y, rozpoznan ie  itp .) . 
C zęsto  d robna  n iedokładność lub  p rzeoczenie w  założeniu  pow o­
du je , że dow ódca jed n o stk i ćw iczącej w ędru je  na ty ły  n iep rzy ­
jac ie la  z zam iarem  w ykonan ia  jak iegoś m anew ru . Z askoczony 
k ie row nik  nie m a m ożności tem u  się p rzeciw staw ić, w y tw arza  to  
rażąco  sz tuczne  i n ien a tu ra ln e  położenie.

A żeby  poznać system  p racy  k ierow nika  p rzy  uk ład an iu  za ło ­
żenia  i p lanu  rozeg ran ia  ćw iczenia, u łóżm y w spóln ie  tak ie  za­
łożenie  w  ram ach  ba ta lio n u  p iecho ty  oraz p ro jek t jego  ro zeg ran ia :

P rzy p u śćm y , że k ierow nik  zam ierza  p rzerob ić  postó j w  pob li­
żu  n iep rzy jac ie la  i dz iała lnpść czat (R W P  cz. I I  §§ 285— 301 
i 859— 877). M ate ria ł je s t  bardzo  obszerny . Sam o ćw iczenie p ro ­
w adzone  in te resu jąco  i in tensyw nie  pow inno trw ać  2— 4 godzin. 
W y b ie ram y  w ięc ty lk o  podstaw ow e zagadnien ia.

N ajw ażn ie jsze  je s t w pojen ie  w ykonaw com  zrozum ien ia  g łów ­
nego zadan ia  czat, a w ię c :

—  ubezpieczenie p rzed  obserw acją  n iep rzy jac ie la ;
—  zapew nienie  odpoczynku i osłona sił g łów nych od ognia 

a rty le rii n ie p rz y ja c ie lsk ie j;
—  w  razie  n a ta rc ia  n iep rzy jac iela  —  staw ien ie  oporu , ażeby  

siły  g łów ne będące na p o sto ju  m iały  czas i p rze s trzeń  do rozw i­
nięcia się.

O ddziały  ubezpieczające pow inny  być p rzen ikn ię te  tro sk ą  
o sw ą siłę  g łów ną.

P rzy jm ijm y , że na  postó j ubezp ieczony  p rzy b y w a  kolum na 
.boczna dyw izji p iecho ty  w  sk ład z ie : — Ipp, ld a l, lb a ta p , ld a h  
o raz  1 kom p. sap.

Sam o założenie do ćw iczenia będzie sk ładało  się z trzech  
c z ę śc i:

I część — w p ro w ad za jąca  w ykonaw ców  w  położenie obecne. 
N ależy  tu ta j podać ty lk o  dane, m ające ścisły  zw iązek  z zainie-
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rzonym i dzia łan iam i i w p ły w ające  na w y tw o rzen ie  się obecnej 
sy tuacji.

I I  część —• poda jąca  w ykonaw com  położenie szczegółow e 
i w arunk i, w  k tó ry ch  odbędzie się zam ierzone działanie. N ależy  
podać tu ta j ty lk o  w yciąg  z rozkazu  dow ódcy jed n o stk i bezp o ­
średn io  w yższej —  ty ch  punk tów , k tó re  do tyczą  i in fo rm u ją  w y k o ­
naw ców  o w aru n k ach  działań.

I I I  część — zaw iera jąca  niezbędne dane dodatkow e do ćw i­
czenia, a w ięc rozm ieszczenie  jed n o stek  i o rganów  służb  w  chw ili 
o trzy m an ia  rozkazu  przełożonego, dane o pogodzie, g runcie , s ta ­
nie d róg, m ostów  itp .

U k łada jąc  założenie  k ierow nik  ćw iczenia m usi w p ierw  w y ­
b rać  te ren , na k tó ry m  chciałby p rzestu d io w ać  w ystaw ien ie , ro z ­
m ieszczenie i czynności czat. P raw dopodobn ie  w ybierze  postó j 
w  tak im  rejon ie , k tó rego  te ren  um ożliw i w ykonaw com  w y s ta ­
w ienie czat i w y b ran ie  dogodnej lin ii obronnej.

Założenie do ćw iczenia ap likacy jnego  w  sw ej p ierw szej części, 
podającej założenie ogólne, będzie się p rzed staw ia ło  n a s tęp u jąco :

Założenie do ćwiczenia aplikacyjnego
Temat: Ubezpieczenie postoju.
Czas: 4 godziny.
Miejsce: Sala odpraw pułku.
Metoda: ćwiczenie aplikacyjne na msCpie.
Mapa — 1 : 100 000 (NN 33—140—141—42).
Mapa — 1 : 25 000 Kotenburg.
Plan — 1 : 10 000.

P o ł o ż e n i e
A. Ogólne. 13pp z III/22pal, baterią ppanc, I/60pak, komp, sap. ma­

szeruje jako samodzielna kolumna boczna N. dyw. pieeh. po osi . . . (podać 
oś marszu i wymienić miejscowości, przez które przechodzi) do miejsco­
wości X, gdzie ma przybyć na godzinę 19.00 dnia 22 lipca. Kolumna główna 
dywizji po osi . . . ma przyjść wT tym samym czasie do rejonu Y — Z (po­
dać miejscowości).

N ie m ożna rob ić  tak iego  założenia, "by p rzy  ubezpieczeniu  
p o s to ju  z da la  od n iep rzy jac iela  dow ódcy m usieli w ydaw ać ro z­
kazy  i rozstaw iać  czaty  w  n o c y ; pow inni oni m ieć czas na  p rz e ­
p row adzen ie  rozpoznan ia  te ren u  p rzed  nadejściem  w yznaczonych  
jed n o stek  do re jo n u  czat.

P rz y  obecnej technice now oczesnych  środków  rozpoznan ia  
w szelk ie  m arsze  i p rzeg ru p o w an ia  w o jsk  należy  w  zasadzie  w y ­
konyw ać w  porze nocnej. D la celów  w yszko len iow ych  ćw iczenie 
to  p rzep row adzono  za dn ia  i w  te ren ie  um ożliw ia jącym  oraz 
m asku jącym  m arsz  dzienny.

Szerokość pasa te ren u  przew idzianego  do w y staw ien ia  u b ez­
pieczenia w ynosi około 5 km.
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O bliczenie czasu  po trzebnego  na rozpoznan ie  te ren u  p rzez 
d ow ódców  i p o w ró t do m.p. jed n o stk i pow inno być p rzep row a­
dzone z całą sk ru p u la tn o śc ią  i dokładnością. P rzy jm ijm y , że na 
rozpoznan ie  te ren u  (ob jazd  n iek tó rych , szczególnie w ażnych  
p u n k tó w  te re n u ) zuży to  1 godz. 30 m inu t, na  p rze jazd  dow ód­
ców  od  ko lum ny  do m iejsca zaciągnięcia  czat i pow ró t do sw oich 
jed n o s tek  zuży to  około 1 godziny  15 m inu t, razem  w ięć  na  speł­
n ien ie  te g o  zadan ia  p o trzeb a  m ieć do dyspozycji 2 godz. 45 m in.

Ja k  już  zaznaczy liśm y, jed n o stk i ubezpieczenia  posto ju  m u ­
szą  być w y staw io n e  jeszcze za dn ia  i pow inny  m ieć na to  jed n ą  
godzinę. S tąd  w niosek, że rozkaz  do p o sto ju  m usi być w y d an y  
nie później niż na 3 godz. 45 m in. p rzed  n astan iem  ciem ności 
(1 ,5  godz. +  1 godz. 15 m in. -f- 1 godz. =  3 godz. 45 m in .).

Jeżeli ćw iczenie ro zg ry w am y  np. w  dn iu  22 lipca, k iedy  za ­
chód  słońca n astęp u je  koło godziny  20.00, m ożem y p rzy jąć , że 
zm rok  zapada o godz. 21 m in. 15. O d ejm u jąc  3 godz. 45 m in. 
o trz y m a m y  godz. 17 m in. 30.

R ozkaz doręczony  o te j godzinie lub w cześn iej da m ożność 
w ykonaw com  p rzep ro w ad zen ia  n iezbędnych  p rac  p rzy g o to w aw ­
czy ch  i w y staw ien ia  ubezp ieczen ia  p rzed  zapadnięciem  zm roku.

P ołożenie  szczegółow e, ja k  już  w yżej zaznaczyłem , poda w y ­
konaw com  rozkaz dow ódcy jed n o stk i bezpośredn io  w yższej —  
w  ty m  w yp ad k u  rozkaz  dow ódcy ko lum ny  bocznej (do  posto ju  
u b ezp ieczo n eg o ).

N astęp n a  część założenia pow inna być u ję ta  n a s tęp u jąco :

B. Szczegółowe. O godz. 17 min. 30 dowódca straży przedniej kolumny 
'bocznej (batalionu) otrzymałby następujący rozkaz ustny:

Mapa 1 : 100 000 NN 33—128—129.
P u n k t p ierw szy  rozkazu  bojow ego podaje  w iadom ości o n ie ­

p rzy jac ie lu . N ależy  w  p a ru  zdan iach  u jąć  najw ażn ie jsze  uzyskane 
w iadom ości i podać p rzew idziane w niosk i (ew en tu a ln a  ocena sił 
i  m ożliw ości dzia łan ia  n iep rzy jac ie la ).

P u n k t d ru g i podaje  zadanie  jed n o stk i w ydającej rozkaz  oraz 
czas go tow ości n p . :

„Własna . dywizja' odbywa bez przeszkód przemarsz do nakazanego re­
jonu. Nasza kolumna ma stanąć na postoju ubezpieczonym w miejscowości X, 
skąd o świcie ma wykonywać dalej marsz w kierunku północnym' ‘.

P u n k t trzec i podaje  w iadom ości o sąsiadach  dzia ła jących  
bezpośredn io  na  p raw o  i lew o, z podaniem  lin ii ro zg ran iczeń  
z nim i.

W  naszym  rozkazie  podajem y k ró tko  te  w iadom ości, k tó re  
są n iezbędne dla w ykonaw ców . M uszą  oni w iedzieć, gdzie i k iedy 
T p  n iePrzy iaciel- co rob i i jak ie  są w  p rzyb liżen iu  jego  

si y. 1 oniew aż zam ierzam y  rozegrać  działan ie jed n o stek  ubezpie­

473



czających  p rzy  n a ta rc iu  na nie n iep rzy jac iela  w  czasie m iędzy  
4— 5 godz. dn ia  23 lipca, w ięc n iep rzy jac iel do te j godziny  m usi 
do n ich  podejść.

M ożna dać o n im  w iadom ości, że ju ż  m aszeru je  lub  je s t na 
p osto ju . W iadom ośc i o sy tu ac ji n iep rzy jac iela  m ógłby  nam  do­
sta rczy ć  lo tn ik , k tó ry  p rzy p u śćm y  o godz. 16.00 dn ia  22 lipca 
zaobserw ow ał n iep rzy jac iela  w  m arszu . W te d y  m iałby  on do 
p rze jśc ia :

—- od godz. 16.00 do 21.00 (zm ierzch ) — 5 godzin , po 4 km  
na  godzinę, razem  20 km,

—- od godz. 21.00 do 4.00 dnia  23 lipca (św it)  —  5 godz., 
po 3 km  na  godz., razem  15 km.

W  chw ili w ięc zaobserw ow an ia  n iep rzy jac iela  p rzez naszego  
lo tn ik a  m usia łb y  on być w  o d leg łośc i: 20 km  -f- 15 km  =  35 km  
(10 godz. m arszu  -f- 2 godz. na  posto je ) do re jo n u  w y staw ien ia  
p rzez  n as  czat.

P rz y jm u je m y  więc, że n iep rzy jac iel o godz. 21.00 dn ia  22 
lipca m ógłby  być w  odległości około 15 km  od lin ii cza t (5 godz. 
m arszu  n o cn eg o ), o czym  dow ódca ko lum ny  p rzed  w ydan iem  
sw ego  ro zk azu  by ł pow iadom iony.

W  dalszym  punkcie rozkazu  dow ódca ko lum ny m usi zazn a­
jom ić pod leg łych  dow ódców  z zam iarem  zo rgan izow an ia  nak aza ­
nego  p o sto ju  ubezpieczonego w raz  z m ożliw ościam i naw iązan ia  
styczności z n ieprzy jac ielem  jeszcze w  nocy dnia  22 lipca.

N a  podstaw ie  posiadanych  danych  decyduje  się dow ódca ko­
lu m n y  :

—• U bezp ieczyć postó j cza tam i w ystaw io n y m i p rzez s tra ż  
przednią .

—• W  razie  dz ia łań  zaczepnych  n iep rzy jac iela  bronić  się na  
lin ii oporu  czat. D ecyzja  ta  n arzu ca  w y b ó r re jonu , dokąd  m a być 
w y su n ię te  ubezpieczenie.

D ow ódca ko lum ny  decydując, gdzie m a być w y staw io n e  
ubezpieczenie, pow inien  rozw ażyć te  zagadn ien ia  tak , b y  oprócz  
u zy sk an ia  ko rzyśc i te renow ych  i zabezpieczenia  n iezbędnej p rze ­
s trzen i do rozw in ięc ia  sił g łów nych  m iał pew ność, że op ó r w y ­
znaczonych  cza t pozw oli m u na  czas pow ziąć decyzję  i w p ro w a­
dzić ją  w  życie. P o n ad to  ubezpieczenie  w inno  być w y su n ię te  n a  
ta k ą  odległość, b y  jed n o stk i pozosta jące  na  posto ju  nie b y ły  na­
rażo n e  na zaskoczenie  p rzez ogień  a rty le rii i ckm  n iep rzy jac ie la .

W  ty m  punkcie  poda dow ódca rów nież sw oją  decyzję, n p . :

„Zdecydowałem:
— siły główne kolumny umieścić na postoju w m (podać) j
— ubezpieczyć postój przez wystawienie czat, wysuniętych na wy­

sokość .................... (podać);
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— w razie naporu nieprzyjaciela bronić się na linii czat'1.
P am ię tać  należy  o osłonie p rzy  w y staw ian iu  czat. Zazwy--'

czaj zabezpiecza w ystaw ien ie  czat rozpoznan ie  w y su n ię te  p rz e d  
fron tem  m arszu  dyw izji, k tó re  po w y staw ien iu  cza t na leży  
ściągnąć na postó j. W  ty m  w ypadku  w y liczy liśm y, że w y staw ie ­
nie czat m oże być ukończone do godziny  21.00, a w ięc m ożna, 
nakazać  ściągnięcie ubezp ieczen ia  o godz. 21 m in. 30. Z arząd ze­
n ie -to  należy  podać, b y  dow ódca czat w iedział, do jak iego  czasu: 
dz ia ła  osłona czat.

P u n k t p ią ty  zaw iera  zarządzen ia  dla poszczegó lnych  pod­
leg łych  jednostek , dotyczące w ykonan ia  zadan ia  (b liższego  i da l­
szego), z w yszczególn ien iem  środków  w zm ocnien ia  i w sparcia,, 
ze w skazan iem  rozg ran iczeń  z. sąsiadam i oraz u sta len iem  odpo­
w iedzialności dow ódców  za zabezpieczenie s ty k ó w  i skrzydeł.

U bezpieczenie  p o sto ju  w y znacza  dow ódca s tra ż y  p rzedn ie j 
ko lum ny bocznej dyw izji z oddziałów  będących  w  jego  dyspo ­
zycji.

N ależy  zw rócić specja lną  uw agę na k ie runk i ubezpieczenia , 
na  obronę przeciw lo tn iczą , p rzec iw pancerną  i p rzec iw arty le ry jsk ą  
oraz syg n a ły  (podać je ).

„Nawiązać i utrzymać łączność z jednostkami ubezpieczającymi siły 
główne dywizji w rejonie . . . .  (podać). W razie natarcia nieprzyjaciela-
bronić się na linii czat,, b iegnącej.............. (podać). Wystawienie całości
ubezpieczenia zakończyć do godziny 21.00, wykonanie meldować."

W  pozosta łych  p u n k tach  podać m iejsce p o sto ju  siły  g łów nej 
kolum ny, łączność -oraz ja k  się będzie odbyw ać zao p a trzen ie  od­
działów  w  żyw ność i paszę, tj. za p ośredn ic tw em  stac ji (p u n k ­
tó w ) zao p a trzen ia  czy przez w y k o rzy stan ie  m iejscow ych zaso ­
bów , czy też  p rzez zo rg an izo w an y  dow óz p rzy  pom ocy kolumn- 
sam ochodow ych dyw izji lub arm ii.

„C. Dane dodatkowe.
Położenie kolumny bocznej 5 dyw. piech. o godz. 17 min. 30 dnia 

22 lipca:
a) straży przedniej (skład), . . . .  

ab) sił głównych kolumny bocznej dyw izji,..............
c) stany jednostek (pełne etaty wojenne z ubytkiem 2—3% chorych),,
— wyposażenie w broń, sprzęt, amunicję it,p„ . . . . .
— stan moralny jednostek (podać jaki, np. dobry),
— Zachowanie się ludności (neutralne, wyzywające),
-— zamożność okolicy (jakie są miejscowe zasoby, np. znaczne, obfite 

Itr!) okolica zniszczona)."
Podan ie  położenia ko lum ny  bocznej 5 dyw . piech. o godz,. 

17 min. 30 je s t po trzebne, gdyż dow ódca ko lum ny  m usi w iedzieć, 
gdzie i w  jak im  położeniu  zn a jd u ją  się podległe m u jed n o stk i 
w  chw ili o trzy m an ia  rozkazu , aby  m ógł pow ziąć decyzję  i w ydać 
rozkazy.
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P o  p rzy g o to w an iu  założenia pow inien  k ierow nik  usta lić  dla 
w łasnego  u ż y tk u : siły, sk ład , rozm ieszczenie, zadanie  i zam iar 
n iep rzy jac iela .

N iep rzep racow an ie  ty ch  danych  un iem ożliw ia  p rzygo tow an ie  
p lanu  do ro zeg ran ia  ćw iczenia i m oże doprow adzić  w  czasie ćw i­
czenia  do pom yłek  k ierow nika  w  określan iu  dzia łań  n iep rzy ja ­
ciela i w  podaw an iu  uczestn ikom  w iadom ości. P o  u sta len iu  d a ­
nych, zw iązanych  z akcją  n ieprzy jaciela , dalszą p racą k ierow nika  
będz ie  zastanow ien ie  się nad  p rzy jęciem  n a jp ro s tszy ch  ro zw ią­
zań , k tó re  polecono p rzygo tow ać ćw iczącym .

W sk azan e  je s t sam em u zrobić w y czerpu jące  i dokładne ro z­
w iązan ie  ćw iczenia, rozw ażyć i nap isać te  rozkazy , k tó re  w y d a ł­
b y  k ierow nik  jako  uczestn ik  ćw iczenia w  ch arak te rze  dow ódcy 
jednostk i, k tó re j działan ia  będą rozg ryw ane . N ap isan ie  rozkazów  
zm usi k ie row nika  do p rzem yślen ia  każdego  z nasu w ający ch  się 
zag ad n ień  i do zajęcia  w  s to su n k u  do nich sw ojego  jasnego  i zde­
cydow anego  stanow iska.

P o  s ta ra n n y m  p rzepracow aniu , p rze jrzen iu  i p rzy jęc iu  p rzez 
k ie ro w n ik a  logicznych rozw iązań  uczestn ików  uznaje  on jedne 
z nich  jak o  dobre, inne zaś jako n iew ykonalne lub n ieodpow iednie.

D la  u ła tw ien ia  ro zeg ran ia  ćw iczeń tak ty czn y ch  najlep iej je s t 
spo rządzić  p lan  ro zeg ran ia  ćw iczenia i to  w  form ie tabeli, k tórej 
uk ład  pozw oli nie ty lko  na ko lejne zano tow anie  szczegółów  p rze­
w id y w an y ch  sy tuacji, ale rów nież  na  ścisłą ew idencję  czasu  po­
trzeb n eg o  do p rzestu d io w an ia  danego  ćw iczenia.

Z a łączo n y * ) p lan  ro zeg ran ia  ćw iczenia ap likacy jnego , spo­
rząd zo n y  na podstaw ie  up rzedn io  u łożonego w spó ln ie  założenia, 
m ów i sam  za siebie o dogodności i konieczności posiadan ia  p rzez 
k ie row nika  p rzy g o to w an y ch  w  ten  sposób n o ta tek  (p a trz  za łącz­
n ik ) . W  jed en astu  ru b rykach  teg o  p lanu  m ożna u jąć  każde po­
łożenie dość szczegółow o i w y czerpu jąco  oraz zaznaczyć, k tó ry  
z  dow ódców  i jak ie  zagadn ien ie  będzie re fe ro w ał lub  ro zg ry w ał. 
P odan ie  podziału  czasu przeznaczonego  do p rzestu d io w an ia  każ­
dej sy tu ac ji um ożliw i i u ła tw i k ierow nikow i w ykonan ie  n ak re ­
ślonego  p lanu  —  bez p rzed łużan ia  ćw iczenia lub ro zg ry w an ia  koń ­
cow ych działań  w  tem pie p rzysp ieszonym  i pobieżnym . R u b ry k i 
p rzew idz iane  dla łączności, zaopatrzen ia , s tra t  i zdobyczy  są ty lko  
częściow o i doryw czo  w yk o rzy sty w an e , um ieszczenie ich jed n ak  
w  schem acie p lanu  je s t konieczne i pożyteczne, gdyż daje  k ie­
row n ikow i rękojm ię, że nie p rzeoczy  on ty ch  zagadnień .

P lan  ro zeg ran ia  ćw iczeń je s t p lanem  ty lko  ram ow ym , p rzy ­
kładow ym  i poszczególne jego  p u n k ty  m ogą być i będą zm ie­
n iane p rzez  k ierow nika zależn ie  od w y tw o rzo n eg o  położenia czy

*) Na końcu zeszytu.
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jsoteż w sk u tek  innych  decyzyj u czestn ików  ćw iczenia. U m ieszcza 
się w ięc w  plan ie  ty lk o  te  sy tuac je , k tó re  są p o trzeb n e  k ierow ni­
kow i do ro zw ażan ia  zasadn iczych  zagadnień , inne opuszcza się 
lub podaje  do w iadom ości jak o  streszczen ie  w ypadków , by  w  ten  
sposób zachow ać ciągłość ro zg ry w ające j się akcji.

Jeżeli na p rzy k ład  chcem y spraw dzić , ja k  funkc jo n u je  p lan  
ogni ckm  czy a rty le rii w  określonym  re jon ie  lub czy by ła  p rz e ­
w idziana  i czy is tn ie je  m ożliw ość sk ierow ania  tam  ognia  w ięk ­
szej ilości' ckm  (a rty le rii lub  ruszn ic  p p an c), p uszczam y  tam  
nieprzy jac iela , 'a reak c ja  ogn iow a pow inna nastąp ić  n a ty ch m iast. 
W  podobnym  w yp ad k u  m ożna pom inąć m ilczeniem  i nie podaw ać 
położenia na odcinku  sąsiednim , poniew aż ty ch  dzia łań  w  obec­
nej chw ili się nie ro z g ry w a ; rob im y to  n a tu ra ln ie  ty lk o  w tedy , 
gdy  pom in ię ta  sy tu ac ja  nie w p ływ a w  niczym  na ew en tu a ln e  za­
rządzen ia  in te rp e lo w an y ch  dow ódców .

Przygotowanie się do ćwiczeń i praca w  czasie ćwiczenia
Podczas p rzy g o to w an ia  się do ćw iczeń tak ty czn y ch  trzeb a  

w yrob ić  sobie pew ien  system  i m etodę pracy . O siągn iem y  p rzez 
to  oszczędność czasu  i lepsze w yniki. P rze jd źm y  w ięc i om ów m y 
kolejno  całą p racę uczestn ik a  ćw iczenia od chw ili o trzy m an ia  
p rzez n iego założenia.

P rzede  w szy stk im  rozk łada  na sto le m apy  (p lan y ) i p rzy- 
bory, k tó re  będą m u p o trzebne p rzy  pracy . N astęp n ie  czy ta  
uw ażn ie  założenie zaznaczając  na m apie (najlep iej w ęglem ) p o ­
łożenie n ieprzy jac iela , w łasne i sąsiadów , "podkreślając p rzy  ty ra  
ołów kiem  na założeniu  te  dane, k tó re  d o tyczą  w łasnej jednostk i, 
a w szczególności sp raw y  nas in teresu jące. P rzez  tak ie  p odkreśle ­
nie upew niam y  się, że nie zapom nim y o nich p rzy  ocenie sy tu ac ji 
oraz p rzy  w y d aw an iu  rozkazów  i zarządzeń . •

D alej p rzy s tęp u jem y  do oceny położenia, zadan ia  i te ren u  
p rzez u s ta le n ie :

— jak ie  posiadam y w iadom ości o n ieprzy jac ielu , gdzie się 
zna jdu je , w  jak iej sile, sk ład  (jak ie  oddziały  s tw ie rd zo n o ), zaob­
serw ow ane ruchy , ew en tua lne  zam iary , um ocnienia, s tan  m ora lny
itp-; ' '

— skład  w łasnych  jed n o stek  (ich s tan  m oralny , w yposaże­
nie, łączność itp .) ;

— jak ich  m am y sąsiadów , w  jak iej sile i gdzie się zn a jd u ją , 
ich zadanie  i łączność z n im i?

N a podstaw ie  posiadanych  w iadom ości o n iep rzy jac ielu  trz e ­
ba od tw orzyć  sobie m ożliw ie dokładnie  jego  położenie, siły  i za­
m iary  oraz pow ziąć najlog iczn ie jsze  p rzew idyw an ia  o jego  za­
m iarach.

Trafne p rzew idyw an ia  zam iarów  n iep rzy jac iela  m ożna osią- 
.gnąć p rzez postaw ien ie  się w  jego  położenie i rozw ażenie, jak
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np. w  ty ch  w aru n k ach  sam  zo rgan izow ałbym  obronę czy n a ta r ­
cie, gdybym  by ł dow ódcą jed n o stk i n ieprzy jac iela . Pow zięcie ta ­
kiej czy innej decyzji uzależn ione je s t rów nież  od ana lizy  te ren u , 
w  k tó ry m  m a się rozeg rać  p rzew id y w an a  w alka. Z teg o  w ięc 
w zg lędu  p rzed  p rzy stąp ien iem  do oceny położenia  należy  g ru n ­
tow nie  zbadać i ocenić rów nież teren .

Sam a ocena określonego  te ren u  nie je s t w ysta rcza jąca , cho­
ciaż stw ierd z i ona istn ien ie  pew nych  form , jego  pokrycia  itp. 
T rz e b a  w ięc w yszu k ać  i w y k ry ć  te  w zajem ne ciążenia i zależności 
tak ty czn e  form  te ren u , gdyż one nie ty lk o  u ła tw ią , ale naw et 
odpow iedzą nam , jak ą  pow ziąć decyzję w  sp raw ie  użycia  oraz 
rozm ieszczen ia  naszych  sił i środków  w alki. N ie m ożna na p rzy ­
k ład  nacierać na osiedle, dopóki nie obezw ładn im y lub nie Zaj­
m iem y w zg ó rza  odleg łego  od osiedla 800— 1000 m, a z k tó rego  
n iep rzy jac iel flanku je  nas ogniem  ckm  i a rty le rii.

O cenę te ren u  należy  p rzep row adzić  nie w  znaczeniu  ogólnym , 
lecz z p u n k tu  w idzen ia  o trzy m an eg o  zadania , w czuw ając  się 
w  in tenc ję  w yższego  dow ódcy, tj. s tw ierdzić , czego on od nas 
chce i w y m ag a  oraz jak ą  rolę o d eg ra  nasz oddzia ł w  całości za­
m ierzonych  działań  jedno stk i bezpośredn io  w yższej.

U sta liw szy  o co chodzi, co p rzypuszczaln ie  m oże być i co 
m am  zrobić, na leży  zdecydow ać, ja k  m am  w ykonać sw oje zada­
nie, tj. pow ziąć decyzję (zam iar dow ódcy).

D ecyzja  dow ódcy w ejdzie jak o  jeden  z p u n k tó w  do rozkazu  
bojow ego i będzie m iała na celu zorien tow ać w ykonaw ców  co do 
p ow zię tego  p rzez  dow ódcę p lanu  w alki. Jeżeli zajdzie  w ypadek , 
że w  czasie dz ia łań  podleg ły  dow ódca nie o trzy m a  rozkazów  i bę­
dzie p rzez czas pew ien pozbaw iony  k ierow nic tw a sw ego 
zw ierzchn ika, to  jed n ak  zrozum ien ie  i w czucie się w  m yśl m a­
n ew ru  pozw oli m u działać sam odzieln ie, bez obaw y  dokonan ia  
w iększych  odchyleń  od zam iaru  sw ojego  dow ódcy.

D ecyzja  pow inna podaw ać w  form ie zw ięzłej i treśc iw ej, jak  
dow ódca zam ierza  zorgan izow ać dane działania. Szczegóły  w y ­
konania , a w ięc jak ie  jednostk i, pod czyim  dow ództw em , kiedy, 
gdzie  i w. jak i sposób m ają  daną  akcję w ykonać —  w szystko  to  
nie pow inno w chodzić w  m yśl p rzew odnią  decyzji, gdyż rzeczy  
te  m ogą ulec zm ianie  w  toku  n aw et sam ych działań , podczas gdy  
sam  zam iar dow ódcy pozostan ie  n iezm ieniony.

K ażdy  dow ódca jed n o stk i o trzy m a  do w ykonan ia  sw oje za­
danie. Z adan ia  te , n akazu jące  często  rozdzia ł sił i środków  w alk i 
w  p rze s trzen i i w  czasie, będą się m iędzy  sobą zazębiać i u zu ­
pełniać, co spow oduje, w y tw orzen ie  w spó lnego  w ysiłku  i nada 
całej akcji cechy spo istości i jedno lito śc i .

N ależy  pam iętać, że oddziałow i nie m ożna jednocześn ie  po­
w ierzać  dużo różno rodnych  i nie tw orzących  całości zadań , ja k
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rów n ież  nie w olno  staw iać  zadań  n iew ykonalnych . P rz y  pow ie­
rzan iu  w yk o n an ia  zadań  należy  się liczyć z siłą jednostk i, jej s ta ­
nem  m oralnym , terenem  itp. Zadanie pow inno być postaw ione 
jasn o , zw ięźle, treśc iw ie  i nic m oże zaw ierać żadnych  niedo­
m ów ień. N ie należy używ ać w  rozkazach  bo jow ych  o k reśleń : 
„na p raw o", „na lew o“ , „w p ro st" , „z boku" itp . N ależy  określać  
k ie runek  ty lk o  pod ług  s tro n  św ia ta , a w ięc na p rz y k ła d : w  kie­
ru n k u  północno-w schodnim  itp . N ie używ ać rów nież  w y ra ż e ń : 
„do o sta tn ieg o  żo łn ierza", „pod osob istą  odpow iedzialnością", 
„bezw zględn ie", „m ożliw ie", „będzie usiłow ać" itp.

Ja k  ju ż  poprzedn io  podkreśliliśm y, kw estie  zao p a trzen ia  
i ew akuacji są  n ieodłączne od zagadn ień  ściśle tak ty czn y ch . R oz­
kaz nie reg u lu jący  ty ch  zagadn ień  je s t n iekom pletny . Jed n o stk i 
bez zao p a trzen ia  w  am unicję , żyw ność, sp rzę t itp. nie m ogłyby  
w ykonać pow ierzonego  im  zadania. O m aw iając  rozkazodaw stw o  
konieczn ie  trzeb a  jeszcze raz  zaznaczyć, że części rozkazów  tra k ­
tu jące  o działa lności służb nie są m niej w ażne aniżeli za rząd ze­
n ia  dotyczące działań  bo jow ych  jednostek .

R ozegran ie  ćw iczeń
W  jednym  z poprzedn ich  rozdziałów  stw ierdziliśm y, że nie 

m ożna p rzystępow ać  do p row adzen ia  ćw iczenia, jeżeli nie p o ­
siada się p rzy g o to w an eg o  m inu tow ego  p lanu  jego  rozeg ran ia , 
o p a rteg o  na p rzew idyw an iach  m ożliw ych decyzji i posunięć 
uczestn ików .

P rzes trzeg an ie  p rzy ję teg o  i u sta lonego  p lanu  o raz  un ikan ie  
znaczn iejszych  odchyleń  je s t bardzo  w ażnym  nakazem  dla k ie­
row nika. W szelk ie  m ożliw ości zm ierzające do zm iany  teg o  p lanu  
w  czasie ćw iczenia należy  odrzucać  b iorąc pod uw agę, że p lan  
ro zeg ran ia , w y p raco w an y  w przeciągu  kilku  godzin  skupionej 
i spokojnej pracy , będzie zaw sze lepszy  an iżeli im prow izacje  
w  toku  sam ego ćw iczenia. Sposoby p row adzen ia  ćw iczeń ta k ­
ty czn y ch  są różnorodne, gdyż zależą od indyw idualności W yzna­
czonego kierow nika. Is tn ie ją  jed n ak  pew ne p rzy ję te  i u s ta lo n e  
zasady  i metod}'' pracy , k tó ry ch  stosow anie  i p rzestrzeg an ie  je s t 
konieczne.

R ozgryw ki ćw iczenia nie należy rozpoczynać od k ry ty k i, w y ­
jaśn ień  lub uzupełn ień .

K ierow nik  poleca jednem u z uczestn ików  streścić  założenie, 
w y m ag ając  p rzy  ty m  zw ięzłego w y rażan ia  się i podkreślan ia  rze ­
czy o raz  okoliczności w ażnych  z pom inięciem  d rugorzędnych .

N astęp n ie  in fo rm uje  k ierow nik  ćw iczenia w  k ró tk ich  sło­
w ach, jak ie  rozkazy  i zarządzen ia  w ydali dow ódcy poszczegól­
nych  jed n o stek  w  sw oich pracach  p rzygo tow aw czych , po czym  
przechodzi do kolejnego  rea lizow ania  p rzygo tow anego  p lanu  ćw i­
czenia.
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R ozegran ie  ćw iczenia pow inno być u trzy m an e  na poziom ie,, 
w  jak im  je s t ono p lanow ane (p rzy g o to w an e ). N a  p rzykład  p rzy  
ćw iczeniach  w  ram ach  pu łku  p iecho ty  nie należy  tracić dużo  cza­
su  na schodzenie do rozw ażań  dzia łań  poszczególnych  d rużyn  
czy n aw et p lu tonów , co będzie w łaściw e i poży teczne  p rzy  ćw i­
czeniach  w  ram ach  kom pan ii czy bata lionu .

Jeżeli zajdzie  okoliczność, że początkow e położenie ta k ty c z ­
ne zm usza łoby  nas do ro zg ry w an ia  działań  m ałych oddziałów  
(np. p rzy  bo ju  spo tkan iow ym , p rzy  naw iązan iu  styczności z n ie­
p rzy jac ie lem  p rzez czołow e e lem en ty  naszego  ro zp o zn an ia ), n a ­
leży  podać parę  ko le jnych  sy tu ac ji oddzielonych  od siebie pół­
godzinnym  lub godzinnym  okresem  czasu  i s tw orzyć  tak ie  poło­
żen ie , k tó re  rzeczyw iście  w y tw o rzy ło b y  się p rzy  podobnym  u k ła ­
dzie sił, w aru n k ach  teren o w y ch  i innych  okolicznościach oddzia­
ływ ających  na tę  akcję. Pozw oli to  k ierow nikow i na un iknięcie 
p rzy  ćw iczeniu, np. w  ram ach  pu łku  lub  dyw izji p iechoty , ro z­
g ry w an ia  p rzez p arę  godzin  działań  patro li.

P rzy  ro zg ry w an iu  epizodów  frag m en tó w  w alk i (n a ta rc ie , 
ob rona i tp .) , w iadom ości o n iep rzy jac ielu  nap ływ ać będą sta le  
i różnym i drogam i, a w ięc przede w szystk im  p rzez  sam ą w alkę, 
tj. p rzez  jeńców , obserw ację  itp.

W iadom ości te  będą różnorodne i często  pom ieszane razem  
—  błahe z b ard zo  wmżnymi. P raca  dow ódcy w  ty ch  w aru n k ach  
polegać będzie na  szybkim  i um ie ję tn y m  w yłusk iw an iu  w ażnych  
w iadom ości, zestaw ian iu  ich oraz w y c iągan iu  na ich podstaw ie 
różnych  w niosków .

N a  w y n ikach  te j p racy  będzie o p a rty  zam iar dow ódcy d o ty ­
czący  p rzew idyw anych  działań , ja k  rów nież p lan  dalszego  po­
szuk iw an ia  w iadom ości. P ożądane jest, by  k ierow nik  d la  c e ­
lów  ćw iczebnych podaw ał w iadom ości o <nieprzyjacielu w  pew nej 
usta lonej kolejności, to  je s t w  tak ie j, w  jakiej n ap ływ ałyby  one 
do dow ódcy, z 'zaznaczeniem  czasu, k iedy  om aw iane w ypadk i 
zasz ły  lub by ły  zaobserw ow ane. N p .:

„O godz. 18.40 własny lotnik zrzucił meldunek do dowódcy dywizji 
w miejscowości B., że o godz. 18.15 zaobserwował nieprzyjacielską kolumnę 
długości............. m (podać długość kolumny i zauwTażone rodzaje broni) ma­
szerującą z kierunku Y do Z. Czoło kolumny o tej godzinie dochodziło do 
m. K .“

N ależy  p rzy  rozgryw ce pom ijać d rob iazg i podkreśla jąc  n a ­
to m ias t rzeczy  is to tn ie  w ażne, co w płyn ie  na  rozw inięcie  odpo­
w iedn iego  tem p a ćw iczenia, zb liżonego do rzeczyw isto śc i bo jo ­
w ej. U nikać  p rzy  ty m  podaw ania  akcji n iep raw dopodobnych  
i w ypacza jących  rzeczy w isty  obraz  w alki.

N ie dow odzi to  um ieję tności dobrego  p row adzen ia  ćw icze­
nia, k iedy k ierow nik  odnosi zaw sze zw ycięstw a nad  uczestn ik a ­
m i, czyli n iep rzy jac iel m a zaw sze pow odzenie. P rzeciw nie, pod­
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ry w a to  w iarę  u czestn ików  w e w łasne siły  i uzdo ln ien ia  oraz w y ­
tw a rz a  p rzekonan ie , że n iezależn ie  od pow zię tych  decyzji k ie­
row nik  ćw iczenia, m ając w o lną  rękę w  ok reślan iu  działań  n ie­
p rzy jac ie la , dąży  do p o krzyżow an ia  i rozb ic ia  zam iarów  i p lanów  
uczestn ików  ćw iczenia.

A żeby ro zg ry w an e  frag m en ty  dzia łań  tw o rzy ły  p lanow ą ca­
łość, konieczne je s t zap isyw anie  godziny  i m in u ty  podaw anych  
zm ian położenia. K ażdej zm ianie sy tu ac ji w  czasie —  odpow iadać 
będzie zm iana położenia jed n o stk i w  p rzestrzen i. T ru d n o  pole­
gać w  ty m  w zględzie ty lk o  na pam ięci k ierow nika  lub  u czestn i­
ków  ; trzeb a  za pom ocą p rzy g o to w an y ch  u p rzedn io  sy g n a tu r 
w zględnie  szab lonów  uw idoczniać od razu  na p lan ie  (m ap ie) lub  
sto le p lasty czn y m  k ażdorazow ą zm ianę w  położeniu  oddzia łów ..

A by sy tu ac ja  by ła  realna, na leży  jednocześn ie  zm ieniać po­
łożenie nie ty lko  te j jed n o stk i, k tó re j akcję w  danej chw ili ro z­
g ry w am y , ale i położenie innych  jed n o stek  —  odpow iednio  do 
postępu  czasu i rozw oju  całości działań . N ie m ożna, na  p rzy k ład  
p rzy  ro zg ry w an iu  w  danej chw ili dz ia łań  s tra ż y  przedn ie j, p o su ­
w ać ty lk o  czołow e jej e lem en ty  p o zostaw iając  inne jed n o stk i, 
w  położeniach poprzednich.

J e s t  z jaw isk iem  praw ie  pow szednim , że na ćw iczeniach ap li­
kacy jnych  rozw aża się w iększość sy tu ac ji zw iązanych  z czyn­
nikiem  ruchu  i uderzenia , a czynn ik  ognia  tra k tu je  się po m aco­
szem u.

K ierow nik  m usi pośw ięcić odpow iednią  ilość czasu  na  zag ad ­
n ien ia  w alk i ogniow ej, tj. podaw ać sk u tk i ognia  w łasnego  oraz 
inform ow ać o natężen iu , rodza jach  i celach ognia  n iep rzy jac ie l­
skiego podając p rzy  ty m  dane o s tra ta c h  w  ludziach  i o zużyciu  
am unicji. T ak i system  um ożliw i opracow anie w zorow ego  p lanu  
ogni o raz koo rdynację  ruchu  i ognia  ta k  w  n a ta rc iu  ja k  i w  ob ro ­
nie. R ozgryw an ie  w  każdym  ćw iczeniu  zagadn ień  łączności je s t 
W ażne choćby dlatego , że dow ódca m oże reagow ać na w iadom ość 
dopiero  po jej o trzy m an iu , a w ięc po upływ ie czasu n iezbędnego  
na p rzesłan ie  m eldunku  czy też  rozkazu.

C zęsto zapom ina się rów nież o is tn ien iu  i akcji jed n o stek  są ­
siednich. P on iew aż k ierow nik  nie podaje  położenia jed n o stek  są ­
siednich, m ożna by  sobie w yrob ić  m niem anie, że na p rfy k ła d  
pułk  czy bata lio n  w alczy  sam  i że na p rzeb ieg  o raz  w ynik i jego  
działań  nie w p ły w ają  w ysiłk i jed n o stek  sąsiednich . O bow iązkiem  
kierow nika jest, p rzez sta łe  podaw anie  sy tu ac ji jed n o stek  sąsied­
nich. podkreślać łączność z sąsiadam i i w spó lno tę  w ysiłków  w  ca­
łokształcie  działań.

P odając  w iadom ość o n ieprzy jac ielu  pożyteczne będzie za- 
ządać nap isan ia  odpow iedniego  m eldunku  i dołączenia szkicu, 

czkolw iek p rzy  ćw iczeniach ap likacy jnych  nie m a czasu  na
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•doskonalenie się w  ty ch  rzeczach  i p rzy jm u je  się, że są one do­
sta teczn ie  opanow ane p rzez uczestn ików , będzie jed n ak  w sk a ­
zane  pośw ięcić p o trzeb n y  czas na w ykonan ie  podobnej pracy. 
P rz y  ćw iczeniach ap likacy jnych  na szczeblu  n iższym  w y d a je 's ię  
ro zk azy  zasadniczo  u s tn ie ; w  n ie licznych  w ypadkach  k ierow nik  
m oże zarządzić  nap isan ie  rozkazu  i og ran iczyć  się ty lko  do p oda­
n ia  n a jis to tn ie jszy ch  jego  punktów ', do tyczących  m yśli p rzew od­
niej dow ódcy i p rzeznaczen ia  rozporządza lnych  sił i środków . 
P ró c z  g ru n to w n ej znajom ości w łaściw ości b ro n i i środków , k tó ­
rym i rozpo rządza , i u m ie ję tnośc i ich użycia  w  odpowdednim  cza­
sie oraz w  sposób ro zw ija jący  do m aksim um  po tęgę  ich dz ia ­
łan ia  i sku teczności, m usi każdy  dow ódca um ieć nie ty lko  czy tać 
d o b rze  te ren  z m apy  (czy p a trząc  w  te ren  op isyw ać), ale pow i­
n ien  ponad to  posiąść um ieję tność  szybkiego w yczuw ania  terenu . 
P o lega  to  na o rien tow an iu  się w e w łaściw ościach  tak ty czn y ch  
d anego  te ren u , jego w pływ ie na zam ierzone działan ia  w łasne i do- 
godnościach  w zględnie  trudnośc iach  jak ie  s taw ia  on n iep rzy ja ­
cielow i.

P raw ie  nie is tn ie ją  tak ie  położenia tak ty czn e , w  k tó rych  
w p ływ  te ren u  nie da łby  się odczuć, to też  nie m oże być tak iego  
ćw iczenia  ap likacy jnego , w  k tó ry m  nie by łoby  trzeb a  rozw ażać 
zag ad n ień  te ren o w y ch  i to  nie jeden  raz. Po tak ich  p racach  w stęp ­
nych  będzie k ierow nik  ćw iczenia m iał pew ność, że ocena te ren u  
i decyzji dow ódcy je s t uzasadn iona i w łaściw a.

Prowadzenie ćwiczeń aplikacyjnych
Jed n y m  z zasadniczych  w aru n k ó w  p row adzen ia  ćw iczeń je s t 

s tw o rzen ie  dogodnych  i p rzy jem n y ch  w ńrunków  pracy . K iero w ­
n ik  ćw iczenia pow inien  p rzez odpow iednie podejście, a następn ie  
w y tw o rzo n ą  a tm osferę  podkreślić , że w y stęp u je  nie jako  p rze ło ­
żony, lecz jako  s ta rszy , dośw iadczony kolega, k tó rego  celem nie 
je s t  egzam inow anie, ale chęć pom ożenia uczestn ikom  w  doskona­
leniu  się w  ich zaw odzie.

K iero w n ik  ćw iczenia pow inien  unikać, w y rażan ia  sw ego n ie­
zadow olenia , nie pow inien być zdenerw ow any  an i op rysk liw y  
i n ie tak tow ny . Ćw iczenie ap likacy jne  pow inno być nacechow ane 
p ro s to tą  w  obejściu  i ko leżeńską up rzejm ością  oraz życzliw ością.

'Nie je s t w skazane łączenie w  ćwdczeniach ap likacy jnych  za ­
d ań  doskonalen ia  k ad ry  zaw odow ej z zadan iam i sp raw dzan ia  ich 
w iadom ości d ro g ą  egzam inu.

P rz y  ćw iczeniach należy  unikać  ślepego i bezw zględnego  
trzy m an ia  się p raw ideł p row adzen ia  w alki, gdyż należy  ro zb u ­
dzić w szelk ie  p rze jaw y  sam odzielnej m yśli w zględem  zary so w u ­
jący ch  się now ych k ierunków  rozw oju  tak ty k i.

T a k  sam o nie należy  u trzym yw ać , że p rzy  określonej sy tu ac ji 
m ożliw e je s t do p rzy jęcia  ty lk o  jedno  rozw iązanie. R ozw iązań
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m oże być w ięcej i każde z nich  m oże być dopuszczalne i dobre, 
je żc ii je s t logicznie uzasadn ione i nie sto i w  sprzeczności z w łaści­
w ośc iam i broni, sposobam i ich użycia  o raz  gdy  je s t w ykonalne 

czasie i w  p rzestrzen i.
„T ak ty czn e  teo rie  s ta ją  się dz iw actw em , g d y  w p ły w ają  na 

■decyzję w odza bez w zg lędu  na położenie" —■ ta k  m ów i gen era ł 
B a lck  —  w  dzie le : „R ozw ój tak ty k i" .

Złe je s t k ierow nictw o , k tó re  będzie się trzy m ało  kurczow o 
ty lk o  parag ra fó w  regu lam inu  i nie dopuści do rzeczow ej d y skusji 
n a d  ro zp a try w an y m i zagadnien iam i. R egu lam in  je s t p rzew o d n i­
k iem  i doradcą dow ódcy, a w szelka in ic ja ty w a  je s t m ożliw a i do ­
pu szcza ln a  w  ram ach  zakreślonych  p rzez rozkaz  przełożonego.

Omówienie ćwiczeń — dyskusja
O m ów ienie ćw iczenia tak ty czn eg o  m a na celu w yłow ienie  

i podkreślen ie  pew nych zasad  i prawr tak ty czn y ch , k tó re  u w y ­
p u k liły  się w  to k u  ro zg ry w an y ch  działań.

O m ów ienie je s t najw ięcej in te resu jącą  i pouczającą  częścią 
ćw iczen ia . Bez niego b y łyby  korzyści uczestn ików  n iew spó łm ier­
n ie  m ałe w  s to su n k u  do nak ładu  pracy.

P rzep ro w ad zen ie  ćw iczenia bez om ów ienia je s t p racą  n iedo­
kończoną.

O m ów ienie ćw iczenia pow inno być p rzep row adzone w ed ług  
p lan u , k tó ry  m ożna u jąć  w  cz te ry  punk ty , a m ianow icie:

1. W stęp , s treszcza jący  ćw iczenie.

2. O m ów ienie zarządzeń  o rgan izu jących  nakazane działania.
3. O m ów ienie p rzeb iegu  działań.

4. O gólne w niosk i i nauk i z całości ćw iczenia.
Jeżeli rozkazy  uczestn ików  by ły  w ydane przed  rozegran iem  

ćw iczen ia , to  na ich podstaw ie  m oże k ierow nik  p rzygo tow ać 
i opracow ać tę  część om ów ienia, k tó ra  będzie tra k to w a ła  o o rg a ­
n izow an iu  działań . O m ów ienie zaś p rzeb iegu  sam ej akcji m ożna 
naszkicow ać ty lko  szkieletow o p rzy jm u jąc  jako  w y tyczne  te  za­
sadn icze zagadn ien ia, k tó re  zam ierzam y  rozegrać, a następn ie  
•oświetlić je w  om ów ieniu.

O m ów ienie pow inno  odbyw ać się bezpośredn io  po ro zeg ra ­
niu  ćw iczenia. Późn ie jsze  om ów ienie częściow o za trze  pow sta łe  
w  czasie ćw iczenia za in teresow an ie  uczestn ików . Jeżeliby  czas 
i środki pozw oliły , pożyteczne je s t p rzygo tow ać na om ów ienie 
szkic te ren u , na k tó ry m  by ły  ro zg ry w an e  działan ia  (skala
1 : 10 000 lub  1 : 25 000).

Szkic ten  zaw iesza się na ścianie lub tab licy  i używ a się ty lko  
d o  om ów ienia. T ak ie  w spólne om ów ienie ca łok sz ta łtu  dzia łań
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Z p rze jrzy s ty m  i poglądow ym  p rzedstaw ien iem  ich rozw oju  oraz 
m etodycznym  rozw ażan iem  każdego  z frag m en tó w  sp o tęg u je  
i u trw a li w iele korzyści w  um ysłach  uczestn ików .

Szkic te ren u  w  dużej podziałce w raz  z odpow iednim i sy g n a ­
tu ra m i lub chorąg iew kam i na szpilkach, k tó ry m i się zaznacza  na  
p lan ie  poszczególne sy tuacje , m a w łaśn ie  na celu p rzed staw ić  ko­
le jno , m ożliw ie poglądow o i w idocznie dla w szystk ich , cały p rze­
b ieg  ćw iczenia.

P rzed  rozpoczęciem  om ów ienia  należy  p rzypom nieć założe­
nie i to  w  ogólnych  zarysach . Po k ró tk im  p rzed staw ien iu  danych  
założenia  k ierow nik  ćw iczenia przechodzi do analizy  położenia 
i te ren u  zrobionej ^ rż e z  dow ódcę jednostk i, k tórej działan ie ro z­
g ry w am y  oraz podaje, jak  ten  dow ódca zrozum iał o trzy m an e  za­
danie.

P rzy  rozw iązyw an iu  ćw iczenia m usieli uczestn icy  w czuć się 
i zrozum ieć in tencje  k ierow nika  oraz um ieć w yrażać  je  w zało ­
żeniu. P rz y  om ów ieniu  pow inien  znów  kierow nik  p rzekonać 
uczestn ików , że w czuł się i z rozum iał sposób ich m yślen ia i ro ­
zum ow ania.

N astęp n ie  k ierow nik  p rzechodzi do od tw orzen ia  kolejności 
i p rzeb iegu  ty ch  rozw ażań  dow ódcy jednostk i, k tó re  spow odo­
w ały  pow zięcie decyzji i w ydan ie  zarządzeń  zm ierzających  do 
w yk o n an ia  o trzym anego  zadania.

Po zreferow aniu  w ydanych  zarządzeń  o rg an izu jących  n ak a­
zane dzia łan ia  k ierow nik  m oże p rzy stąp ić  do om ów ienia, tj. do 
o św ietlen ia  sw ojego  p u n k tu  w idzenia. T ę  część om ów ienia m ożna 
uw ażać  za n a jtru d n ie jszą . T u ta j zazw yczaj k ierow nik  ćw iczenia 
k ry ty k u je  i zw alcza pog lądy  u zasadn ia jąc  ich bezpodstaw ność. 
P ow zię ty m  decyzjom  p rzeciw staw ia  on sw oje, dobrze u m otyw o­
w ane pog lądy  oraz zarządzen ia  i w ykazu je  w  ten sposób popeł­
nione u s te rk i rozum ow ań i decyzji.

K ierow nika  om aw iającego  p rzeb ieg  ćw iczenia pow inna ce- 
Ichować w yrozum iałość  dla cudzych  zdań  i poglądów . Je s t b a r­
dzo w skazane, ażeby kierow nik , w  w ypadku  gdy  pow sta ł błąd  
w adliw ej oceny położenia, zadan ia  lub te ren u  —• p rzep row adził 
tę  ocenę sam , a następn ie  zapy ta ł uczestn ika  czy p o d trzy m u je  
on nadal sw oją  decyzję. O siągn iem y w  ten  sposób tę  korzyść, że 
uczestn ik  pozna swój b łąd  i w yciągnie  w niosek  z dobrze zrob io ­
nej oceny elem entów  decyzji. Po om ów ieniu  w szystk ich  sp raw  
i rozkazów  zw iązanych  z o rgan izac ją  nakazanych  działań  k ie­
row nik  przechodzi do sam ego p rzeb iegu  działań.

O m ów ienie pow inno  być kró tk ie , by nie m ęczyć słuchaczy, 
k tó rzy  są dość w yczerpan i czterogodzinną, w y tężoną  pracą. 
W  om ów ieniu  pow inni uczestn icy  o trzym ać tre śc iw ą  i zw ięzłą 
Oćenę całego p rzeb iegu  ćw iczenia. K ażde om ów ienie należy  za­
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kończyć, słow am i u znan ia  i podziękow ania  uczestn ikom  za ich 
w ysiłk i i s ta ran n o ść  podczas ro zg ry w an ia  ćw iczenia.

P o  skończeniu  om ów ienia m oże k ierow nik  zaproponow ać 
dyskusję . D y sk u sja  będzie m iała na celu dodatkow e ośw ietlen ie 
ty ch  zagadn ień , k tó re  dla uczestn ików  m oże jeszcze pozosta ły  n ie­
ja sn e  lub w ątp liw e. K ierow n ik  ćw iczenia pow inien  m ało zab ie­
rać  g łos w  dyskusji, gdyż m iał on ju ż  sposobność p rzedstaw ić  
sw oje pog lądy  podczas om ów ienia. O  ile by  p rzeb ieg  d y skusji 
schodził na fa łszyw e to ry , n as tęp u je  k ró tk a  in te rw en c ja  k ierow ni­
ka, p ro s tu jąca  odchy len ia  i w skazu jąca  now e d rog i d la  dalszych  
ro zw ażań  i dyskusji.

O m ów ienie w szy stk ich  kw estii w yłon ionych  w  d y sk u sji p rze ­
p row adza  k ierow nik  po jej zakończeniu , podnosząc tra fn o ść  i lo ­
giczność rozw ażań  u czestn ików  oraż p ro s tu jąc  ew en tua lne  ich 
u s te rk i i błędy. Po czym  n astęp u je  o sta teczne  zakończenie  ćw i­
czenia  i podziękow anie  uczestn ikom  za pracę.



Ppłk TEODOR BOCZEK

O M Ó W IENIE ĆWICZEŃ TAKTYCZNYCH Z OFICERAM I*)
Omówienie — to część końcowa każdego ćwiczenia — niemniej 

istotna i ważna. Przeprowadza się je w tym  samym terenie, w którym  
odbyło się ćwiczenie.

Kierownik ćwiczenia — opierając się na przykładach z wojny i re­
gulam inach — uzasadnia podstawowe zagadnienia ćwiczebne oraz 
zadania, które ćwiczenie to miało spełnić. W toku omówienia pod­
kreśla on najistotniejsze momenty z pracy dowódców i działań pod­
oddziałów im podległych, uwzględniając dodatnie oraz ujemne strony 
z uzasadnieniem  teoretycznym i poparciem przykładam i z doświadczeń 
ostatniej wojny. Przy końcu omówienia kierownik podsumowuje osta­
teczny wynik ćwiczenia.

Na zakończenie ocenia pracę oficerów i pododdziałów, daje wy­
tyczne oraz wskazówki dla dalszego doskonalenia się w tym  dziale.

Na przykładzie ćwiczenia w ram ach batalionu przedstawimy, jaka 
według naszego poglądu powinna być treść i logiczna kolejność omó­
wienia.

Przyjmujemy, że z I batalionem i 5 kom panią strzelecką prze­
prowadzono i dopiero co zakończono ćwiczenie dwustronne na tem at: 
„Natarcie wzmocnionego batalionu piechoty na obronę stałą przeciw­
nika".

Ćwiczenie miało następujące cele:
A. D la  s tro n y  b ro n iące j się
1. Nauczyć oficerów organizacji ognia, prac obronnych i kiero­

w ania walką w obronie.
2. Szkolić kompanię w rozbudowie kompanijnego rejonu obrony 

i we współdziałaniu z przydzielonymi i w spierającym i środkami 
oraz w odpieraniu szturm u piechoty i czołgów przeciwnika.

3. Szkolić dowódców drużyn w kierowaniu walką obronną swoich 
pododdziałów, a szeregowców w prowadzeniu ognia, w zwalczaniu 
czołgów i walce wręcz.

*) Opracowano na podstawie czasopisma „Wojennyj Wiestnik" 
n r  18/47.
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B. D la  s tro n y  n a c ie ra ją ce j

1. Doskonalić dowódcę batalionu w organizacji walki, współdzia­
łan iu  i dowodzeniu batalionem  podczas szturm u oraz w walce w głębi 
obrony.'

2. Szkolić pododdziały batalionu w energicznym szturm ie i zgodnej 
współpracy między sobą oraz ze środkam i wzmocnienia w głębi 
obrony.

3. Doskonalić oficerów, podoficerów i szeregowców w działaniach 
podczas szturm u na przeciwnika w obronie stałej i w  walce w głębi.

Skład stron
A. O b r o ń c y :  5 komp. strzel., pluton działek ppanc, bateria 

a rty lerii batalionowej, pluton karabinów  maszynowych dużego kalibru, 
pluton ckm. Kompanię wspiera jedna bateria z pal.

B. N a c i e r a j ą c y :  I batalion piechoty, pułkowa bateria moź­
dzierzy, bateria arty lerii z pal, pluton działek ppanc, kom pania śred­
nich czołgów, pluton saperów.

W spiera dywizjon arty lerii i dywizjon moździerzy.

Fazy i treść ćwiczenia
Ćwiczenie podzielono na 3 fazy:
A. D la  s tro n y  b ro n ią ce j się

I f a z a :  przygotowanie i organizacja obrony. Analiza zadania. 
Przesunięcie kom panii do rejonu obrony. Organizacja obserwacji 
i ubezpieczenia. Rozpoznanie rejonu obrony i przedpola. Powzięcie 
decyzji i opracowanie planu obrony. W ydanie rozkazu ustnego. 
Organizacja prac saperskich. Ubezpieczenie bojowe.

II f a z a :  odparcie szturm u piechoty i czołgów przeciwnika. Za­
chowanie się podczas nieprzyjacielskiego przygotowania lotniczego 
i artyleryjskiego. Zwalczanie czołgów i piechoty „przeciwnika" na 
przednim skraju.

III f a z a :  działania w wypadku przełam ania przedniego skraju  
przez nacierającego „przeciwnika". Zniszczenie „przeciwnika", który 
w targnął do rowu ciągłego. Manewr ogniem i środkam i ppanc. 
Organizacja obrony okrężnej.

B. D la  s tro n y  n a c ie ra ją ce j

I f a z a :  organizacja natarcia  i szturmu. Analiza zadania i ocena 
sytuacji. Rozpoznanie terenowe wspólnie z dowódcami kompanii 
i środkam i wzmocnienia. Organizacja współdziałania wewnątrz bata­
lionu z przydzielonymi oraz wspierającym i środkam i i sąsiadami: 
Ubezpieczenie styków. W ydanie rozkazu ustnego. Luzowanie i zajęcie
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podstawy wyjściowej. Wykończenie rozbudowy wypadowego rowu 
ciągłego. Zajęcie podstawy szturmowej i przygotowanie pododdziałów 
do szturmu.

II f a z a :  szturm  i zdobycie punktów oporu na przednim skraju. 
Dalszy szturm  i w alka o opanowanie plutonowych punktów oporu na 
przednim  skraju. W spółdziałanie piechoty z działam i towarzyszącymi.

III f a z  a: w alka w głębi obrony „przeciwnika". Postawienie do­
datkowych zadań. Odparcie przeciwuderzeń „przeciwnika". Manewr 
oddziałami. Umocnienie się na  zdobytych liniach. P raca służby tyłów 
batalionu.

Zamiar kierownika
Taktyczny zam iar kierow nika ćwiczenia był następujący:
A. N a c i e r a j ą c y :  I batalion lOOpp luzuje broniące się pod­

oddziały i wykonuje szturm  w pasie (patrz szkic na końcu zeszytu).

Główny wysiłek batalionu skupia się na  praw ym  skrzydle. Po 
opanowaniu stanowisk odwodów pułkowych w  rejonie Pietrow ka 
batalion wspólnie z praw ym  sąsiadem odpiera przeciwuderzenie odwodu 
pułkowego w sile około batalionu piechoty z 8— 10 czołgami i ściga 
wycofującego się „przeciwnika".

B. O b r o ń c y :  5 komp. strzel, zajm uje rejon obrony na wzgórzu 
„Długie". Wszelkie usiłowania nacierającego, aby zdobyć punkt oporu 
kompanii (w w ypadku należytej decyzji dowódcy i czynnych dzia­
łań  bojowych kompanii) są bezskuteczne. Po przerw aniu obrony 
lewego sąsiada przeciwnik zagraża obejściem i wyjściem na tyły 
obrońcy. M anewrując um iejętnie środkam i ogniowymi oraz siłą żywą 
kom pania organizuje obronę okrężną i z powodzeniem spełnia zadanie.

U w a g i o w y k o n a n iu  zadań

Na podstawie meldunków rozjemców ii osobistych spostrzeżeń 
kierownika stwierdzono:

— Dowódca I batalionu piechoty nie sprawdził podczas rozpoz­
nania dowódczego, czy dowódcy kom panii i środków wzmocnienia 
rozum ieją swoje zadanie, a o przeciwniku podał tylko te dane, które 
przytoczone były w rozkazie dowódcy pułku. Mimo dogodnych w a­
runków dowódca batalionu nie podał dodatkowych zadań dla arty ­
lerii wspierającej, lecz dał rozkaz do w ykonania zadań postawionych 
już przed dowódcą pułku dla grupy artylerii. Jest to wielki błąd, po­
nieważ bezwzględnie konieczne jest podanie dodatkowego zadania. 
Kompanię moździerzy przydzielił on plutonam i do kompanii strzelec­
kich. Dowódca batalionu we wstępnej decyzji postawił zadanie zbyt 
miękko: bliższe — na głębokość plutonowego punktu  oporu, dalsze — 
na głębokość kom panijnego punktu oporu „przeciwnika". W rozkazie
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swoim dowódca batalionu podał, że po opanowaniu południowej części 
punktu oporu na wzgórzu „Grusza" wszystkie siły batalionu użyte bę­
dą dla zdobycia wzgórza „Długie". Decyzja ta  nie zgadzała się z zada­
niem postawionym batalionowi i osłabiła tempo natarcia.

Podczas walki w głębi obrony dowódca batalionu wywiązał się 
dobrze z zadania. Dzięki umiejętnie zorganizowanemu rozpoznaniu 
wykryto na czas skupienie odwodów „przeciwnika" w zagajniku 
„Mieszany". Zadano duże stra ty  przeciwuderzającej grupie ogniem 
arty lerii i dlatego przeciwuderzenie wyruszyło już zdezorganizowane, 
.a przeciwnika rozbito celnym ogniem czołgów oraz piechoty.

W ytknąć trzeba to, że dowódca batalionu podczas rozmów nie 
przestrzegał tajem nicy, wojskowej.

Zasadniczym błędem ze strony starszego ad iu tan ta  było, że 
zapom niał kierować służbą tyłów batalionu. W wyniku tego w BPIZ. 
skupiło się około 50 rannych i w krytycznej chwili w alki zaopatrzenie 
w am unicję narażone było na przerwę.

Dowódca 1 kompanii strzeleckiej w ydał rozkaz do szturm u do­
kładnie, zrozumiale i krótko. Zorganizował dobrze współdziałanie 
z czołgami, artylerią, przydzielonymi karabinam i maszynowymi i są­
siadam i, przygotował należycie szturm  i współdziałając z prawym  
sąsiadem zdobył szybko wzgórze „Grusza". Kompania nie zatrzym ując 
•się w rowach ciągłych rozpoczęła energiczny pościg za wycofującymi 
się grupam i przeciwnika.

Rozjemcy podkreślili inicjatywę dowódcy 1/1 komp. strzel., który 
z chwilą przeciwuderzenią przeciwnika przesunął skrycie swój plu­
ton do zagajnika „Mieszany" i otworzył ogień na  tyły przeciwuderzają­
cej grupy. Ogólnie 1 kom pania wywiązała się ze swojego żadania do­
brze.

Dowódca 2 komp. strzel, powziął słuszną decyzję, lecz podczas 
szturm u kom pania jego poderwała się nierównocześnie i od razu po­
została w tyle za czołgami i wałem ogniowym. W wyniku tego szturm  
nio m iał powodzenia.

Zam iast wykorzystać powodzenie 1 kompanii i szturmować wzgórze 
„Długie" od północy i północnego-zachodu, 2 kom pania związała się 
W 'alką ogniową z przeciwnikiem od czoła. Poprzednio już, w czasie zaj­
m owania podstawy wyjściowej do natarcia, było w tej kom panii za 
dużo zamieszania i hałasu. Ogólnie kom pania przygotowana była słabo 
do tego ćwiczenia.

Dowódca 3 komp. strzel, nie tylko powziął należytą decyzję, lecz 
wykorzystał także um iejętnie powodzenie 1 kompanii. Kompania jego 
działała dobrze, energicznie szturm owała obrońcę, zdobyła wspólnie 
z 1 kom panią punkt oporu i naw iązała na czas walkę z przeciwuderza- 
jącym  przeciwnikiem.
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A rtyleria wykonała wszelkie zadania postawione jej dla w sparcia 
i towarzyszenia podczas szturm u piechocie oraz czołgom. Specjalnie 
wyróżnić należy skuteczne wykonanie zadań przez działa towarzyszące. 
Podczas przeciwuderzenia przeciwnika znajdowały się one stale- 
w ugrupowaniu bojowym piechoty.

Dobrze pracowały nasze czołgi. Jednak podkreślić należy, że 
sygnały współdziałania opracowane były przez sztab pułku niedo­
kładnie. Dowódca batalionu powinien był uzupełnić to zagadnienie 
i podać dodatkowe sygnały. Jednak tego nie wykonał, w w yniku czego 
przeciwnik m ylił dowódców nacierających pododdziałów, prowadząc 
ogień pociskami smugowymi i strzelając dużo rakiet.

Należycie funkcjonowała łączność, ale dowódcy pododdziałów za 
mało stosowali łączników, podczas gdy techniczne środki łączności 
przeciążone były pracą.

Służba tyłów batalionu pracow ała niedokładnie, w wyniku czego' 
skupiła się na  BPS większa ilość rannych. Starszy felczer batalionu 
nie zastosował wszystkich środków dla ewakuacji rannych. BP1Z 
dostarczył z opóźnieniem am unicję na kom panijne punkty am unicyjne
1 na  stanowiska ogniowe artylerii.

S trona broniąca się spełniała swoje zadanie. W ykorzystując błędy
2 kom panii nacierającej — 5 kom pania zdążyła zająć obronę okrężną 
i m anew rując ogniem utrzym ała swój punkt oporu.

Omówienie
Kierownik po zakończeniu ćwiczenia odebrał m eldunki od pomoc­

ników i rozjemców, a  następnie przeprowadził omówienie ćwiczenia 
w sposób następujący:

„O byw a te le  o fice ro w ie ! D ośw iadczenie o s ta tn ie j W ojny ś w ia to w e j 
u d o w o d n iło , że b a ta lio n  p iech o ty  p rzy  p rz e ła m y w a n iu  ob rony  s ta łe j 
o d g ry w a ł don ios łą  ro lę . P o lega ła  ona na  tym , że:

— b a ta lio n  p iech o ty  je s t tego ro d z a ju  pododdz ia łem  ta k ty c z n y m , 
w  k tó ry m  b io rą  początek zasady w s p ó łd z ia ła n ia  b ro n i po łączonych ;

— b a ta lio n  p iech o ty  d z ię k i s w o je j o rg a n iz a c ji i  s k ła d o w i zd o ln y  
je s t w y k o n y w a ć  n a  p o lu  w a lk i m an ew r, w y k o rz y s tu ją c  dogodne w a ­
r u n k i  terenow e;

— b a ta lio n  p iech o ty  z p rzyd z ie lo n ą  m u  a r ty le r ią ,  czo łgam i, dz ia­
ła m i p a n c e rn y m i i  saperam i posiada w ys ta rcza ją cą  s iłę  ude rzen ia  
i  sam odzie lność, k tó re  p o zw a la ją  m u  w  energ icznym  sz tu rm ie  zniszczyć  
silg żyw ą  i  sprzęt techn iczny  p rze c iw n ika , zdobyć jego p u n k ty  o p o ru  
i  ro z w ija ć  g w a łto w n e  na ta rc ie .

W  z w ią z k u  z ty m  na le ży  n a  w yszko len ie  b a ta lio n u  p iech o ty  zw ró ­
c ić  sepc ja lną  uwagę.

T em atem  dzisiejszego ćw iczen ia  b y ło : „N a ta rc ie  wzm ocnionego ' 
b a ta lio n u  na  obronę s ta łą  p rz e c iw n ik a “.
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Cele ćw iczen ia  b y ły  następu jące (p o w ta rz a  je  d la  obydw u  s tro n  
ćw iczących  — n a c ie ra ją ce j i  b ro n iące j się — p a trz  początek a r ty k u łu ) .

T aktyczne  podłoże ćw iczen ia  było  następujące.
B a ta lio n  p iech o ty  z n a jd u ją c y  się w  odwodzie lu zu je  pododdz ia ły  

w  obron ie  na od c in ku  (p a trz  szk ic ) i  s z tu rm u je  w  pasie w skazanym  
na szkicu, s ku p ia ją c  g łó w n y  w y s iłe k  na  p ra w y m  skrzyd le . Po opano­
waniu. s tan ow isk  odw odów  p u łk o w y c h  w  re jo n ie  m. P ie tro w k a  b a ta lio n  
W spólnie z p ra w y m  sąsiadem  odp ie ra  p rzec iw uderzen ie  odw odu p u łk o ­
wego w  s ile  oko ło  b a ta lio n u  p iech o ty  z 8— 10 czo łgam i i  ściga w yco ­
fu jącego  się p rze c iw n ika .

5 ko m p an ia  strze lecka  (w  ob ron ie ) za jm u je  i  u rządza k o m p a n ijn y  
re jo n  n a  w zgórzu  „D łu g ie " . W  w y p a d k u  słuszne j de cyz ji dow ódcy  
k o m p a n ii oraz n a le ży tych  d z ia ła ń  bo jow ych  k o m p a n ii w szys tk ie  
w y s i łk i nac ie ra jącego n ie  m a ją  pow odzenia. Po p rz e ła m a n iu  ob rony  
lewego sąsiada p rz e c iw n ik  zagraża oskrzyd le n ie m  i  w y jśc ie m  n a  ty ły  
obrońcy. K o m p a n ia  m a n e w ru ją c  ś ro d k a m i o g n io w y m i i  s iłą  ż y w ą  
z a jm u je  obronę okrężną i  d z ia ła ją c  na leżycie  w y k o n u je  z pow odzen iem  
sw oje zadanie.

W ed ług  za łożenia d la  s tro n y  n a c ie ra ją c e j, w  pasie n a ta rc ia  ba ta­
lio n u  b ro n iło  'się oko ło  2 k o m p a n ij s trze leck ich  p rze c iw n ika , m a ją c  
zawczasu p rzygo tow ane  s tanow iska , rozbudow ane ro w y  ciągłe, ro w y  
łączące, przeszkody saperskie. G łów ny  w y s iłe k  p rz e c iw n ik a  po lega ł na  
rozbudow ie  trw a ły c h  s tan ow isk  w  g łó w n y m  pasie obrony. W  ty m  celu  
p rzyg o tow ano  s ilne  p u n k ty  oporu  na w zgórzach „ G rusza“ i  m. „P ie ­
tro w k a “ oraz na  wzg. „D łu g ie " .

O dw ody grupow e b y ły : oko ło w zm o cn io ne j kom parU i (odw ód  ba­
ta lio n u )  — w  „ P ie l r o w c e b a t a l io n  p iecho ty  i  8 — 10 czołgów  (o d w ó d  
p u łk u )  — w  z a g a jn ik u  „M ie szany".

I  b a ta lio n  p iecho ty  d z ia ła ł na  g łó w n ym  k ie ru n k u  p u łk u . B a ta lio n  
m ia ł w  ty m  ćw iczen iu  następu jące zadan ia :

— bliższe — zniszczyć p rz e c iw n ik a  n a  p rze d n im  s k ra ju  i  opano­
w ać re jo n  odw odów  b a ta lio n u ;

— dalsze —• opanować s tan ow iska  odw odu pu łkow ego.
D owódca b a ta lio n u  w  te j s y tu a c ji obow iązany b y ł:

a ) zana lizow ać zadanie, ocenić sy tuac ję  i  pow ziąć w stępną de­
cyzję ;

b) zo rgan izow ać rozpoznan ie  przez obserw ację i  ubezpieczyć s ię r

c) p rzep row adz ić  rozpoznan ie  dowódcze w  te ren ie  i  zo rgan izow ać  
w sp ó łd z ia ła n ie ;

d ) z luzow ać pododdz ia ły  I I I  b a ta lio n u  p iech o ty  i  w yko ńczyć  u rz ą ­
dzenie pods taw y w y jś c io w e j do n a ta rc ia ;

e) zo rgan izow ać u m ie ję tn ie  sz tu rm  i  k ie ro u m ic tw o  w a lk ą  w  g łęb i 
obrony.
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P ododdz ia ły  p o w in n y :

a )  p rzep row adz ić  lu zow a n ie  p rzestrzega jąc zasad m a sko w a n ia ;

b ) dokończyć budow y podstaw y w y jś c io w e j ■

c) rozpoznaw ać p rz e c iw n ik a  i  zana lizow ać w łasne zadan ia, po czym  
przyg o tow ać  s z tu rm  ogn iem  b ro n i p iechoty , zdecydow anie sz tu rm ow ać  
k o m b in u ją c  og ień z ruchem , śm ia ło  posuw ać się za w a łe m  o g n io w ym  
i  czo łgan ii, n ie  pozosta jąc w  ty le , na leżycie  w yb ie ra ć  s tano iu iska  ogn io ­
w e, szybko się okopyw ać, u m ie ję tn ie  w yszu k iw a ć  cele i  zw a lczać je  
og n iem  oraz bagnetem.

Następnie kierownik, podobnie jak  dla strony nacierającej, 
^streszcza sytuację i spodziewane działania podczas ćwiczeń przez stro­
nę broniącą się.

Jakże w ięc w y k o n a liś m y  te zadania?

R o zpa trzm y  n a jp ie rw  stronę n a c ie ra ją cą :

A n a liz a  zadan ia  i  ocena położenia. D ow ódca po o trz y m a n iu  za­
d a n ia  p o w in ie n  przede w s z y s tk im  s ka lku lo w a ć  czas. B ardzo  ważne  
je s t  okreś len ie  czasu potrzebnego do zo rg a n izo w a n ia  n a ta rc ia  przez 
p o d w ła d n y c h  i  czasu dyspozycyjnego d la  siebie. D ow ódca p rzy  k a lk u la c ji 
czasu dyspozycyjnego d la  siebie u w zg lę d n ia  potrzebę u p raco w an ia  de- 

‘ C yzji na  m apie, p rzep row adzen ia  rozpoznan ia  dowódczego, o rg a n iz a c ji 
w s p ó łd z ia ła n ia  i  k o n tro li p rz y g o to w a n ia  n a ta rc ia . Po w y k o n a n iu  o b li­
czeń us ta la  on te rm in  og łoszenia de cyz ji i  rozpoczęcia oraz zakończenia  
rozp ozn an ia  dowódczego ja k  też w y d a n ia  rozkazu.

N astępn ie dowódca a n a liz u je  zadanie wyższego przełożonego ( od­
d z ia łu , je d n o s tk i) ,  okreś la  ro lę  i  m ie jsce swojego pododdz ia łu , zadan ia  

,sąsiadów  i  ic h  ro lę  w  te j walce. D a le j -trzeba ocenić p rze c iw n ika , p o ło ­
żenie w ła sn ych  oddz ia łów , teren, czas p rzysz łych  d z ia ła ń  i  pogodę.

W  w y n ik u  a n a liz y  zadan ia  i  oceny po łożen ia  dow ódca p o w in ie n  
pow ziąć decyzję, k tó ra  będzie podstaw ą jego p ra cy  podczas rozpozna­
n ia  dowódczego. D ow ódcy pododdz ia łów  podczas ćw iczeń w y k o n a li to 
zadan ie zadow ala jąco. Duże nasycen ie pododdz ia łów  p iech o ty  środ ­
k a m i tech n iczn ym i, s ilne  w sparc ie  a r ty le r ią  i  czo łgam i pozw a la  s ta­
w ia ć  pododdz ia łom  głębsze zadan ia . D ow ódca b a ta lio n u  n ie  u w z g lę d n ił 
tego; dopiero po w k ro cze n iu  roz jem cy  p o s ta w ił on na leżyc ie  kom pa­
n io m  zadan ie bliższe, t j.  na  głębokość ko m p an ijn eg o  re jo n u  obrony.

O r g a n iz a c ja  r o z p o z n a n ia  p r z e c iw n ik a
Podczas o rg a n iz a c ji n a ta rc ia  po ds taw ow ym  ob ow iązk iem  każdego  

dow ódcy je s t rozpoznać d o k ła dn ie  p rze c iw n ika . Rozpoznanie p ro w a d z ić  
trzeba  bez p rz e rw y  — przed w a lk ą , w  czasie w a lk i i  po walce. Spe­
c ja ln ie  ważne znaczenie posiada rozpoznan ie  podczas w a lk i w  g łęb i 
ob ron y . \W iadom e je'st, że nowoczesna ob rona je s t n ie  ty lk o  trw a ła , 

.lecz także czynna. D la tego  w y d z ie la  się znaczne s iły  do odwodu. A w ięc
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zdobycie w iado m ośc i o d z ia ła n ia c h  odw odów  je s t w a żn ym  zadan iem  
rozpoznan ia . D ow ódca b a ta lio n u  i  dow ódcy k o m p a n ij z o rg a n iz o w a li 
i  w y k o n a li dobrze rozpoznan ie  w  ty m  ćw iczen iu .

R ozpoznan ie dowódcze i  o rg a n iz a c ja  w sp ó łd z ia ła n ia .

Rozpoznan ie dowódcze je s t je d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  e lem entów  
p rz y g o to w a n ia  n a ta rc ia . Podczas rozp ozn an ia  dowódczego w  te ren ie  
kon ieczne je s t do k ła dne  p rze s tu d io w a n ie  sposobu z a jm o w a n ia  po ds taw y  
w y jś c io w e j, zo rg an izow an ie  w s p ó łd z ia ła n ia  n a  ca ły  czas w ó dk i, sprecy­
zować w iado m ośc i o p rz e c iw n ik u . D ow ódca b a ta lio n u  o rg a n iz u ją c  
w sp ó łd z ia ła n ie  ob ow iązany  je s t w skazać:

— podstaw ę s z tu rm o w ą  d la  p iech o ty  i  czołgów, czas je j  zajęcia , 
początek ru c h u  (p o suw an ia , w y ru s z e n ia ), s y g n a ły ;

— zad an ia  d la  kom .pan ij s trze leck ich , czołgów  i  d z ia ł sz tu rm ow ych , 
ko le jn ość  w y k o n a n ia  zadań na  poszczególnych lin ia c h ;

— zadan ia  w ijk o n y w a n e  przez a r ty le r ię  i  m oździerze n a  korzyść  
p ie ch o ty  oraz czo łgów  w  czasie a r ty le ry js k ie g o  p rz y g o to w a n ia  pod­
czas s z tu rm u  i  w a lk i w  g łęb i o b ron y  „p rz e c iw n ik a " ;

— s yg n a iy  do w ska zyw a n ia  celów, przenoszenia i  p rz e ry w a n ia  
og n ia ;

— zadan ia  d la  saperów  celem zape ion ien ia  pom ocy d la  p iecho ty , 
a r ty le r i i ,  i  czo łgów ;

— zarządzen ia  dotyczące ubezpieczenia bojowego.
Celowe je s t p rzeprow adzen ie  p ra cy  w  te ren ie  w na s tę p u ją ce j ko ­

le jn o ś c i:

— w skazać dozo ry ;

— u s ta lić  l in ie  rozg ran icza jące  i  p rze d n i s k ra j p rz e c iw n ik a ;

. — o k re ś lić  podstaw ę s z tu rm o w ą ;

— w skazać, k ie ru n k i d z ia ła ń  i  p rze d m io ty  do s z tu rm u  d la  kom pa- 
n i j  s trze le ck ich  oraz czołgów ;

— dać zadan ie  d la  a r ty le r i i ,  m oźdz ie rzy  i  in n y c h  ś rod ków  w s p ie ra ­
ją c y c h ;

— w yznaczyć saperom  m ie jsca , gdzie m a ją  w ijk o n a ć  p rze jśc ia  
w  po lach  m in o w ych , przeszkodach z d ru tu  i  w  ja k i  sposób je  ozna­
czyć;

— podać sygn a ły .
D ow ódca b a ta lio n u  w  m y ś l dośw iadczeń z o s ta tn ie j w o jn y  po­

w in ie n  p rze p ro w ad z ić  rozpoznan ie  dowódcze na  1— 2 d n i p rzed  rozpo­
częciem n a ta rc ia  i  to w  c ią gu  8— 12 godzin.

W  naszym  ćw icze n iu  dow ódca b a ta lio n u  m ia ł do d y s p o z y c ji 9 go­
d z in  dz iennych , dow ódcy k o m p a n ii zaś — 5 godzin. P racę podczas roz­
pozna n ia  . o rg a n iz o w a li o n i na leżycie , ale dop iero  po in te rw e n c ji k ie ­
ro w n ik a . P oczą tkow o g ru p a  dow ódcy b a ta lio n u  sk ła d a ła  się z ł&  lu dz i. 
To trochę  za dużo. M im o  n a jle pszych  chęci n ie  da się ła tw o  z ta ką
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lic zn ą  g ru p ą  przeprow adz ić , p ra cy  na d  o rg an izac ją  u isp ó łd z ia ła n ia  
w  te ren ie  w  sposób n ie w id o czn y  d la  „ p rz e c iw n ik a “.

L u z o w a n ie  o d d zia łó w
P rz y  p rze jśc iu  z ob rony  do n a ta rc ia  w  bezpośrednie j styczności 

z p rz e c iw n ik ie m  przeprow adza  się z w y k le  p rze g ru pow an ie  oddzia łów . 
Podczas ćw iczen ia  1 b a ta lio n  m ia ł z luzow ać pododdz ia ły  w  obronie.

Lu zow an ie  — to jeden z n a jp ow a żn ie jszych  m om entów  w  okresie  
p rz y g o to w a n ia  i  o rg a n iz a c ji p rze ła m a n ia . D latego dow ódcy p o w in n i 
zw racać szczególnie baczną uw agę na  objęcie urządzeń ob ronnych , 
w iado m ośc i o p rz e c iw n ik u  (system ie  jego  ognia, zach ow an iu  się itd .) ,  
na  o rgan izac ję  s łużby, dowodzenie podczas lu zow a n ia , op racow an ie  za­
rządzeń n a  w ypadek n a ta rc ia  p rz e c iw n ik a  podczas lu zow a n ia , surowe  
przestrzegan ie  przepisów  m askow an ia .

I  b a ta lio n  p iecho ty  s p e łn ił to zadan ie z w y ją tk ie m  2 k o m p a n ii, 
k tó ra  podczas w ysu n ię c ia  się do p rzo du  z. w in y  swojego dow ódcy w y ­
k o rzys ta ła  ró w  łączący przeznaczony d la  innego  pododdzia łu . W y n ik ły  
z tego po w o du : zw łoka , zam ieszanie i  hałas. K o m p a n ia  opóźn iła  się 
z lu zow a n iem  o 45 m in u t.

P r z y g o t o w a n ie  i w y k o n a n ie  s z t u r m u
N astępnym  bardzo w a żnym  zagadn ien iem  ćw iczebnym , k tó re  n a ­

leża ło  kon ieczn ie  w  ty m  ćw iczen iu  rozw iązać, jes t p rzyg o tow an ie  i  w y ­
kon an ie  samego sz tu rm u .

Dążyć na leży do tego, aby s z tu rm  b y ł jednoczesny i  n iespodzie­
w a n y  d la  p rze c iw n ika . S z tu rm  przedn iego s k ra ju  p rzeprow adzać n a j­
prostszą drogą. M a n e w r s z tu rm u  doprow adza ty lk o  do s tra ty  czasu; 
nie  może być tu ta j szablonu.

Może na  p rz y k ła d  zdarzyć się, że sz tu rm  na  je d n y m  k ie ru n k u  n ie  
będzie m ia ł pow odzenia. W te dy  trzeba kon ieczn ie  p rzegrupow ać s iły  
i  w y k o rz y s tu ją c  powodzenie sąsiada  — w yko na ć  nakazane zadanie. 
Tego n ie  u w z g lę d n ił dow ódca 2 k o m p a n ii. Po n ie u d a n y m  sz tu rm ie  
p u n k tu  oporu  na  w zgórzu  „ D łu g ie “ z w ią za ł się on z w a lk ą  ogn iow ą  
z p rz e c iw n ik ie m  i  s tra c ił 2 godziny. W  ty m  czasie p rz e c iw n ik  zdąży ł 
zorgan izow ać obronę okrężną.

N a leży  uw ażać to za duży błąd, gdy l in ia  ty ra lie rs k a  pododdz ia łów  
p iech o ty  szybko za traca  szyk z pow odu dążności d ru ż y n  i  p lu to n ó w  
do g ru p o w a n ia  się za zasłoną pancerzy czołgów. T ak ie  postępowanie  
n a  p o lu  w a lk i u tru d n ia  dowodzenie i  pow odu je  duże s tra ty . N a leży  
w ięc  u s iln ie  dążyć do zachow an ia  szyku  bojowego w  czasie sz tu rm u , 
t j.  ty ra lie ry .

W a l k i  w  g łę b i o b r o n y  p r z e c iw n ik a
O sta tn im  zagadn ien iem  ćw iczen ia  by ło  nauczyć b a ta lio n  w a lk i  

w  g łęb i obrony.
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B a ta lio n  -po zdobyc iu  p u n k tu  opo ru  na  w zgórzu  „Grusza“ i  zablo­
k o w a n iu  p u n k tu  oporu  n a  w zg ó rzu  „ D łu g ie “ n ie  z a trz y m a ł się d la  
oczyszczenia row ów , ale w s z y s tk im i s iła m i w y k o rz y s ta ł powodzenie. 
B y ło  to słuszne, gdyż oczyszczanie ro w ó w  na leży do następnego  
rz u tu .

N a c ie ra ją cy  podczas w a lk i w  g łęb i ob ron y  p rz e c iw n ik a  na ra że n i 
będą z zasady na  s ilne  p rzec iw ude rzen ią  jego p iecho ty  i  czołgów, 
jk ą d  w y p ły w a  konieczność zorgan izow anego po suw an ia  się p iechoty , 
czołgów  i  a r ty le r i i  s tro n y  n a c ie ra ją ce j z zachow an iem  śc is łe j łączności 
i  w sp ó łd z ia łan ia . T y lk o  w ta k ic h  w a ru n k a c h  m oż liw e  je s t skup ić  
w sze lk iego ro d z a ju  ogn ia  i  w y s iłk ó w  różnych  b ro n i na  g ro źn ym  przed­
m iocie  lub  celu n ie p rz y ja c ie ls k im .

N a I  ba ta lion , po zdobyc iu  s tan ow isk  odw odu ba ta lionow ego  
w  pu nkc ie  oporu  „P ie tro w k a " , w y ru s z y ło  p rzec iw uderzen ie  z za g a jn ik a  
„M ie szany".

W  d z ia ła n iu  dow ódcy b a ta lio n u  w  ty m  okresie było  błędem, że 
p ró b o w a ł on początkow o odeprzeć p rzec iw uderzen ie  p rz e c iw n ik a  ty lk o  
w ła s n y m i s iła m i. N d leży do tego dążyć, a w  da n ym  w y p a d k u  było  to 
konieczne, aby zorgan izow ać odparcie  p rzec iw uderzen ią , ale ró w n o ­
cześnie dowódcę p u łk u  pros ić  o pomoc. U zasadnia się to tym , że po 
p ierw sze  — dowódca b a ta lio n u  n ie  m ia ł czym  zw alczać a r ty le r i i  p rze ­
c iw n ik a  w sp ie ra ją ce j p rzeciw uderzen ie , a po w tó re  —• 2 kom p an ia  
strze lecka n ie  m og ła  brać u d z ia łu  w  od p a rc iu  przec iw ude rzen ią , po­
n iew aż b lo ko w a ła  p rz e c iw n ik a  na  w zgórzu  „D łu g ie " . Dowódca p u łk u  
m u s ia ł dopiero nap ro w ad z ić  na  tę m y ś l dowódcę ba ta lionu , k tó ry  na  
sku tek  tego zdecydow ał się słusznie.

Obecnie podam y p rz y c z ijn y  błędów. P oprzednio ju ż  w y tk n ą łe m  
szereg błędów. J a k i je s t ic h  powód? P rzyczyna  z ła  leży w  tym , że do 
ro z w ią z a n ia  pos taw ionych  zadań podchodz im y n ie  tak  ja k  na  w o jn ie  
w  rzeczy iu is te j s y tu a c ji, a ja k  n a  ćw iczen iu  — zapom inam y o p rze c iw ­
n ik u , n ie  da je  on n a m  bow iem  znać o sobie w  sposób d o tk liw y . D la ­
tego to g ru pa  dow ódcy b a ta lio n u  podczas rozpoznan ia  dowódczego  
s k ła d a ła  się aż z i i  lu d z i i  ź le■ się m askow a ła , d la tego dowódca ba­
ta lio n u  rozpozna ł n ie d o k ła d n ie  system  ob rony  p rz e c iw n ik a  w  g łęb i 
i  zdecydow ał początkow o odeprzeć p rzec iw uderzen ie  ty lk o  w ła s n y m i 
s iła m i.

U s te rk i w yw o ła n e  są rów n ie ż  tym , że n ie  n a u czy liśm y  się 
jeszcze do k ła dn ie  stosować w  sposób p ra k ty c z n y  zasadn iczych prze­
p isów  naszych re g u la m in ó w . T ym  tłum aczę b łąd  dow ódcy 2 ko m p a n ii.

Jak  oceniam  w yko n a n ie  zadań przez b a ta lio n  i  o fice rów ? O gólnie  
b a ta lio n  d z ia ła ł w  czasie ćw iczen ia  zadow ala jąco. Dowódca i  kom p. 
strze l, i  jego dow ódcy p lu to n ó w , dowódca b a te r ii a r ty le r i i  b a ta lio n o w e j 
i  dowódca p lu to n u  a r ty le r i i  p rzec iw pancerne j, ja k  ró w n ie ż  dowódca  
'Czołgów i  d z ia ł sz tu rm o w ych  w y w ią z a li się dobrze ze sw o ich  zadań
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w  o rg a n iz a c ji i  k ie ro w a n iu  w a lk ą ; pozosta li o fice row ie  — dostatecznie.. 
N a jg o rz e j p ra c o w a li o fice row ie  2 kom p. strzel.

Ćw iczenie w yka za ło , że pododdz ia ły  nasze są zgrane. N a leży je d n a k  
zw ró c ić  uw agę na  usun ięc ie  w y tk n ię ty c h  przeze m n ie  błędów. D ow ódca  
I  b a ta lio n u  podczas ćw iczeń k o m p a n ijn y c h , k tó re  będą przeprow adzone  
w  n a jb liż s z y m  tyg o d n iu , usun ie  zauważone u s te rk i.

Z  powyższego widać, że omówienie przeprowadza się w  następu­
jącej kolejności:

— ogólne cele i zadania ćwiczenia;
— zam iar kierownika;
— skład stron;
— ogólne położenie i jakiej pracy oczekuje się od dowódców i pod­

oddziałów dla wykonania zadań ćwiczebnych;
— przebieg ćwiczenia poszczególnymi fazami;
— najbardziej pouczające działania pododdziałów (koniecznie po­

twierdzić to przykładam i z ostatniej wojny);
— ważniejsze błędy i ich przyczyny;
— ocena pracy oficerów, podoficerów, szeregowców;
— stopień przygotowania pododdziałów (oddziałów) i przyszłe 

tem aty ćwiczebne w wyszkoleniu bojowym.
Po wspólnym omówieniu z oficerami dowódcy pododdziałów prze­

prowadzają omówienie ze swoimi podoficerami i szeregowcami, o ile 
kierownik nie zdecyduje się na omówienie ćwiczenia z całym bata­
lionem.

U w a g a .  Ażeby nie przewlekać artykułu, autor nie rozpatrywał 
w tym przykładzie strony broniącej się. Po omówieniu działań strony 
nacierającej kierownik w tej samej kolejności omawia również dzia­
łania obrońcy.
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P łk  dypl. EDM UND G IN A L SK I

PR ZY C ZY N EK  DO M E T O D Y K I SZK O L EN IA  
W  D Z IA Ł A N IA C H  NO CN Y C H

N oc je s t n a jo d p o w ied n ie jszy m  środk iem  m ask o w an ia  o raz  
czy n n ik iem  u ła tw ia ją c y m  w y k o n an ie  w ie lu  d z ia łań  b o jo w y ch  
i czynnośc i na  po lu  wralki. T o te ż  k ażd y  żo łn ie rz  m usi być  tak  
w y szk o lo n y , ab y  czu ł się pew n ie  w  c iem ności i w sz y s tk ie  sw o je  
czynnośc i u m ia ł w y k o n ać  ta k  sam o dok ład n ie  w  nocy  ja k  podczas 
dn ia  —  jed n y m  słow em , ab y  u w aża ł noc za sw ego  d o b reg o  to w a ­
rzy sza  w  k ażd y m  po ło żen iu  bo jo w y m .

A by  to  o siąg n ąć , p ro g ra m y  w y szk o len io w e p o św ięca ją  w iele  
czasu  na  za jęc ia  nocne, zw łaszcza  z w y szk o len ia  bo jow ego . T o ­
też  w  każdej k o m p an ii szko li się żo łn ie rzy  w  w y k o n a n iu  m arszu  
w  nocy, o rie n ta c ji w  ciem nościach , s łużb ie  ub ezp ieczeń  w  m a rsz u  
i na  p o s to ju  o raz  p a tro lo w a n iu  w  n ocy  itd . W sz y s tk ie  je d n a k  te  
ćw iczen ia  m a ją  je d n ą  zasad n iczą  w ad ę  —  ciem ności, s tw a rz a ją ce  
szczegó lne  u tru d n ie n ia  d la  uczn ia , o ta c z a ją  jed n o cześn ie  i w s z y s t­
k ich  jeg o  in s tru k to ró w  p o czy n a jąc  od dow ó d cy  d ru ż y n y . W  ty c h  
w a ru n k a c h , m im o w oli n aw et, w ie lu  żo łn ie rzy  zaczy n a  z a tra c a ć  
dok ład n o ść  w  w y k o n y w an iu  poszczeg ó ln y ch  czynności.

A  w łaśn ie  w  ćw iczen iach  nocnych  od sam eg o  p o czą tk u  z w y ­
kle in s tru k to rz y  p o św ięca ją  b a rd zo  m ało  U w agi na s tro n ę  te c h ­
n iczną, na  szczegó ły  w y k o n a n ia ; n ie  sp o tk a łem  się na  p rz y k ła d  
z nocnym i ćw iczen iam i z zak resu  tech n ik i w a lk i b a g n e te m  czy 
g ra n a te m , a na tech n ik ę  s trz e la n ia  w  nocy  p o św ięca  się  zw yk le  
zb y t m a ło .czasu . In s tru k to rz y  p rz y jm u ją  zw yk le  za  pew nik , że te  
d z ied z in y  ju ż  są na ty le  o p an o w an e  w  czasie  szko len ia  d z iennego , 
że nie w y m a g a ją  o sobnych  ćw iczeń  nocnych . O d b ija  się to  
zw łaszcza  na  w y szk o len iu  s trz e le c k im ; k ażd y  in s tru k to r  w y szk o ­
len ia  s trze leck ieg o  w ie dobrze , ja k  trz e b a  c iąg le  d oskonalić  k a ż ­
dego  m łodego  Strzelca, ja k  trz e b a  s ta le  go k o n tro lo w ać  a w  szcze­
gó ln o śc i sp raw d zać  ja k  na jczęśc ie j p rz y  z a s to so w an iu  szk ła  k o n ­
tro ln eg o . T e j k o n tro li w łaśn ie  w  nocy  zas to so w ać  nie m ożna, g d y ż  
in s tru k to r  nie zobaczy  nic p rzez  szk ło  k o n tro ln e .
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P o w sta je  w obec tego  zagadnien ie, w  jak i sposób szkolić m ło­
dego  żo łn ierza w  opanow aniu  techn ik i s trzeleck iej (w alk i g ra n a ­
tem  itd .) podczas ciem ności nocnych lub w e m gle, aby  jed n o ­
cześn ie  każdy  in s tru k to r  m iał m ożność ścisłej ko n tro li ruchów  
i  w  ogóle czynności sw ojego  ucznia?

Jak o  p rzyczynek  do teg o -zag ad n ien ia  podam  tu  opis m etody, 
którą, czy tałem  przed  kilku  la ty  w  jednym  z w ojskow ych  czaso­
pism  radzieckich .

A u to r opisał zastosow anie  do szkolenia strze leck iego  p rzy ­
c iem nionych  okularów . G dy żo łn ierz  opanow ał już  należycie dane 
ćw iczenie w  dzień, zanim  przeszedł do w ykonan ia  go w  w a ru n ­
k a c h  rzeczyw iste j nocy, o trzy m y w ał ciem ne oku lary , w  k tó rych  
odbyw ał dalej nakazane ćw iczenie. N a to m ias t w szyscy  in s tru k ­
to rz y  pozosta jąc  w  pełnym  św ietle  dziennym  m ieli m ożność ob­
serw ow ać sw ych uczniów  i n a ty ch m ias t sku teczn ie  popraw iać 
w szelk ie  zauw ażone błędy. Ćw iczenia w  oku larach  były  in dyw i­
dua ln e  (z w yszko len ia  strze leck iego) ja k  i w  m ałych zespołach 
(czu jk a , p laców ka, p a tro l) . D opiero  po nabyciu  p rzez żo łn ierzy  
pew ności siebie w  w aru n k ach  sztucznie, stw orzonej złej w idocz­
ności, po usun ięciu  p rzez  in s tru k to ró w  w szy stk ich  błędóv/ w w y ­
konaniu , p rzechodzono do szkolenia w  w aru n k ach  rzeczyw istej 
ciem ności.

W y d a je  m i się, że w arto  by zastanow ić  się nad zasto so w a­
niem  tej m etody  i u nas. O k u la ry  dla teg o  celu pow inny  być ty p u  
używ anego  p rzez m otocyk listów , czyli z osłonkam i do tyka jącym i 
.czoła oraz tw a rz y ; w  ten  sposób uczeń zm uszony  je s t pa trzeć  
ty lk o  i w yłącznie  p rzed  siebie p rzez zaciem nione szkła. P oza  tym  
m ożna by  zastosow ać ew en tua ln ie  szkła w ym ienne o różnym  
sto pn iu  zaciem nienia —■ od lekko zam glonych  do bardzo  ciem ­
nych. Ilość p o trzeb n a  dla w yposażen ia  kom panii strzeleck iej 
w  pu łku  p iecho ty  m oże w ynosić  na razie  jeden  kom plet oku larów  
n a  s tan  pełnej e ta tow ej d rużyny .

In n y  a u to r  radziecki zw rócił k iedyś w p rasie  uw agę, że na 
ogół stosow ane norm aln ie  nocne ćw iczenia o be jm ują  w yłącznie  
ty lk o  oficerów  i szeregow ych służby  liniow ej. N a to m ias t sz tab y  
b io rą  w  ty ch  ćw iczeniach udzia ł stosunkow o  rzadko, ty lko  w ted y  
g d y  ćw iczenie obejm uje  cały pu łk  lub w iększą jednostkę . Jeżeli 
chodzi o personel funkcy jny , oficerów  i szeregow ych z k w a te r­
m is trzo s tw a , ew idencji personalnej itp. —■ to  ludzie ci, p rak ty cz ­
nie b iorąc, nie m ają  n igdy  nocnych  ćw iczeń. Jeżeli są na  sw oich 
fun k c jach  przez d łuższy  czas, s ta ją  się coraz bardziej ty p ow ym i 
u rzędn ikam i p racu jącym i „g o d z in o w o "; dla nich parę  godzin  
p racy  nocnej p rzy  św ietle  żarów ki e lek trycznej lub lam py n a fto ­
w ej s ta je  się w ielką rzadkością , po legającą  ty lko  na  w y kony­
w an iu  w y ją tk o w o  jak ichś te rm inow ych  w ykazów  lub o d rab ian iu
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za leg ło śc i u rlo p o w y c h ; słow em  godzin y  p racy  nocnej są  dla n ich  
p rzy k ry m  i rzadk im  zjaw isk iem .

W y ch o d ząc  z teg o  za łożen ia  a u to r  op isa ł p rzep ro w ad zo n e  
w  pew nej jed n o stce  ogó lno-pu łkow e ćw iczenia  pod h as łem : 
„ W  nocy  •— po d z ie n n e m u !“ .

P u łk  zo sta ł zaa la rm o w an y  w  całości o zm roku , po czym  do ­
w ó d ca  pu łk u  nak aza ł w szy stk im  bez w y ją tk u  p rzy stąp ić  do w y ­
k o n y w an ia  czynności służbow ych  zgodnie  z p ro g ram em  n a s tę p ­
nego  d n ia ; godzina  21.00 teg o  d n ia  zo s ta ła  p rz y ję ta  jak o  „o p era ­
c y jn a "  g odz ina  7.00 dn ia  następnego . P o d o d d zia ły  lin iow e p rz y ­
s tą p iły  do zajęć  w yszko len iow ych  z ty m  ty lko , że n iek tó re  te m a ty  
-w ybitnie „dzienne" zo sta ły  zastąp io n e  p rzez  te m a ty  ćw iczeń  noc­
n y ch  z p ro g ram ó w  na jb liższy ch  k o le jnych  d n i; n a to m ia s t w sz y s t­
k ie  w y k łady , za jęcia  porządkow e itp. odby ły  się ta k  ja k b y  to  b y ł 
<lzień. P odobn ie  p rzez całą noc w y k o n y w ały  sw oje  n o rm aln e  
czy n n o śc i w szelk ie  b iu ra , sz ta b y  i k w a te rm is trzo s tw a , p raco w ały  
w a rs z ta ty  k raw ieck ie , szew skie, ru szn ik a rsk ie  itp ., ja k  rów n ież  
izb a  chorych , m ag azy n y  i o rk iestra . O dby ły  się p ro g ram o w e za ję ­
cia o ficersk ie i podoficersk ie, o d p raw y  o raz  rap o rty , w  odpow ied­
niej porze  w y d an o  szeregow ym  i oficerom  n o rm a ln y  obiad. T a k  
trw a ło  do ran a , k ied y  ćw iczenie zakończy ło  się i w szy scy  u d a li 
się na  spoczynek . W  ten  sposób  cały  s tan  o sobow y pu łk u  p rzeko­
n a ł się, że jed n ak  i w  nocy  m ożna w ykonyw ać  w szy stk ie  p race  
•oraz zajęcia.

P rz y k ła d  ten  zasłu g u je  na  uw agę  rów nież  z teg o  pow odu, że 
zak o ń czo n a  p rzed  3 la ty  w o jn a  w ykaza ła  w y raźn ie  kon ieczność 
u m ie ję tn eg o  w y k o rzy s tan ia  po ry  nocnej p rzez sz tab y  i o rg a n a  
kw ate rm istrzo w sk ie . Ćw iczenie tak ie  daje  rów nież  m ożność sp ra w ­
dzen ia  w  sposób p rak ty czn y , czy  w szy stk ie  pododdzia ły  i lokale  
b iu row e m ają  w  n a leży ty m  stan ie  in s ta lac je  ośw ietlen iow e, czy  
m a ją  p rzy g o to w an e  zastępcze  ośw ietlen ie  na  w y p ad ek  uszkodze­
n ia sieci e lek try czn e j?  T o te ż  jednym  z d odatkow ych  u tru d n ie ń  
p rz y  teg o  ro d za ju  ćw iczeniach  pow inno  być w yłączan ie  nag łe  
siec i e lek try czn ej w  całych koszarach  celem  sp raw dzen ia , jak ie  
zam ieszan ie  w yw oła  to  w  poszczegó lnych  jed n o stk ach  i b iu rach , 
ja k  szybko  opanu je  się położenie i ja k  szybko  p rzy s tąp i się do d a l­
szej p racy  w y k o rzy s tu jąc  o św ietlen ie  zastępcze  (św iece, lam py  
n a fto w e). T rz e b a  rów nież  sp raw dzić  w  ty ch  w aru n k ach , czy  są 
p rzew id z ian e  i zo sta ły  n a ty ch m ias t u ruchom ione n iezbędne znak i 
o r ie n ta c y jn e  w  w ażn ie jszy ch  p u n k tach  k o sza r ( la ta rn ie  lub  zn ak i 
w y k o n an e  fa rb ą  fo sfo ry zu jącą).



ROŻNE

Mjr EUGENIUSZ SMIAŁOWSKI

M A PA PO DR ĘCZN A PIERW SZEG O  PO M OCNIKA SZ E FA  
SZTABU P U Ł K U  PIEC H O TY  *)

P ie rw sz y  pom ocnik  szefa  sz ta b u  p u łk u  je s t p ie rw szy m  za ­
s tęp cą  szefa  sz tabu . Jeg o  g łów ne obow iązk i są n a s tę p u ją c e :

—  zb ierać  i k lasyfikow ać dane o dzia łan iach , po łożeniu  i za ­
d an iach  pododdzia łów  pu łku  i jego  śro d k ó w  w zm ocn ien ia  o raz  
s ą s ia d ó w ;

—  o pracow yw ać ro zk azy  bo jow e i za rząd zen ia  i do ręczać  je 
dow ódcom  pododdziałów -;

—  red ag o w ać  m eld u n k i bo jow e i p rzed s taw iać  je  do sz tab u  
d y w iz ji;  in fo rm ow ać dow ódców  pododdzia łów  pu łk u  i sąsiadów
0 d z ia łan iach  p u łk u  i poszczegó lnych  p o d o d d zia łó w ;

— o rg an izo w ać  ro zpoznan ie  dow ódców  w  te ren ie , reg u lac ję  
ru c h u  i s tan o w isk a  dow odzen ia  (S D ) dow ódcy  p u łk u ;

— stu d io w ać  dośw iadczen ia  dz ia łań  bo jow ych  pu łk u  poszcze­
gó ln y ch  pododdzia łów  i p row adzić  „D z ien n ik  dz ia łań  bo jow ych  
p u łk u " ;

— zestaw iać  d o k u m en ty  ta jn e g o  dow odzen ia  (T D )  w spó ln ie  
z pom ocnik iem  szefa sz tab u  do sp raw  łączności specja lnej i sze­
fem  łączności pu łku .

Jed n y m  z w aru n k ó w  d o b reg o  w y p ełn ian ia  ty c h  obow iązków  
je s t  p raw id łow e i czy te lne  p row adzen ie  m ap y  p odręczne j. T ru d n o  
sobie .w y o b raz ić , ab y  bez m apy  z n an iesionym i na niej o s ta tn im i 
d an y m i o po łożen iu  m ożna by ło  zestaw ić  (z red ag o w ać) rozkaz  
b o jo w y  lub zarządzen ie , nap isać  m eldunek  bo jow y, w zg lędn ie  
u s tn ie  zam eldow ać położenie, o rien to w ać  w  położeniu  dow ódców  
pododdzia łów  pu łku , in fo rm ow ać sąsiadów  itp .

M apa p o d ręczn a  je s t  n a jw ażn ie jszy m  dok u m en tem  w y k o n y ­
w an y m  p rzez  I  pom ocn ika  szefa sz tab u  pułku . O d u m ie ję tn eg o
1 p raw id ło w eg o  jej p ro w ad zen ia  za leży  często  w y n ik  jego  pracy . 
B ez m apy  n iem ożliw e je s t w yk o n an ie  decyzji dow ódcy  pu łku ,

} *) Opracowano na podstawie czasopisma „Wojen nyj Wiestnik“  nr 4/47..



pracy7 szefa sz tab u  o raz  .innych  oficerów  sz tabu , k ieru jących  w al­
ką pododdziałów .

D la tego  też, aby  p raw id łow o i czy teln ie  p row adzić  m apę ro ­
boczą, konieczne je s t g ru n to w n e  p rzysw ojen ie  sobie w szystk ich  
w ym agań  „ In s tru k c ji s łużby  sz tab ó w  w  po lu“ w  tej dziedzinie, 
dobrze  znać topografię  i nauczyć się dobrze rysow ać znaki um ó­
w ione oraz p rzy ję te  w  arm ii sk ró ty  celem  oznaczan ia  położenia 
i dz ia łań  bo jow ych w ojsk.

Jed n ak  w iedza tu  je szcze .n ie  w ysta rczy . N iezbędne je s t do­
b rze  p rzysw oić sobie techn ikę  p row adzen ia  m apy  podręcznej. 
O siąga  się to  p rzez codzienną i d łuższą  zapraw ę. N a w szystk ich  
ćw iczeniach, ja k  rów nież podczas nauki w łasnej, I  pom ocnik  szefa 
sz tab u  pow inien  ćw iczyć się w  rysow an iu  znaków  um ów ionych  
i nanoszen iu  po łożenia  na m apę.

Z astanow im y  się pokró tce  nad zasadn iczym i p raw id łam i p ro ­
w adzen ia  m apy  podręcznej I pom ocnika szefa sz tabu  pułku  p ie­
choty . (Z a łączn ik : w ycinek  m apy um ieszczony je s t na końcu ze­
sz y tu ).

Ogólne wymagania stawiane mapie podręcznej
M apa podręczna I pom ocnika szefa sz tab u  pu łku  pow inna 

w  każdej chw ili dać m o ż n o ść :
— odczy tan ia , oceny i zam eldow ania dow ódcy przełożonem u 

położenia  i zadań  w łasnych  pododdziałów , środków  w zm ocnienia 
oraz są s ia d ó w ; rów nież  p rzep row adzen ia  oceny te r e n u ;

— opracow ania  rozkazu  bojow ego o raz  zarządzeń  i p rzek a­
zan ia  ich dow ódcom  p o d o d d z ia łó w ;

—  zredagow an ia  m eldunku  bojow ego.
W ychodząc  z ty ch  założeń I pom ocnik  szefa sz tab u  pow inien  

na  sw oją  m apę nan ieść :
—- położenie w łasnych  i p rzydzielonych  pododdziałów  do 

kom panii, b a te rii (sam odzielnego  p lu tonu , dz ia ła) w łą c z n ie ;
—  stan o w isk a  dow odzenia  (S D ) i p u n k ty  obserw acy jne  (P O ) 

batalionów , pułku, dyw izji i pu łków  sąsiedn ich ;
—  w łasne um ocnien ia (p race  sapersk ie) i p rzeszkody  (row y 

c'ąg łe , row y łączące, s tanow iska  ogniow e, pola m inow e, sieć 
z d ru tu  ko lczastego , szkarpy , zaw ały  itp .) ;

—  pododdziały  i u rządzen ia  ty łow e bata lionów , pułku  i dy ­
w izji — (p u n k ty  o p a trunkow e, żyw nościow e, am unicy jne, sk łady  
M ateriałów  pędnych  i zao p a try w an ia) ;

—• u sta lone  dane o położeniu, ug rupow an iu , liczebności, p rze­
szkodach  i um ocnien iach  potow ych n ieprzy jaciela .

G łów nym  źródłem  danych  do m apy podręcznej I  pom ocnika
szefa sz tab u  są :

a) o oddziałach własnych: decyzja  dow ódcy pułku, w sk a­
zówki szefa sztabu , m eldunki dow ódców  pododdziałów , osobista
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ob se rw ac ja  i obserw acja  innych  oficer.pw sz tab u  pu łku , in fo r­
m acje  ze sz tab u  dy w iz ji i od są s iad ó w ;

b ) o nieprzyjacielu: dane o trzy m an e  od II pom ocnika szefa 
sz ta b u  pu łku , obserw acje  w łasne, m eldunk i dow ódców  pododdzia­
łów, in fo rm acje  ze sz tab u  dyw iz ji i od sąsiadów .

P ie rw szy  po'm ocnik nanosi na sw oją  m apę jed y n ie  ty lk o  
pew ne i sp raw dzone  w iadom ości o p rzeciw niku .

Prowadzenie mapy roboczej w natarciu
P rzy  p rze łam y w an iu  ob ro n y  sta łe j n iep rzy jac ie la  p u łk  

o trz y m u je  w ąsk i pas n a ta rc ia  i dużą ilość środków  w zm ocnien ia . 
D la teg o  też  b ard zo  tru d n o  je s t uw idocznić  położenie oddziałów  
n a  p o d staw ie  w yjściow ej do n a ta rc ia  na  m apach  — 1 : 100 000 
i 1 : 50 000, a m ap y  w  skali w iększej i p lan y  (1 : 25 000, 1 : 5 000 
lub  1 : 1 000) nie zaw sze zn a jd u ją  się w  sz tab ie  pu łku . W  ty ch  
w y p ad k ach  I  pom ocnik  pow in ien  „w łasnym  p rzem y słem 11 p rz y ­
go to w ać  p lan y  i szkice o w iększej podziałce.

M ap a  I pom ocnika na  podstaw ie  w yjśc iow ej do n a ta rc ia  p u ł­
ku p ow inna  p rz e d s ta w ia ć :

—  zadan ia  bliższe i dalsze pułku, ba ta lionów , pododdziałów , 
czo łgów  p rzydzie lonych  i w sp ie ra jący ch  oraz sąsiad ó w ;

—  zadan ia  ogniow e a r ty le rii i m o źd z ie rzy ;
—  p o d staw y  w y jśc iow e poszczegó lnych  kom panii (sam o ­

dzie lnych  p lu to n ó w ), odw ody  dowódców' b a ta lio n u  i dow ódcy  
p u łk u ;

—- s tan o w isk a  ogniow e b a te ry j a r ty le rii i m oździerzy  (sam o ­
dzie lnych  dział i m o ź d z ie rz y ) ;

—- s tan o w isk a  dowm dzenia (S D ) i p u n k ty  o b serw acy jn e  
(P O )  ba ta lionów , p u łku , dy w iz ji i pu łków  sąsiedn ich  (b a ta lio ­
n ów ) ;

—  pu łkow e i b a ta lionow e p u n k ty  am u n icy jn e  i o p a tru n k o w e , 
dyw dzyjny p u n k t zao p a trzen ia  i d y w izy jn y  p u n k t o p a tru n k o w y ;

—■ u sta lo n e  dane o p rzeciw n iku  (n u m erac ja  i sk ład  p o dod­
działów , s tan o w isk a  ogniow e a r ty le rii i m oździerzy , pola m in o ­
w e, p rzeszkody  z d ru tu  k o lczastego  i u rząd zen ia  sap ersk ie ;

—  m iejsca p rze jść  w  p rzeszkodach  dla czołgów ' i p iechoty .
N a  sk u tek  dużej ilości pododdzia łów  i w ąsk iego  pasa  n a ta rc ia

p u łk u  położenie w łasn y ch  pododdzia łów  na podstaw ie  w y jśc io ­
w ej pow inno  być nan iesione  szczególn ie dok ładn ie  i ja sn o  cien­
k im i lin iam i bez c ien io w an ia ; n ap isy  w y k o n an e  m ałym i lite ram i, 
lecz ja sn e  i czytelne. W  p rzeciw nym  w y p ad k u  w szy stk ie  znak i 
u m ów ione i sk ró ty  z leją  się i na m apie  nie m ożna będzie nic roz­
różnić.

W  trak c ie  w alk i trz e b a  będzie  nan ieść  n iek tó re  po łożenia  
pododdzia łów  w  różn y ch  o dstępach  czasu . Je ś li każde  po łożenie
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o znaczyć jed nakow ym i znakam i um ów ionym i, to  w  konsekw encji 
tru d n o  będzie (a  n iek iedy  n iem ożliw e) u sta lić  do jak iego  czasu 
odnosi się ten  lub ó w 'z n a k  um ów iony. D la teg o  też  celem  p rzed ­
staw ien ia  położenia w o jsk  w  różuym  czasie s to su je  się różne 
o znaczen ia  um ów ione. N p. położenie o 11.00 oznacza się dw om a 
lin iam i c iąg ły m i; o 11.30 lin ią c iągłą z k ro p k am i; 12.20 linią 
c iąg łą  z k reskam i itd.

W  toku  n a ta rc ia  na m apie podręcznej I pom ocnika po­
w in n y  być n a n ie s io n e :

—  położenie kom panij strze leck ich  (sam odzielnych  p lu to ­
nów ) i pododdziałów  c z o łg o w y ch ;

—■ stan o w isk a  ogniow e a rty le rii i m o źd z ierzy ;
— za ję te  i p rzew idziane  (S D ) i P O  bata lionów , pułków , d y ­

w iz ji;
—  położenie sąsiadów  i ich SD ;
—  m iejsca p u n k tó w  am u n icy jn y ch  i opa trunkow ych .
P rz y  p row adzen iu  m apy  podręcznej w  toku  n a ta rc ia  szcze­

g ó ln ą  ■ uw agę na leży  zw racać na p raw dziw ość  i dok ładność n a ­
n iesien ia  położenia. N a w ojn ie  zd a rza ły  się czasem  w ypadk i, kie­
dy  poszczególn i dow ódcy pododdziałów  źle o rien tu jący  się w  te ­
ren ie  n iepraw dziw ie  m eldow ali położenie sw oich pododdziałów  
i sw oim i m eldunkam i w prow adza li w  błąd p rzełożonych . D la ­
tego też  w szy stk ie  w ątp liw e  dane koniecznie należy  spraw dzać  
na p o d staw ie  innych  dodatkow ych  ź ródeł in fo rm acji (o sob ista  
obserw acja , sp raw dzan ie  p rzy  pom ocy oficerów  łączn ikow ych, 
m eldunk i sąsiedn ich  dow ódców  pododdziałów , m eldunk i dow ód­
ców  a rty le rii itp .).

Prowadzenie mapy roboczej w obronie
M a^a podręczna I  pom ocnika w  w alce obronnej pow inna w y­

raz iśc ie  i pog lądow o odzw iercied lać położenie' w łasnych  podod­
działów , sąsiadów , o rgan izac ję  system u ogni i um ocnień. P o w in n y  
być na  niej n a n ie s io n e :

—  kom panijne  p u n k ty  oporu  i bata lionow e ośrodki oporu  
z oznaczeniem  rozm ieszczen ia  ckm, po jedynczych  dział i m oź­
dzierzy  ;

—- p u n k ty  oraz re jo n y  ppanc. z oznaczeniem  pojedynczych  
dział .w edług k a lib ró w ;

— stanow iska  ogniow e b a te ry j a rty le rii i kom panii m oździe­
rzy  (po jedynczych  dział i m oździerzy) ;

—- um ocn ien ia  i p rzeszkody  (B SB  i D SB  — row y ciągłe, 
łączące, p rzeszkody  z d ru tu  ko lczastego , pola m inow e itp .) ;

_ —  położenie i zadan ia  d rug iego  rz u tu  pu łku  (jeśli tak i is t­
nieje) oraz  odw ody  dow ódców  b a ta lionów  i p u łk u ;

—  zadan ia  d rug iego  rz u tu  o raz  odw odu ogólnego  i ppanc. 
d y w iz ji;
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—• położenie i zadanie  sąsiedn ich  pułków  (ba ta lio n ó w ) ;
—  głów ne i zapasow e s tanow iska  dow odzenia  (S D ) i punk ty  

obserw acy jne  (P O ) bata lionów , pu łku  i dyw iz ji o raz sąsiednich  
p u łk ó w ;

—■ ba ta lionow e i pu łkow e p u n k ty  o p a tru n k o w e  i a m u n ic y jn e ;
—■ re jon  rozm ieszczen ia  dyw izy jnego  p u n k tu  zao p a trzen ia  

i p u n k tu  o p a tru n k o w eg o  dyw izji.
O n iep rzy jac ielu  nanosi się ty lk o  dane sp raw dzone (n u m e­

rac ja , sk ład  oddziałów  i pododdziałów , s tanow iska  ogniow e art. 
i m oździerzy , um ocnien ia  i p rzeszkody, odw ody itp .).

W  czasie w alk i obronnej konieczne je s t dok ładne oznacze­
nie w szy stk ich  zm ian  w  położeniu  kom panij s trzeleck ich , s ta ­
now isk  ogn iow ych  a rty le rii i m oździerzy , odw odów  b a ta lio n o ­
w ych  i pu łkow ego, a także  sąsiednich  pu łków  lub batalionów .

Szczególnie dokładnie należy oznaczać środk i ogniow e w y ­
trąco n e  z w alk i ogniem  łub działan iem  n ieprzy jaciela .

Szczególne znaczenie w  obron ie  m a ubezpieczenie skrzydeł 
i styków . D la teg o  też  na  m apie I  pom ocnika pow inno się zazn a­
czyć — k to  i w  jak i sposób (jak im i środkam i) ubezpiecza sk rzy ­
d ła  i s ty k i (jak ie  pododdziały , ckm , działa, m oździerze zosta ły  
w yznaczone do ubezpieczenia  o raz  ich zadan ia ).

Prowadzenie mapy podręcznej w marszu
P rzed  rozpoczęciem  m arszu  I pom ocnik  pow inien  p rz y g o to ­

w ać sw oją  m apę roboczą. W  ty m  celu na leży :
— podkolorow ać d rog i m arszu  kolum n, podzielić je  na  od ­

cinki k ilom etrow e i co 4 krn oznaczyć cy fram i;
•— oznaczyć p u n k ty  w yjściow e, Unie w yró w n an ia  i czas ich 

prze jśc ia  p rzez podod d zia ły :
—• oznaczyć re jo n y  o raz  czas p o sto ju  pododdziałów .
N a  podstaw ie  w yjściow e^ do m arszu  należy  nan ieść :
•—■ u g ru p o w an ie  pu łku  w skazu jąc  ubezpieczenie czołow e, 

boczne i ty lne , ja k  rów nież ich sk ład ;
—  ugru p o w an ie  sił g łów nych  do szczebla kom panii, b a te r ii ;
— o rgan izac ję  O P lo t i O P p an c  w  m arszu.
Szczególnie w ażn e  je s t dokładnie oznaczać ruch  i położenie 

elem entów  ubezpieczenia  m arszow ego  (p a tro le  i szp ica). Czas 
prze jśc ia  czoła lub  ty łu  k o lum ny  -sił g łów nych  p rzez  w sk azan y  
p u n k t uw idocznia  się p rzy  znaku  tej kolum ny.

P rz y  p rze jśc iu  na  d łuższy  postó j, prócz oznaczenia  po łoże­
n ia  pododdziałów  pułku, pow inno się na m apie roboczej d o k ład ­
n ie  oznaczyć położenie i zadan ia  o m an ó w  ubezpieczenia  (p la ­
ców ki i c za ty ) , d y żu rn y ch  środków  O P lo t i O P p an c  oraz p o ło ­
żenie i zadan ia  pododdziałów  pogotow ia.
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W. B.

D O SK O N A L E N IE  O BSŁUG I MOŹDZIERZY  
N A  W SPÓ LN Y C H  ĆW ICZENIACH B O JO W Y C H *)
Ć w iczenia oddziałow e — to  d o b ra  szko ła  dla doskonalen ia  

p o doddzia łów  m oździerzy . N a ćw iczeniach  ty c h  n ab y w a ją  one 
p ra k ty k i w e w spó łdz ia łan iu  bo jow ym  z p ododdzia łam i s trze lec ­
kim i i u trw a la ją  n ab y te  d o ty ch czas w iadom ości z d z iedz iny  w y ­
szko len ia  specjalnego .

P rz y  ty m  sądzić  należy , że doskonalen ie  m o źd z ie rzy stó w  
będzie  ty m  cenniejsze, im  pow ażn ie j zab io rą  się oni do szko le­
nia, im  częściej sto sow ać  będą w  p rak ty ce  dośw iadczen ia  
z o s ta tn ie j wrojny.

O  czym  św iadczy  to  dośw iadczen ie  w o jen n e?
U w ażam y  za s tosow ne w spom nieć  o ty m  m oździerzystom , 

chociażby  ty lk o  w  ogó lnym  zarysie.

Natarcie
M oździerze  w  okresie  p rzy g o to w an ia  a rty le ry jsk ie g o  z za ­

sad y  o b ezw ładn ia ły  silę żyw ą i g n iazd a  ogn iow e p rzeciw n ika  
w y k ry te  w  row ach  na p rzedn im  sk ra ju . G dy a rty le ria  p rzen o ­
siła  og ień  w  g łąb  (p o czą tek  sz tu rm u ), m oździerze  nie p rze ry w a ły  
o g n ia  na p rzed n i sk ra j, do chw ili g d y  sz tu rm u ją c y  nie osiągnęli 
s tre fy  w ybuchów  pocisków  w łasnych , n astęp n ie  p rzen o siły  og ień  
a lbo  w  głąb , albo  n a  sk rzy d ła  sz tu rm o w an eg o  p rzedm io tu .

A żeby  nie zostać  w  ty le  za lin ią  ty ra lie rsk ą  pododdzia łów  
strze leck ich , m oździerze  ro zp o czy n a ły  zm ieniać s tan o w isk a  og n io ­
w e n a ty ch m ias t z chw ilą  zdobycia  p rzez  p iecho tę  p rzedn iego  
sk ra ju  (p ie rw szego  ro w u  c iąg łego) p rzeciw n ika . W y su w a li się 
oni szybko  w  re jo n  zdo b y ty , za jm ow ali s tan o w isk a  ogniow e 
m ożliw ie ja k  n a jb liże j pododdzia łów  strze leck ich  (w  row ach  
p rzeciw n ika , le jach  od pocisków  lub bom b) i zw alczali sw oim  
ogniem  cele p rzeszk ad za jące  w  p o suw an iu  się pododdzia łów  
s trze leck ich . ,

*) Na podstawie czasopisma „Wojennyj Wiestnik“  nr 6/48.
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S zybkie tem po posuw an ia  się m oździerzy  za p iecho tą  pod czas 
w a lk i w  głębi ob rony  u tru d n ia ło  zao p a try w an ie  ich w  am u n ic ję .

D la teg o  p u n k t am u n icy jn y  kom pan ii m oździerzy  p rzesu w ał 
się  n a ty ch m ias t za kom pan ią  do p rzodu  i o rgan izow ał się w  no­
w y m  rejonie , m ożliw ie ja k  najb liżej s tan o w isk  ogniow ych.

P odczas w alk i w  g łęb i ob ro n y  przeciw nika  w y m ag an o  od 
m oździe rzy  ja k  najszy b szeg o  o tw arc ia  ognia. B yło  to  m ożliw e 
ty lk o  w  w ypad k u  doskonałego  zg ran ia  obsług  m oździerzy  i do­
b reg o  w yszko len ia  dow ódców . S y tu ac ja  często  tale się układała,, 
że obsługa  m usia ła  działać  w ed łu g  w łasnej in ic ja tyw y . D ow ódcy  
m oździerzy  zn a jd u jąc  się w  pob liżu  pododdziałów  strze leck ich  
o b se rw o w a li p rzeb ieg  w alk i, sam i w y szu k iw ali cele i sw oim  
ogniem  obezw ładn iali o raz n iszczy li je, okazu jąc  ty m  sposobem  
n ieocenioną pom oc piechocie. Podobn ie  ja k  w  n a ta rc iu , ta k  sa ­
m o w  obronie  kom pania  m oździerzy  dzia ła ła  zw ykle  jako  całość. 
D aw ało  to  m ożność w  każdej chw ili sk ierow ania  n a  p rzeciw nika  
o gn ia  ześrodkow anego  całej kom panii, u ła tw ia ło  o rg an izac ję  
łączności i dow odzenia; ja k  rów nież zao p a try w an ia  w  am unicję . 
D ecen tra lizac ja  (p rzy d z ia ł p lu tonów  do pododdziałów  s trz e ­
leck ich) dopuszczalna  b y ła  ty lk o  podczas w alk i w  g łęb i ob rony  
w  te ren ie  n ierów nym , w  w alkach  leśnych , w  m iejscow ościach  
i górach .

Obrona
W  obronie  m oździerze zw ykle  nie m iały  m ożności p row adzić  

d łu g o  ognia  z jednego  stanow iska . P rzec iw n ik  w y k ry w szy  je  
o strze liw a ł ogniem  silnym  nie pozw ala jąc  na  w ykonan ie  zadań  
ogn iow ych  z do tychczasow ego  stan o w isk a  ogniow ego. D la tego  
zw ykle  rozbudow yw ano  2— 3 lub w ięcej s tan o w isk  zapasow ych  
i p rzy g o to w y w an o  zaw czasu  z nich ogień.

S tanow iska  ogniow e za jm ow ała  kom pan ia  400— 800 m  od 
p rzed n ieg o  sk ra ju  i to  z zasady  zakry te . M askow anie  stan o w isk  
ogn iow ych  odbyw ało  się rów nocześn ie  z p rzy go tow an iem  do  
o tw arc ia  ognia, p rzy  czym  w y k o rzy sty w an o  w szy stk ie  m ożli­
w e środki do udoskonalen ia  zakryć. P odczas napadów  ogn io ­
w ych  a rty le rii i na lo tów  lo tn ic tw a  n ieprzy jacielsk iego , obsług i, 
jeżeli nie p row adziły  ognia, u k ry w ały  się w e w głęb ien iach  lu b  
specja lnych  uk ryciach , a lu fy  z dw ójnogiem  chow ano do szczelin .

W  w ypadku  n a ta rc ia  czołgów  obsługi m oździerzy  k ry ły  się 
w  szczelinach, lu fy  i dw ój nogi m oździerzy  opuszczano  n a  dno 
row ów  i s tanow isk , a w yznaczen i n iszczyciele p row adzili w a lk ę  
z  czołgam i za pom ocą posiadanych  środków  ppanc. S z tu rm  p ie­
ch o ty  odp ierano  ogniem  b ro n i strzeleck iej.

A żeby w prow adzić  n iep rzy jac ie la  w  b łąd  co do ilości i s ta ­
now isk  m oździerzy  w  obronie, w yznaczano  poszczególne m oź­
dzierze i p lu to n y  koczujące. S tanow iska  ogniow e, początkow e
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dane ogniow e do celów  i am unicję  dla nich  p rzy g o to w y w an o  
zaw czasu . O siągało  się p rzez to  szybkie w ykonan ie  zadań  na 
każdym  stano w isk u  ogniow ym . —

W skazówki wyszkoleniowe. Praca rozjemców
P rzy to czo n e  p rzy k ład y  z dośw iadczeń  osta tn ie j w o jny  nale­

ży w  pełni w y k o rzy s tać  podczas p rzy g o to w an ia  ćw iczeń, ja k  
rów nież, w  to k u  ich p rzep row adzan ia , ab y  obsług i pododdzia łów  
m oździerzy  uczy ły  się tego , co je s t im po trzeb n e  w  w a ru n k a c h  

* bojow ych.
W  rozw iązan iu  teg o  zagadn ien ia  dużą ro lę o d g ry w ają  ro z­

jem cy  p rzy  pododdziałach  m oździerzy. O n i to  p o m ag ają  k ie­
row nikow i w  sp raw ach  w yszkolen ia  specjalnego , aby  zagadn ie ­
nia n a jw ażn ie jsze, w yn ika jące  z dośw iadczeń  w ojennych , opano­
w ane by ły  dokładnie podczas ćw iczeń. Są oni obow iązan i p rze­
de w szy stk im  uczyć, a nie ty lk o  stw ierdzać  i u s ta lać  fak ty  (w y ­
niki dz ia łań ). Jeśli np. w  to k u  ćw iczenia dow ódcy lub  podod­
działy  popełn ia ją  b łędy, obow iązkiem  rozjem ców  je s t nap raw ić  
pom yłki, sk ierow ać dzia ła lność  ćw iczących na w łaśc iw e to ry . 
R ów nocześnie nie pow inn i oni k rępow ać in ic ja ty w y  ćw iczących,, 
gdy  w y k azy w an a  je s t ona w  sposób logiczny.

P o  o trzy m an iu  zadan ia  p rzez dow ódcę pododdziału  m oździe­
rzy  (kom panii, p lu to n u ) rozjem ca pow inien  zw racać  uw agę  n a  
to , aby  tenże  specjaln ie  zo rgan izow ał obserw ację  p rzeciw nika, 
aby  s tanow iska  ogniow e odpow iadały  o trzy m an em u  zadan iu  
i ch a rak te ro w i te ren u  oraz, aby rozkaz dow ódcy by ł ścisły  
(zw ięz ły ), ja sn y  i obejm ow ał w szy stk ie  zagadn ien ia  zam ierzone­
go zadania. P odczas w strze liw an ia  (o ile ćw iczenie odbyw a s i f  
bez o streg o  s trze lan ia ) konieczne je s t pozorow anie w ybuchów  
i dan ie m ożności s trze la jącem u  p row adzen ia  ich obserw acji o raz  
w ym agan ie , aby  w szystk ie  czynności na punkcie  obserw acy jnym  
odbyw ały  się z zachow aniem  przepisów  o m askow aniu .

Jed n ak  czy w szyscy  dow ódcy pododdziałów  m oździerzy  i ich 
rozjem cy, b io rący  udzia ł w  ćw iczeniach w  okresie p rzy g o to w a­
nia do „w alk i", p o s tęp u ją  ściśle w  ten  sposób? N ie s te ty  —• n ie! 
Często m ożna obserw ow ać tak i obrazek , że dow ódca kom pan ii 
n ioździerzy  rozpoczyna sw oją  p racę na punkcie  obserw acy jnym  
nie zo rgan izow aw szy  obserw acji przeciw nika. R ów nież i p u n k ty  
obserw acy jne  u rząd za  się często  bardzo  p rym ityw nie , n iebo jo w o ; 
obserw ację  p row adzi się bez p rze s trzeg an ia  zasad  m askow ania , 
a dane początkow e p rzy g o to w u je  się ty lk o  form alnie. A  co robi 
rozjem ca? W  czym  p rze jaw ia  się jeg o  ro la  k ierow nicza? O tó ż  
w  tym  całe nieszczęście, że rozjem cy  często  nic są w rażliw i na 
zauw ażone b łędy  i w ady. A u to r zna  p rzyk łady , k iedy  dow ódca 
pododdziału  i rozjem ca nie bardzo  p rze jm ow ali się i spokojn ie  
odpoczyw ali nie zw racając  uw agi na duże n iedokładności po­
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pełn iane  p rzez obsług i m oździerzy . Z rozum iałe  jest, że z tak ą  
„ flegm ą" należy  zdecydow anie w alczyć.

P odczas ,,w alk i“ dowódcwt komp. (p lu t.)  m oździerzy  obo­
w iązany  je s t bez p rze rw y  obserw ow ać „przec iw n ika11 i zachow a­
nie  się w łasnych  pododdziałów  strze leck ich , o tw ierać  og ień  na 
ich żądanie, jak  rów nież osobiście w yszuk iw ać i obezw ładniać 
cele. D o obow iązków  dow ódcy m oździerzy  należy  rów nież troska
0 zao p a try w an ie  pododdziałów  w  am unicję. R ozjem ca w  ty m  
czasie pow inien  obserw ow ać p rzeb ieg  ćw iczenia i czynności do­
w ódcy  kom panii, oddziaływ ać bez p rze rw y  na jego decyzję, s tw a ­
rzać tak ie  położenia, k tó re  zm uszałyby  dow ódcę do dzia łań  na le ­
ży ty ch , śm iałych i pełnych  in ic ja tyw y.

N ajczęstsze  b łędy  dow ódców  m oździerzy  w ty m  okresie po­
leg a ją  na tym , że k ie ru ją  oni ty lk o  p rzesun ięc iam i sw oich pod­
oddziałów  i często  ich ro la  k ierow nicza o g ran icza  się tylko, do  
podaw an ia  rozkazów  dla  zm iany  s tan o w isk  ogniow ych.

P om ija  się tak ie  zagadn ien ia, ja k  w y b ó r chw ili dla zm iany  
stanow iska , dogodne ug rupow an ie  na stanow isku , realne p rzy g o ­
to w an ie  do o tw arc ia  ogn ia  celem  okazan ia  pom ocy dla p odod­
działów  strzeleck ich , tro sk a  o d o sta rczan ie  am unic ji na s ta n o ­
w iska  i inne. P rze jśc ie  na s tanow iska  zapasow e i w ykonanie  
z nich  zadań  p rak ty k u je  się w  ogóle rzadko . Za tego  ro d za ju  bez­
czynność należy  rozjem ców  karać nie m niej surow o niż dow ód­
ców  za ich błędne działania.

N a stanow isku  ogniow ym  rozjem ca obow iązany  je s t s tw a ­
rzać  tak ie  położenie, k tó re  w ym agałoby  od pododdziałów  sk ry te ­
go  za jm ow ania  stanow iska . U w ażać, aby  rów nocześn ie  z p rzy g o ­
tow an iem  do o tw arc ia  ognia  w ykonano  p race saperskie, p rzy  
czym  w szy stk o  to  pow inno się w ykonyw ać z zachow aniem  zasad  
m askow ania . P odczas p rzy g o to w an ia  do o tw arc ia  ogn ia  należy  
uw ażać na n a leży te  bo jow e osadzanie i u staw ian ie  m oździerzy  
tak , aby  p ły ta  oporow a p rzy lega ła  szczelnie do podłoża, o strog i 
nóżek  od dw ójnoga by ły  w b ite  w  ziem ię, lufa by ła  dokładnie 
u m ocow ana obrożą, a celow nik na kręgu  itp. P oza  ty m  byw a
1 tak , że w y sta rczy  ty lko  nacisnąć nogą na p ły tę  m oździerza  u s ta ­
w ionego  do s trze lan ia , a ta  n a ty ch m iast osiada i zm ien ia ją  
się w szystk ie  nastaw y . O czyw iście, nie m ożna spodziew ać się 
żadnej celności od ta k  u staw ionego  m oździerza.

R ozjem ca sp raw dza  rów nież p raw id łow ość u łożenia  snopa, 
czy  dow ódcy m ają  zano tow ane w szy stk ie  dane i czy są one zgod­
ne ze sobą, czy u tw o rzo n o  zapas am unic ji na stanow isku  o g n io ­
w ym  i ja k  je s t o n a ' p rzy g o to w an a  do s trze lan ia , czy  p rzy g o to ­
w ano  pociski do p row adzen ia  sta łeg o  ognia zapprow ego. itp.

W  czasie p rzy g o to w an ia  do strze lan ia  i p o d c z a s 'p ra c  sap er­
skich należy  stw arzać  frag m en ty  napm łu lo tn ic tw a  i pozorow ać
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o gień  a rty le rii p rzeciw nika  na  stanow iska , a podczas p row adze­
n ia  ogn ia  — w yw oływ ać skom plikow ane położenie z k ry ty czn y ­
mi m om entam i, n p . : s tanow isko  ogniow e o strze lane  p rzez a r ty ­
lerię  lub  zadym ione p rzez przeciw nika, p u n k t celow ania zn iszczo­
ny, celow nik ro zb ity , podłoże pod p ły tą  obruszone i inne. W y ­
m agać od obsług, aby  znalaz ły  sposób w y jśc ia  z w y tw orzonej 
sy tuacji.

W  w y p ad k u  n ieum ieję tnego  w y k o rzy stan ia  te ren u  p rzez ob­
sług i podczas zm iany  s tanow iska  należy  ich ,,karać“ (zadaw ać 
s tra ty ) .

W y m ien ione  zagadn ien ia  nie w y czerp u ją  oczyw iście w sz y s t­
kich  pow inności i obow iązków  dow ódców  i rozjem ców  p rzy  pod­
oddzia łach  m oździerzy , ale z tego  co podano w idać, ja k  w ielkie 
je s t  ich znaczenie i ja k  pow ażna je s t ich ro la  w  doskonalen iu  
obsług  m oździerzy  podczas ćw iczeń bojow ych.



D Z I E L M Y  S I Ę  D O Ś W I A D C Z E N I A M I

Płk dypl. EDMUND GINALSKI

Przykład konkursowy nr 3

PRZEG LĄD W YSZK O LENIO W Y W  CZASIE DESZCZU

Część I I : Rozwiązanie i omówienie *)
Odpowiedź na 1 pytanie
Z apow iedziany  p rzeg ląd  w yszko len ia  rek ru tó w  należało  p rze­

p row adzić  pom im o niepogody.
Uzasadnienie
R ozw iązanie  tak ie  daje  następ u jące  ko rzy śc i:
— M ożność sp raw dzen ia  odporności k ad ry  oficerskiej i pod­

oficerskiej o raz m łodych  żo łn ierzy  na  tru d y  i n iew ygody.
— P rzy zw y cza jen ie  k ad ry  i m łodych  żo łn ierzy  do w y k o n y ­

w an ia  o trzy m an y ch  rozkazów  i zadań , n aw e t w  n iezb y t ideal­
nych  w arunkach , o raz  do n iezrażan ia  się d robnym i p rzeciw nościa­
m i życiow ym i —  a w ięc h a rto w an ia  ludzi.

— Z achow anie u sta lo n eg o  p ro g ram u  zajęć, bez koniecz­
ności w p ro w ad zan ia  zm ian , co zaw sze pow oduje  pew ne zam ie­
szanie i znaczne s tra ty  czasu  k ad ry  i szkolonych  żołnierzy.

O dw ołan ie  p rzeg ląd u  nie ty lko  odbiłoby  się u jem nie  na 
p ro g ram ie  p racy  całego p u łk u ; w p łynęłoby  ono rów nież  n ie­
w ątp liw ie  dem oralizu jąco  zarów no  na m łodych żo łn ierzy  ja k  i na 
k ad rę  oficerską oraz podoficerską, p rzy zw y czaja jąc  do zb y t po­
chopnego łam an ia  p ro g ram ó w  i p lanów  pracy , czyniąc ich zb y t 
w raż liw y m i n a  tru d y  s łużby  w ojskow ej i n iew ygody. W  da l­
szym  w y n ik u  p row adziłoby  to  do zniew ieściałości, a w  w aru n ­
kach  bo jow ych  m oże przyczyn ić  się do n iew ykonan ia  zadan ia  
pod jak im ś b łahym  pozorem .

Odpowiedź na 2 pytanie
A by p rzeg ląd  p rzep ro w ad zo n y  pom im o złej pogody w y w arł 

odpow iedni w p ływ  w ychow aw czy  na m łodych  żo łn ierzy  o raz  na 
kad rę , należało  zachow ać następ u jące  w a ru n k i:

*) Patrz „Przegląd Piechoty" n”f 4/48.
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P rzeg ląd  p rzep row adzić  szybko i sprężyście , bez zbyteczne­
go  p rze trzy m y w an ia  kom panij na p lacu.

T a k  p rzeg ląd a jący  w y ższy  dow ódca i jego  oficerow ie sz ta ­
bu  ja k  i w szyscy  inn i oficerow ie i podoficerow ie b io rący  udział 
w  p rzeg lądzie  pow inn i być ta k  Samo u b ran i ja k  m łodzi żołnie­
rze (w  tym  w ięc w y p ad k u  —■ bez płaszczy, poniew aż bata lion  
rek ru ck i był w  sam ych ty lko  d re lich ach ), a całe ich zachow anie 
się pow inno  być pogodne i św iadczące, że nic sobie nie rob ią  
z deszczu  i słoty.

P o  p rzeg lądzie, w czasie om ów ienia, należy  zaznaczyć, d la­
czego p rzeg ląd  odby ł się pom im o złej pogody. M łodzi żołnierze 
pow inn i zrozum ieć, że nie ty lko  tak ie , ale i o w iele jeszcze g o r­
sze w aru n k i a tm osferyczne  spo tka  żo łn ierz w  czasie sw ej s łu żb y ; 
że an i deszcz, an i m róz  czy śn ieg  nie m ogą od straszy ć  go od 
w y k o n an ia  o trzy m an eg o  zadan ia  służbow ego. P rzeg ląd  ten  był 
n ie jako  egzam inem  ich zah arto w an ia  dla sp raw dzen ia  s topn ia  
u odporn ien ia  na n iew ygody  i słotę.

P o  p rzeg lądzie  należy  um ożliw ić żo łn ierzom  n a ty ch m ias to ­
w e zd jęcie p rzem oczonego u m u n d u ro w an ia  i obuw ia, spożycie 
gorącej ko lacji i ew en tua ln ie  zezw olić (po oczyszczeniu  b roni 
i sp rzę tu )  na w cześn iejsze udan ie  się na spoczynek  nocny.

W  rzeczy w isty m  w ypadku  p o staw a m łodych  żo łn ierzy  bez 
n a jm n ie jszego  k rzyw ien ia  się i zniechęcenia by ła  ta k  dobra, że 
zasłuży li sobie na pub liczną  pochw ałę, k tó re j im udzieliłem  w  cza ­
sie p rzem ów ienia  w  dniu  zaprzysiężenia . W y n ik  ten  by ł za s łu ­
g ą  dobrej p racy  w ychow aw czej k ad ry  oficerskiej i podoficerskiej 
teg o  pułku, co też  znalazło  sw ój w y raz  w  rozkazie  dyw izy jnym  
om aw iającym  w y n ik i p rzeg ląd u  w yszko len ia  rek ru tów .

P ochw ała  ta  by ła  dobrze zasłużona p rzez pu łk  i pow ód do 
n iej nie by ł p rzypadkow y , o czym  św iadczyć m oże też  fak t, że 
w  ty m  pu łku  nie było  an i jednego  w ypad k u  dezercji w śró d  re ­
k ru tó w  (pom im o dużej ilości rek ru tó w , szczupłej k ad ry  szko­
lącej i ogóln ie tru d n y ch  w a ru n k ó w ). A  w ięc p raca  w ychow aw ­
cza k ad ry  liniow ej i ap a ra tu  po lityczno-w ychow aw czego  była  
ce low a i rozciągała  się na w szy stk ie  p rze jaw y  życia rek ru tó w .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  p rzy k ład u  konkursow ego  n r 3 n a ­
g ro d ę  książkow ą o trz y m u je :

1. P po r. Ja n ik  M ichał, Łódź.
2. K pt. M archw icki, M odlin.
N a uw agę  zasłu g u je  fak t, że ppor. Ja n ik  ju ż  po raz  trzec i 

o trzy m u je  nagrodę, nad sy ła jąc  sy stem atyczn ie  rozw iązan ia  
w szy stk ich  p rzyk ładów  konkursow ych . P rzy k ład  ten  pow in ien  
być zach ę tą  dla innych  C zy te ln ików  „P rzeg ląd u  P iecho ty".
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Przykład konkursowy nr 6

PUNK TUALNO ŚĆ STA W IEN N IC T W A  REZERW ISTÓW  
NA ĆW ICZENIA

Część I. Temat:
A ) S t a n  f a k t y c z n y
W  pew nej jedn o stce  rezerw iśc i zosta li pow ołani na 4-tygod- 

n iow e ćw iczenia. T e rm in  s taw ien n ic tw a  —■ godzina  8.00 w y zn a­
czonego dnia. W iększość  rezerw istów  staw iła  się na czas, jed ­
n ak  kilku  p rzyby ło  z opóźnieniem , dochodzącym  do 24 godzin , 
u sp raw ied liw ia jąc  • się różnym i b łahym i sp raw am i dom ow ym i, 
zaw odow ym i itp. W  zw iązku  z ty m  na  odp raw ie  u dow ódcy b a ­
ta lio n u  pow sta ł sp ó r: dow ódca 1 kom pan ii s trzeleck iej uw ażał, 
iż na leży  uk arać  p rzyk ładn ie  ty ch  rezerw istów , n a to m ias t do­
w ódca 2 kom panii strzeleck iej by ł zdania, że należy  być w y ro ­
zum iałym  i zan iechać ka ran ia  za ten  czyn, popełn iony  n iejako 
jeszcze „w  cyw ilu".

B ) P y t a n i e  k o n k u r s o w e
Jak  pow inien  by ł dow ódca b a ta lionu  ro zstrzy g n ąć  ten  spó r?  

K tó ry  z dow ódców  kom panij m iał słuszność w  ty m  w ypadku  
i d laczego?

O dpow iedzi z k ró tk im  uzasadn ien iem  (najw yżej na 2 s tro n y  
m asz y n o p isu ) 'n a d sy ła ć  do R edakcji „P rzeg ląd u  P iech o ty "  (W a r­
szaw a, A le ja  N iepodleg łości 2 4 3 /8 5 ) do dnia  31 s ierpn ia  1948 r.

R ozw iązan ie  i om ów ienie zostan ie  zam ieszczone w  n r 10 
„P rzeg ląd u  P iech o ty ". Jak o  nag ro d y  za najlepsze ro zw iązan ia  
R edakcja  p rzeznacza  w arto śc iow e książk i w ojskow e.

P łk  dypl. EDM UND G INA LSKI
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WIADOMOŚCI O WOJSKACH OBCYCH

Ppłk MARIAN ODLEWANY

RO ZPO ZN A NIE DOW ÓDCZE DOW ÓDCY B A T A L IO N U  
PIE C H O TY  PODCZAS PRZY G O TO W A N IA N A T A R C IA *)

O so b iste  ro zpoznan ie  n iep rzy jac ie la  w  te ren ie  p rzep ro w ad za  
dow ódca celem  o rg an izac ji p rzysz łe j w alki i w sp ó łd z ia łan ia  od ­
dzia łów  i pododdzia łów  różnych  ro d za jó w  broni.

Celem  p rzep ro w ad zen ia  ro zpoznan ia  dow ódczego  dow ódca 
b a ta lio n u  p o trzeb u je  6 —8 godzin  w  dzień, z czego (w  p rzy b liże ­
n iu ) n a :

— o r i e n t o w a n i e ...................................................................... 20 m in u t
— dok ładne u s ta len ie  o b ro n y  n iep rzy jac ie la  . . 30 m in u t
—  dok ładne zana lizow an ie  w  te ren ie  zadan ia  

o trzy m an eg o  od dow ódcy  pu łku  i podan ie  go  do w ia ­
dom ości p o d w ł a d n y c h .............................................................. 20 m in u t

— podanie  do w iadom ości w stęp n e j decyzji 
i udzie len ie  dow ódcom  kom panii w skazów ek  d o ty ­
czących  p racy  na ich p u n k t a c h ...............................................40 m in u t

—  zazna jom ien ie  się z zad an iam i w y zn aczo n y ­
m i p rzez  w yższego  p rzełożonego  dla a r ty le rii w sp ie ­
ra jące j ba ta lio n  i pow ierzen ie  jej d o d a tk o w y ch  zad ań  50 m in u t

—  w yznaczen ie  zadań  pododdziałom  p rzy d z ie lo ­
nym  i w sp ie ra jący m  (p rócz  a rty le r ii)  . . . .  20 m in u t

— p racę  z dow ódcam i kom pan ii s trze leck ich  na 
Jch k ie ru n k ach  i o rg an izac ję  w sp ó łdz ia łan ia  ze ś ro d ­
kam i w zm ocnien ia  oraz s ą s i a d a m i  120 m in u t

—  w yd an ie  u s tn eg o  ro zk azu  bo jow ego  i udzie le­
nie doda tk o w y ch  w skazów ek  d o tyczących  w sp ó łd z ia ­
łan ia   ...................................................................... 60 m inu t

360 m inu t
R ozpoznan ie  dow ódcze p rzep ro w ad za  się zw ykle w  ten  spo­

sób, by dow ódcy  kom panii s trze leck ich  i p lu to n ó w  m ieli dość

*) Opracowano na podstawie czasopisma „Wojennyj Wiestnik* ‘ jir 4/48.

513



■czasu (dz iennego) na o rg an izac ję  w alki i w sp ó łdz ia łan ia  w  te re ­
n ie  ze środkam i w zm ocnienia.

R ozpoznan ie  dow ódcze p rzep ro w ad za  się z jednego  lub k il­
ku  p u n k tó w  w  zależności od te renu  i czasu . D o p rzep ro w ad zan ia  
ro zp o zn an ia  dow ódca b a ta lio n u  pow in ien  bezw aru n k o w o  p rz y ­
g o to w ać  s i ę : zo rgan izow ać ubezp ieczen ie  i nak reślić  p lan. P lan  
;zaw iera n a s tęp u jącą  tre ść :

— czas p rzep ro w ad zan ia  ro zpoznan ia  i sk ład  g ru p y  *) ;
—  p u n k ty  w  teren ie , z k tó ry ch  odbędzie się ro zp o zn an ie ;
— czas trw a n ia  p racy  na każdym  p u n k c ie ;
— m a rsz ru ty  do p u n k tu  zb ió rk i i do następ n y ch  p u n k tó w ;
—  m iejsce i czas sp o tk an ia  z dow ódcam i sąsiedn ich  b a ta lio ­

n ó w  i zagadn ien ia , k tó re  należy  z n im i u z g o d n ić ;
—  siły  oraz sk ład  ubezp ieczen ia  s tan o w isk  i czas ich za jęc ia ;
—  m iejsce i czas w y d an ia  u s tn eg o  rozkazu  bojow ego.
P rz y  w yborze  punk tów , z k tó ry ch  odbędzie się ro zp o zn a­

n ie , na leży  u w zg lęd n iać : s top ień  u k ry c ia  d róg, podejśc ia  do nich, 
•w idoczność p rzedn iego  sk ra ju  obrony , podejść  do n iego  i n a j­
b liższej g łębokości ob ro n y  n iep rzy jac iela , w idoczność sk rzy d e ł 
i części p asa  n a ta rc ia  sąsiedn ich  bata lionów . O prócz teg o  należy  
p rzew id z ieć  budow ę uk ry ć  dla u czestn ików  ro zp o zn an ia  dow ód­
czego  (row y , sch ro n y  itp .) na w y p ad ek  napadu  ogniow ego n ie ­
p rzy jac ie la  lub  .dz ia łań  jego  lo tn ic tw a.

P o suw an ie  się w zd łuż  m a rsz ru t p lan u je  się w  ten  sposób, 
.ażeby nie na ru szać  u sta lo n eg o  na danym  odcinku porządku  
i całkow icie w y k o rzy s ty w ać  p rzy g o to w an e  u p rzedn io  ro w y  łą ­
czące i ciągłe. M a rsz ru ty  w  te ren ie  o tw a rty m  w yb iera  się je sz ­
cze s ta ran n ie j i u s ta la  się su ro w ą dyscyp linę p osuw an ia  się od 
jed n eg o  p u n k tu  te ren o w eg o  do następnego .

W ie lk ie  znaczenie  p rzy  o rg an izac ji w spó łdz ia łan ia  z są s ia ­
d am i posiada osobiste  spo tk an ie  się z n im i dow ódcy  bata lionu . 

'T y lk o  w  raz ie  b rak u  czasu  dow ódca bata lionu  m oże pow ierzyć 
"ten obow iązek  szefow i sz tabu ; k tó ry  obow iązany  je s t odw iedzić 
■sąsiadów i uzgodnić  z n im i zagadn ien ia  w spó łdzia łan ia .

D la  u ła tw ien ia  p racy  w  te ren ie  dow ódca ba ta lio n u  o trz y m u ­
je  ze sz tab u  pu łku  m apę o podziałce 10 000 —- 5 000 z w ry so w a­
ny m i o s ta tn im i danym i o n iep rzy jac ielu , g n iazdam i ogniow ym i, 
um ocn ien iam i obronnym i, p rzeszkodam i i zapo ram i lub  ro zszy ­
fro w an e  zdjęcie lotnicze.

M apę lub  zdjęcie lo tn icze w ręcza  się dow ódcy b a ta lio n u  na 
k ilk a  dni p rzed  rozpoczęciem  n a ta rc ia , ażeby  m ógł on szczegó­
łow o zapoznać  się z n im i i po rów nać z te ren em  przed  rozp o zn a­

*) W skiad grupy dowódcy batalionu wchodzą dowódcy wszystkich 
pododdziałów batalionu, dowódcy środków wzmocnienia (przydzielonych 
i  wspierających) oraz szef sztabu batalion*.

5 1 4



niem  dow ódczym . N a  m apie dow ódcy  b a ta lio n u  na leży  w ry so ­
w ać dozory , zadan ie  b a ta lio n u , z ad an ia  kom panii s trze leck ich , 
czo łgów  i a rty le rii.

R ozpoznan ie  dow ódcze m ożna p rzep ro w ad zić  w  n a s tę p u ją ­
cej .k o le jn o śc i: dow ódca b a ta lio n u  w zy w a na  jed en  z p u n k tó w  
te ren o w y ch  w szy stk ich  oficerów , k tó rz y  po w in n i w ziąć u dzia ł 
w  ro zp o zn an iu  dow ódczym , i ta m  ro z s trz y g a . w szy stk ie  g łów ne 
zag ad n ien ia . N as tęp n ie  zw aln ia  on dow ódców  kom pan ii s trz e ­
leckich , ażeby  m ogli poznać te ren  na  sw oich  k ie ru n k ach , za ­
poznać  się z zadan iem , ocenić położenie  i p rzy g o to w ać  pozycję. 
N astęp n ie  sp o ty k a  się on z każdym  dow ódcą kom pan ii, odb iera  
od n ich  m eldunk i, p recy zu je  i z a tw ie rd za  w n io sk i do tyczące  de­
cyzji, u d z ie la  d o d a tk o w y ch  w sk azó w ek  d o ty czący ch  o rg an izac ji 
w alk i i w sp ó łd z ia łan ia  z p rzy d z ie lo n y m i i w sp ie ra jący m i środkam i. 
W  końcu  dow ódca b a ta lio n u  u d a je  się na u p rzed n io  w y zn aczo n y  
p u n k t, na k tó ry m  w  ty m  czasie zb ie ra  się cała g ru p a  i w y d a je  
u s tn y  ro zk az  bojow y.

N a leży  je d n a k  podkreślić , że tak i sposób p rzep ro w ad zan ia  
ro zp o zn an ia  dow ódczego  nie zaw sze m ożna stosow ać. N iek iedy  
ro zp o zn an ie  dow ódcze m ożna rów n ież  p rzep ro w ad zać  z jed n eg o  
p u n k tu .

R o z p a trz y m y  obecnie b ardzie j szczegó łow o p racę podczas 
ro zp o zn an ia  dow ódczego.

D ow ódca b a ta lio n u  za jm u je  z p o d leg łym i o ficeram i i dor 
wód.cami w sp ie ra jący ch  i p rzy d z ie lo n y ch  środków  p ie rw szy  p u n k t 
ob se rw acy jn y , w sk azu je  d ozo ry  i linie ro zg ran icza jące  z są s ia ­
dam i. N astęp n ie  w sk azu je  on p rzed n i sk ra j o b ro n y  n ie p rz y ja ­
ciela, n a jw y g o d n ie jsze  p odejśc ia  do niego, po łożenie  s tan o w isk  
ogniowTych, um ocnień , p rzeszkód  i zapór, p u n k ty  oporu, s ty k i 
i sk rzy d ła , m ie jsca  n a jb liż szy ch  odw odów  i p raw d o p o d o b n y  k ie­
runek , ich dzia łań , po czym  w yzn acza  z a d an ie : co na leży  dok ładn ie  
u sta lić  podczas rozpoznan ia .

Je ś li b a ta lio n  m a Zm ieniać p ododdzia ły  za jm u jące  ob ronę na  
ty m  odcinku , dow ódca b a ta lio n u  pow in ien  zaw czasu  o trzy m ać  
od dow ódcy  luzow anego  pododdzia łu  —  dane o n iep rzy jac ielu .

N astęp n ie  dow ódca b a ta lio n u  p rz e d s ta w ia  zad an ie  b a ta lio n u , 
określa , gdzie  i na jak im  k ie ru n k u  skup ione będą siły  g łów ne, 
W skazuje k o le jność  i sposoby  w y k o n an ia  zad an ia , u s ta la  u g ru ­
pow anie  bo jow e i czas g o tow ośc i do n a ta rc ia . Z ko lei in fo rm u je  
podw ładnych  o dzia łan iu  sąsiadów , w  szczegó lności tych , z k tó ­
rym i na leży  ściśle w spó łdzia łać , o k reśla  i u s ta la  b liższe i dalsze 
u idania  pododdzia łów  b a ta lio n u , sk ład  środków  w zm ocnien ia , 
P odstaw ę w y jśc io w ą  do n a ta rc ia , sposób  i czas jej zajęcia, ko­
lejność i sposoby  zdobycia  p u n k tó w  oporu  n iep rzy jac iela . D alej 
Podaje, k to  odpow iada za ubezp ieczen ie  sk rzy d e ł o raz  s ty k ó w
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i jak ie  w  ty m  celu w y zn acza  się środki, jak ie  na leży  p rzed się ­
w ziąć  k roki dfa um ożliw ien ia  p rze jśc ia  czo łgów  p rzez  u g ru p o ­
w an ia  bo jow e pododdzia łów  strze leck ich  i sposób w sparc ia  w o ­
zów  bo jow ych  p rzy  po k o n y w an iu  p rzez  nie p rzed n ieg o  sk ra ju  
o b ro n y  i podczas w alk i w  głębi, sposoby  dotyczące  odp ieran ia  
n a ta rc ia  n iep rzy jac ie la  p rzy  pom ocy p rzec iw u d erzen ia  p iecho ty  
i czołgów , linie u m acn ian ia  się o raz  siły  i ś rodk i do teg o  celu, 
w końcu  środk i pom ocnicze dla dział s trze la jący ch  na  w p ro st.

W reszc ie  dow ódca b a ta lio n u  p o w in ie n :
porozum ieć  się z dow ódcą w sp ie ra jącej a r ty le r ii  co do za ­

d ań  w y k o n y w an y ch  p rzez  n ią  w  m yśl p lanu  pu łkow ej g ru p y  
a rty le ry jsk ie j i m ożliw ości w y k o n an ia  zadań  d o d a tk o w y ch ;

— in fo rm ow ać oficerów  o sposobie  p rzy g o to w an ia  a r ty le ­
ry jsk iego , w sp arc ia  n a ta rc ia  i w alk i w  g łęb i obrony , a tak że  
p rzesu n ięc ia  a rty le r ii  w  ciągu  w a lk i;

—  w yznaczyć doda tkow e zadan ie  a r ty le rii i m oździerzom , 
określić  zadan ia  d la dz ia ł s trze la jący ch  na  w p ro s t i sposób ich 
to w arzy szen ia  kom paniom  s trz e le c k im ;

— porozum ieć  się z dow ódcą pododdzia łu  czołgów  'co do 
sposobu  to w arzy szen ia  kom pan iom  s trz e le c k im ;

— w skazać  s tan o w isk a  w yjśc iow e, czas i sposób  ich zajęcia, 
czas i sy g n a ły  do n a ta rc ia , m ie jsca  p rze jść , k tó re  na leży  p rz y ­
go tow ać d la  czo łgów  w  polach m inow ych  i innych  p rzeszk o ­
dach przeciw czo łgow ych , ilość i m ie jsca  p rze jść  w  p rzeszk o ­
dach  d ru to w y ch , k tó re  czołgi w y k o n u ją  d la  p iecho ty , p rzed m io ­
ty  n a ta rc ia  czo łgów  na p rzedn im  sk ra ju  i w  n a jb liższe j g łęb o ­
kości ob ro n y  n iep rzy jac ie la , sposób  i czas p rze jśc ia  czołgów  
p rzez  u g ru p o w an ia  bo jow e pododdzia łów  s trze leck ich ;

—  w yznaczyć zadan ie  saperom , w skazać, co na leży  d o k ład ­
nie określić  i rozpoznać  dodatkow o  w  ob ron ie  n iep rzy jac ie la , 
ok reślić  zak res  i sposób  p rac  zw iązanych  z ro zb u d o w ą saperską  
i m askow an iem  p o d staw y  w yjśc iow ej do n a ta rc ia , ok reślić  m ie j­
sca i czas w y k o n an ia  p rze jść  d la  czo łgów  w  p rzeszk o d ach  p rze ­
c iw czołgow ych, a tak że  środk i do tyczące  ud z ie lan ia  pom ocy 
czołgom  i a rty le r ii  w  okresie  pok o n y w an ia  p rzez  nie p rzedn iego  
sk ra ju  i na jb liższej g łębokości ob rony , w skazać  sk ład  i zadan ia  
g ru p  to ru jący ch , m iejsce i czas ro zw ijan ia  s tan o w isk a  dow odze­
nia  i p u n k tu  o b se rw acy jn eg o ;

—  podać do w iadom ości sy g n a ły  rozpoczęcia  n a ta rc ia , w y ­
w o łan ia , p rzen iesien ia  i p rze rw an ia  ognia , w za jem n eg o  w sk azy ­
w an ia  celów  d la  p iecho ty , czołgów , a rty le r ii  i lo tn ic tw a , a tak że  
zazn a jam ia  lo tn ic tw o  z sy g n a łam i rozpoznaw czym i w łasnej p ie­
ch o ty  i czołgów .

N astęp n ie  dow ódcy  kom pan ii s trze leck ich , p rzy dz ie lonych  
i w sp ie ra jący ch  środków  w zm ocnien ia , u d a ją  się na  sw e p u n k ty



ob se rw acy jn e  celem  p rzep ro w ad zen ia  rozp o zn an ia  dow ódczego. 
W  ciągu  pew nego  czasu  dow ódca b a ta lio n u  p rzep ro w ad za  k o ­
lejno p racę z każdym  dow ódcą kom pan ii na jego  punkcie  ob­
serw acy jnym .

Je s t rzeczą zupełn ie  zrozum iałą , że w  w aru n k ach  k o n k re t­
nej sy tu ac ji p rzed  dow ódcą b a ta lio n u  m oże s tan ąć  cały szereg  
now ych zagadn ień , k tó re  tru d n o  p rzew idzieć. O bow iązkiem  do­
w ódcy  je s t ca łkow ite  p rzem yślen ie  ich i udzielen ie  odpow iednich  
w skazów ek  dow ódcom  pododdziałów ,

Po zakończen iu  całej p racy  dow ódca b a ta lionu , zeb raw szy  
w  w yznaczonym  m iejscu  podw ładnych  oficerów , w ydaje  rozkaz  
bojow y.

N a zakończenie  p rzy to czy m y  p rz y k ła d 'p la n u  ro zpoznan ia  do­
w ódczego. S porządza  się go zw ykle w  postac i n o ta te k  w  n o te ­
sie dow ódcy  b a ta lio n u  lub  w  postac i p rzed staw io n eg o  p lanu  — 
szk icu  z legendą (p a trz  szkic na  końcu ze szy tu ).

Plan rozpoznania dowódczego
„Początek — 6.30, koniec. — 15.30. Punkt zbiórki — północny skraj 

zarośli na wzg, 205,!).
Skład grupy — dowódcy pododdziałów ■ batalionu oraz środków przy­

dzielonych i wspierających (wylicza się).
Miejsce pracy — rów ciągły na wzg. 199,9 od 6.30—8.30.
Główne zagadnienia:
— zaznajomienie się z terenem i porównanie go z mapą lub szkicem;
— dozory;
— linie rozgraniczające batalionu;
— dane o nieprzyjacielu;
— zadanie batalionu;
— sąsiedzi (prawy i lewy) oraz kierunki ich działań;
— zadanie kompanii strzeleckich, współdziałanie ze środkami wzmoc­

nienia (■wspierającymi i przydzielonymi); ‘
—• zadiftió wykonywane przez artylerię, wyznaczenie jej zadań dodat­

kowych, współdziałanie jej z piechotą i innymi środkami wzmocnienia;
— zadania czołgów, sposób wsparcia przez nie kompanii strzeleckich 

1 współdziałanie;
— zadania saperów’ /.wiązane z zabezpieczeniem natarcia, i walką w głębi 

obrony nieprzyjaciela.
Od 8.30 dowódcy koinpanij strzeleckich pracują iia swych punktach; 

ja prowadzę dalej pracę z dowódcami środków wzmocnienia.
Od 9.30 do 10.30 odbieram meldunek od dowódcy 4 kompanii (przykład) ■ 

i sprawdzam, jak zrozumiał on zadanie, jak ocenił położenie i jaką powziął 
decyzję, ustalam ostatecznie własną decyzję i udzielam odpowiednich wska­
zówek.'

Od 10.30 do 11.30 spotykam się z "dowódcą III batalionu i uzgadniam 
z nim wzajemnie sprawy dotyczące decyzji i planu wałki, organizację współ­
działania w celu zdobycia punktów oporu nieprzyjaciela na przednim skraju 
i w' głębi ob rony, wzajemną pomoc ogniową, ubezpieczenie styku, odpiera­
nie przeciwudorzeń nieprzyjaciela i łączność podczas walki.

Od 12.00 do .13.00 odbieram meldunek od dowódcy 5 kompanii, ustalam 
Jego decyzję i udzielam odpowiednich wskazówek.
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Od 13:30 do 14.20 określam dokładnie podstawę wyjściową, (i kompanii,, 
sposób wsparcia ogniowego natarcia 4 i 5 kompanij, początek natarcia, praw­
dopodobne kierunki i sposób użycia (i kompanii dla rozwinięcia powodzenia.

Od 14.30 w rowie na wzg. .199,9 wydaję ustny rozkaz bojowy."

P o zo sta ły  do rozpoczęcia  n a ta rc ia  czas dow ódca b a ta lio n u  
pośw ięca  k o n tro li i. udzie len iu  pom ocy  w  o rg an izac ji w alk i kom ­
paniom  strze leck im  i p rzy d z ie lo n y m  środkom  w zm ocnien ia .

W  m yśl w sk azó w ek  dow ódcy  b a ta lio n u  szef sz tab u  p rz e ­
p ro w ad za  p racę  p rzy g o to w aw czą  do ro zp o zn an ia  dow ódczego . 
Z aw iad am ia  on w szy stk ich  jej u czestn ik ó w  o czasie i m ie jscu  
zb iórk i, o p o czą tk u  ro zp o zn an ia  i sposobie, jeg o  p rzep ro w ad ze ­
nia, w sk azu je  m a rsz ru ty  do m iejsca  zb ió rk i i u m u n d u ro w a n ie ; 
z a z n a c z a / ja k ie  m a te ria ły  i m eldunk i na leży  m ieć p rzy  sobie, 
p rzy g o to w u je  sp o tk an ie  dow ódcy  b a ta lio n u  z dow ódcam i są ­
siedn ich  pododdziałów , p iln u ję  w y staw ien ia  w e w łaśc iw ym  cza­
sie ubezpieczenia,, ro z s ta w ia  znak i o rien tacy jn e , p rzy g o to w u je  
p rzew o d n ik ó w  i szk ic  o rien tacy jn y . Z chw ilą  rozpoczęcia  ro z ­
p o zn an ia  szef sz tab u  w ry so w u je  na  m apę i zap isu je  w skazów ki 
dow ódcy  b a ta lionu .
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